
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)
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wyżka eksportu nad importem
wyniesie gdzieś 1,5 mid. dola­
rów. to gołym okiem widać, że

(Dokończenie na str. 2)
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Batony nad Krakowem

tym wprowadzo-
grudnia br. do
pocztowy war-

formie bloczka.

zobacz Anno śnieg
mamy we włosach

który nie topnieje

lecz kiedyś przyjdzie
smutniejszy niż zwykle
a wtedy ci powiem

właśnie spadł
nam z nieba
w niebieskim waciaku

zobacz Anno śnieg
mamy przed oknem

grudniowy

to organista
opłatki nosi
w butach filcowych

życzy nam szczęścia
kieliszek wódki
wychyla na zdrowie

aniołowie przeszli
w skupieniu
lecz nie po nich ślady

Wtryskarka

zastępuje szewca

W przyszłym roku powinniś­
my opuszczać sklepy obuwnicze
z weselszymi minami, a przede

wszystkim z parą kolorowych,
modnych butów pod pa­
cha. Tak przynajmniej obiecują
założenia programu, realizowane­
go wspólnie przez Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego i Usług
oraz Przemysłu Chemicznego i

Lekkiego. W 1884 r. resoity te

zawarły porozumienie w celu

wprowadzenia do polskiego prze­
mysłu technologii produkcji o-

buwia metoda „bezpośredniego
wtrysku” Zbadanie i wdroże­
nia n- wej technologii było ;e-
dnvm z g’ównych pr itf imiw

rozwojowych branży, a na pe­
wno na ważniejszym zadaniem o-

(Dokończenie na str. 2)
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Diabły, herody
Kolędy słychać było wczoraj

Po południu na całym krakow­
skim Rynku. Tę korowód kolęd­
ników dawał znać, że tradycja
nie ginie, że szczególnie na

wsiach obrzędy bożonarodzenio­
we są żywe. Przyjechali do Kra­
kowa zaproszeni przez Teatr

Regionalny kolędnicy z całego
naszego województwa i wsi na­
leżących niegdyś do dużego wo­
jewództwa krakowskiego. Zaroi-
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Święta po wodzie?
I znowu nie sprawdzi się praw­

dopodobnie przysłowie o Barba­
rze i Bożym Narodzeniu. Świę­
ta zapowiadają się wiosenno-je-
sienne. We środę sporo słońca,
temperatura do 8 st. C w dzień,
we czwartek chmury i deszcz.
Przymrozki mogą wystąpić tyl­
ko nocą. Z zachodu wciąż napły­
wa ciepłe powietrze. Większe o-

chłodzenie przyniosłaby tylko
nagła zmiana cyrkulacji. (r)
imimmmiiiinitiiiimmisiiiimi

Było to 24 grudnia
* © W 1798 r. urodził się Adam
'

Mickiewicz, największy polski
I poeta doby romantyzmu, dramą-
, turg, publicysta i działacz polity­

czny.
0 W 1814 r. układem podpisa­

nym w Gandawie (Belgia) za­
kończyła się wojna brytyjsko-
amerykańska.

© W 1900 r. w Lipsku ukazał
się pierwszy numer „Iskry” pis­
ma bolszewików, wydawanego
przez Lenina.

© W 1957 r. w ZSRR powsta­
ło Towarzystwo Przyjaźni Ra-

dziccko-Polskiej.

Było to 25 grudnia
© W 1642 r. urodził się Isaac

Newton, angielski matematyk i
fizyk, odkrywca m. in. prawa po­
wszechnego ciążenia.

©W1905r.wTampere w

Finlandii odbyła się I Ogólnoro-
syjska Konferencja Bolszewików.

Było to 26 grudnia
© W 1888 r. urodził się Tho­

mas Stearns Eliot, anglo-amery-
kański poeta, dramaturg i kry­
tyk literacki, współtwórca nowo­
żytnego neoklasycyzmu, laureat

Nagrody Nobla.
©W1890r.wwieku68lat

zmarł Heinrich Schliemann, nie­
miecki. archeolog, odkrywca ruin
Troi.

© W 1939 r. w Wawrze hitle­
rowcy dokonali masowej egzeku­
cji 107 mieszkańców Wawra i
Anina; była to jedna z pierw­
szych egzekucji w tzw. General­
nej Guberni.

(wl-gr)

ło się pod Barbakanem od dia­
błów, herodów, króli, pasterzy,
aniołów. Była śmierć z kosą, był
lajkonik, straszył turoń.

Korowód ruszył spod Barba­
kanu. Ulicą Floriańską przeszedł
na Rynek tu podzielił się na

grupki. Pod pomnikiem Adama
Mickiewicza na estradzie kolę­
dowały zespoły z Cikowic, Tar­
gowiska, Stanisławie, Stryszowa,
Stroń, Dobczyc, Łuczyc, Bibie,
Brzezia, Czubrowic, Lubienia,
Poszczególne grupy kolędników
odwiedziły także szpitale, Do­
my Spokojnej Starości, Domy
Dziecka, kluby.

Na naszym zdjęciu młodzież z

Cikowic przygotowuję się do
występu na estradzie pod po­

mnikiem Mickiewicza. Na co

dzień zespół ten działa w świe­
tlicy Gminnego Ośrodka Kultu­
ry. W Krakowie prezentował
„Staropolski obrzęd z gwiazdą”,

fms)
Fot. STANISŁAW
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Zimowe loty
na zakończenie sezonu

I znowu nad Krakowem poja­
wią się balony. Właśnie w naszym
mieście odbędzie się zakończenie
sezonu. Zobaczymy na starcie 3
spośród 6 polskich balonów na

ogrzane powietrze. Przyjadą: „Li­
ceum Lotnicze” z Dęblina, „Głos
Robotniczy” z Łodzi, będzie tak­
że nasz krakowski balon „Har­
cerz”.

ORBIS

Okręg Kraków

Naszym Klientom życzymy spokojnych świąt Bożego Na­
rodzenia oraz wszelkiej pomyślności w roku 1986,
Zapraszamy do korzystania z naszych usług w pierwszym
kwartale 1986 roku.

SEKRETARZ generalny KC
KPZR, Michaił Gorbaczow przy­
jął w poniedziałek członka Biu­
ra Politycznego KC KP Chin,
wicepremiera rządu ChRL Li
Penga, który przybył do Mo­
skwy z krótką wizytą.

BELGIJSKI minister obrony
Francois-Xavler de Donnea w

wywiadzie dla brukselskiego
dziennika „Le Soir”, który uka­
zał się w poniedziałek, oświad­
czył, że Belgia nie przewiduje
podpisania porozumienia ramo­
wego ze Stanami Zjednoczony-,
mi w sprawie współpracy przy
badaniach nad amerykańskim
programem wojen gwiezdnych,
zwanym też w USA inicjatywą
obrony strategicznej (SDI).

PREZYDENT RFN Richard
von Weizsaecker ofiarował 30
tys. marek na konserwację o-

brazu Matki Boskiej w klaszto­
rze zakonn paulinów w Czę­
stochowie.
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Sejm zakończył trwającą pra­
wie miesiąc debatę budżetową.
23 bm. Izba uchwaliła przyszło­
roczny budżet państwa oraz

związane z nim dokumenty do­
tyczące finansów, a także dwie
ustawy, z których jedna wiąże
się ze spłacaniem naszego zadłu­
żenia zagranicznego, a druga —

z funduszami na rozwój nauki i
techniki. W poselskiej dyskusji w

poniedziałek nie ukrywano, iż u-

trzymywanie się deficytu w bu­
dżecie państwa budzi niepokój.
Zgodny był pogląd, że skutecz­
nym instrumentem stabilizacji
stosunków pieniężno-rynkowych
może być systematyczne zwięk­
szanie produkcji Dopuszczony w

CPR-86 wzrost cen uznawano za

maksymalny. Postulowano wzmo­
żenie kontroli nad dotacjami dla
przedsiębiorstw.

Poniedziałkowe posiedzenie —

czwarte w IX kadencji — było
ostatnim w br. Dało to asumpt
do krótkiej rekapitulacji poczy­
nań nowego Sejmu, a także jego
.limmiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiHiiiin

Na apel UNESCO cały świat
święci w br. 300 rocznicę uro­
dzin wybitnego niemieckiego
kompozytora okresu baroku i
wirtuoza organisty — Jana Se­
bastiana Bacha (1685—1750).

W związku z

ny zostanie 30
obiegu znaczek
tości 65 zł w

Ukazuje on podobiznę kompozy­
tora na tle organów oliwskich.

Przy okazji warto przypom­
nieć, że J. S. Bach nosił także
tytuł „nadwornego kompozytora
króla polskiego” — Augusta III.

(TG)

— Do ostatniej chwili nie wia­
domo, czy będą to zawody czy
tylko loty — mówi organizator
WOJCIECH BĄK z Chorągwi
Krakowskiej ZHP. Po prostu oka­
zało się że młodzież z Dęblina
ma balon, ale nie może przyje­
chać ich pilot. My gwarantowali­
śmy im swoich pilotów, jednak

(Dokończenie na. str. 2)
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przyszłych zadań — na tle po­
trzeb państwa oraz społecznych
oczekiwań wyrażonych w czasie
kampanii wyborczej.

Sejm wyraził głębokie współ­
czucie rodzinom tragicznie zmar­
łych górników kopalni „Wał-

Pianiądz bądzia tfudniajizif
Lepsze, czasy dla nauki?

Czwarte już w nowej ka­
dencji posiedzenie Sejmu
PRL, jako że przypadło na

koniec grudnia, poświęcone by­
ło kwestiom budżetowym. Nie­
łatwym — dodajmy od razu —

bo luka inflacyjna wskutek
wzrostu płac, powiększyła się w

tymrokuz40do200midzł.W
rezultacie projekt budżetu pań­
stwa przewiduje deficyt w wy­
sokości 151 mid zł, a jedyną
szansa na jego pomniejszenie jest
wzrost produkcji i eksportu. Na­
sze zadłużenie za granicą, w tak
zwanym drugim obszarze płat-
rnićzym, wynosi aktualnie 31,5
mid dolarów i jeśli nawet nad-
uiiiiiiiniitiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimi

Pojawienie się komety zwiastowało zwykle jakieś ważne wydarzenia
historyczne, niekiedy klęski żywiołowe czy wojny. Motyw komety znajdo­
wał się nieraz w dziełach malarskich jak choćby na widocznym na na­
szym zdjęciu obrazie Giotta, na którym kometa wyobrażać miała gwiazdę
betlejemską.

dziano ją na Ziemi w 1910 roku (na zdjęciu).

W 1705 roku angielski
astronom Edmund Halley
odkrył okresowość ruchu
komet i zapowiedział
kazanie się komety ną
niebie w 175S roku. Sam
co prawda nie doczekał
tego wydarzeniu (zmarł w

1742 r.),
dziana,
znanych
jąca się
necznym co 76 lat nazwa­
na została, właśnie korne-

tą Halleya. Ostatnio wi­
dziano ją na Ziemi w 1910 roku (na zdjęciu). Astronomowie jak dotąd zi­
dentyfikowali 29 ukazań tej komety ,w latach, 239 pne. do 1910 r. Znając
cyklicznośc ukazywania się komety llalleya ustalano także dokhdne daty
niektórych wydarzeń historycznych, których starożytny opis zawierał
wzmiankę o ukazaniu się w owym czasie jasnej komety Przyszłoroczny
okres widoczności na niebie komety Halleya niecierpliwie oczekiwany jest
właszcza w USA. Np. obserwatorium astronomiczne marynarki wojennej

uruchomiło ostatnio czynny całą dobę telefon pod którym można otrzy­
mać wszelkie aktualne informacje o komecie. Burmistrz Nowego Jorku

oświadczył zaś, iż w pierwszym lub drugim weekendzie stycznia za-

eznosci od warunków meteorologicznych') zostaną przyciemnione światła

miejskie i proklamowana zostanie ,.Noc komety Halleya", w czasie której
wszyscy chętni będą mogli ją oglądać na niebie. Dodajmy, iż najlepsze
informacje uzyskają uczeni dzięki lecącym na spotkanie komety sondom

kosmicznym: radzieckim „Wega 1” i „Wega 2”, zachodnioeuropejskiemu
■„Giotto czy japońskiej ..Planecie Ą". Sondy te w marcu 1986 roku zbliżą
się na parę tysięcy kilometrów do jądra komety (najbliżej Gi-tto — 13
marca na ok, 1000 km), (\Vi-Gr) Fol „Time’’

Iową
brzych” oraz całemu górniczemu
stanowi.

W przemówieniu końcowym
marszałka Sejmu znalazły się
serdeczne życzenia noworoczne

dla wszystkich rodaków w kraju
i za granicą. (PAP)

utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie na skraju zatoki
niżowej. Zachmurzenie
małe i umiarkowane. W
nocy i rano miejscami
mgła Temp, min. w nocy
minus 4 st., maksym, w

dzień 7 st. C. Wiatr słaby i u-

miarkowany, południowy i po­
łudniowo-zachodni. Orientacyj­
na prognoza na następną dobę:
wzrost zachmurzenia do dużego,
miejscami opady deszczu. Tem­
peratura bez większych zmian.

u-

ale ta zapowie-
najjaśniejsza ze

komet pojawia­
ło Układzie Sło-
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23 BM. odbyło sie wspólne
konstytucyjne posiedzenie na­
stępujących grup bilateralnych:
• polsko-brytyjskiej grupy par­
lamentarnej, która na prze­
wodniczącego Wybrała wicemar­
szałka Mieczysława Rakowskie­
go • polsko-belgijskiej grupy
parlamentarnej, która na prze­
wodniczącego wybrała posła Jó­
zefa Kukułkę • polsko-francu­
skiej grupy parlamentarnej,
która na przewodniczącego wy­
brała posła Ryszarda Wojnę •

polsko-włoskiej grupy parla­
mentarnej, która na przewod­
niczącego wybrała posła Witol­
da Lipskiego.

WCZORAJ po godzinie 10
wydobyto na powierzchnię o-

statnią śmiertelną ofiarę wybu­
chu metanu w kopalni węgla
kamiennego „Wałbrzych”, który
miał miejsce 22 bm. w oddziale
3 na poziomie minus 200 m. Li­
czba śmiertelnych ofiar kata­
strofy wzrosła do 18.

W ZWIĄZKU z katastrofą w

”.................. Wojciech
Mcs-
ofiar

imie-
pań-

Ważna propozycja Szwecji
Szwecja zaproponowała w po­

niedziałek, że utworzy między­
narodowy ośrodek komputerowy
do kontroli doświadczeń jądro­
wych, co mogłoby stanowić krok
na drodze do zawarcia układu
o zakazie doświadczeń atomo­
wych. Wiceminister spraw za­
granicznych Szwecji Pierre Scho-
ri oświadczył, że Szwecja goto­
wa jest zbudować, finansować i
prowadzić taki obiekt, by zape-

Posiedzenie

Odznaczenie

kopalni „Wałbrzych”, Wi
Jaruzelski oraz Zbigniew
sner przesłali do rodzin
depesze kondolencyjne. W
niu władz partyjnych i
stwowych oraz własnym.

W TYM roku po raz pierw­
szy przyznano „Wiktory” — na­
grody dla najpopularniejszych
postaci telewizyjnych. Ich zdo­
bywcy to zwycięzcy plebiscytu
zainicjowanego przez „Telewi-
zyjny Kurier Warszawski”.
Pierwszymi laureatami nowej
nagrody są: Bogusław Kaczyń-

ski, Eleni1, Zygmunt Bronla-
rek, autorzy programu „Jar­
mark”: Krzysztof Szewczyk,
Wojciech PijanowskJ i Włodzi­
mierz Zientarski oraz Zbigniew
Boniek, Piotr Fronczewski, Bro­
nisław Cieślak, Włodzimierz
Szaranowicz, prof. Aleksander
Krawczuk i Edyta Wojtczak.

Komisji Wspólnej
Rządu i Episkopatu

Komisja Wspólna przedstawi­
cieli rządu i Episkopatu na

XXXII posiedzeniu 23 bm. omó­
wiła stan stosunków pomiędzy
Państwem a Kościołem, podkre­
ślając ich doniosłość dla stabili­
zacji sytuacji społeczno-politycz­
nej kraju.

Rozpatrując sprawy bieżące,
komisja ustaliła m. in. nowy
skład zespołu roboczego do spraw
zakonnych, pod współprzewod-
nictwem doradcy ministra w

Urzędzie do Spraw Wyznań Zdzi­
sława Pijewskiego i przełożonego
generalnego Towarzystwa Chry­
stusowego ks. Edwarda Szyman­
ka. (PAP)

wnić przestrzeganie powszech­
nego zakazu doświadczeń jądro­
wych. Gotowi jesteśmy — po­
wiedział — przyczynić się w

każdy możliwy sposób do wpro­
wadzenia całkowitego zakazu
doświadczeń.

Szwecja — jak stwierdził —

wita z zadowoleniem oświadcze­
nie radzieckie wyrażające zgodę
na inspekcję na miejscu do­
świadczeń jądrowych, a także
odpowiedź Moskwy na propozy­
cję utworzenia stacji kontrolnych
w różnych krajach. Z inicjaty­
wą tą, zwaną inicjatywą pięciu
kontynentów,- wystąpiły wspól­
nie na wiosnę tego roku Szwe­
cja, Argentyna, Indie, Meksyk,
Grecja i Tanzania. Kraje te we­
zwały wielkie mocarstwa do za­
przestania wszelkich
czeń z bronią jądrową
produkcji i instalacji.

A. Aksjonowa
AMBASADOR Związku Socja­

listycznych Republik Radzieckich
Aleksander Aksjonow zakończył
misję dyplomatyczną w naszym
kraju. Za wybitne zasługi w dzie­
le umacniania przyjaźni oraz roz­
woju współpracy polsko-radziec­
kiej Rada Państwa odznaczyła
Aleksandra Aksjonowa Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą Orde­
ru Zasługi PRL. 23 bm. aktu de­
koracji — w obecności kierow­
nictwa politycznego i państwowe­
go — dokonał Wojciech Jaru­
zelski.

doświad-
oraz jej

(PAP)

Książeczki mieszkaniowe

dla sierot z Domów Dziecka

Pieniądz bądzle łradnlajAzif

Lepsze czasy dla nauki?

ZAKŁAD Ubezpieczeń Społe­
cznych komunikuje, iż zgodnie
z decyzją ministra pracy, płac 1
spraw socialnych w styczniu i
lutym 1986 r. zasiłki rodzinne i
wychowawcze będą wypłacane
w dotychczasowej wysokości. W
związku z powyższym, w sty­
czniu 1986 r. nie należy ustalać
nowej wysokości tvch zasiłków
na rok 1986 — należv je wypła­
cać do 28 lutego 1986 r. w wy­
sokości. jaka była ustalona na

rok 1985. Weryfikacja wysokoś­
ci zasiłków nastąpi w marcu

przyszłego roku, a zasiłki w no­
wej wysokości będą wypłacane
poczynając od marca.

W DRUGIM półroczu 1985 r.

odnotowano spadek przestępczo­
ści pospolitej, a zwłaszcza prze­
stępczości kryminalnej. Jest to
rezultatem zdecydowanej i zin­
tegrowanej działalności organów
milicji, prokuratury, wymiaru
sprawiedliwości, kontroli orga­
nów państwowych — stwierdzo­
no wczoraj podczas obrad Pre­
zydium Komitetu Rady ___

strów ds. przestrzegania prawa,
porządku publicznego i *

pitny społecznej.
NA PODSTAWIE art.

__

1pkt.2iart.16ust.1ustawy
z dnia 15 lutego 1962 r. .

watelstwie polskim (Dz. U. nr 10,
poz. 49) Rada Państwa podjęła
uchwałę o pozbawieniu obywa­
telstwa polskiego Zdzisława
Najdera. Zdzisława Rurarza i
Romualda Spasowskiego.

Taternicy
pomogli w remoncie

Nie wiadomo, jakby sobie pora­
dzono z remontem sali wystawo­
wej zakopiańskiego BWA, gdyby
nie taternicy. Zwieszeni na kilku­
nastometrowej wysokości wykonali
w krótkim czasie niezbędne prace,
dzięki Czemu 20 grudnia mógł się
tam odbyć wernisaż malarstwa na

szkle oraz rzeźby Adama Słowiń­
skiego. (sz)

Handel dziś...

Dla Beaty i Grażynki
Uroczystości w dwóch Domach

Dziecka miały odmienny charak­
ter, ale cel ten sam: pomoc dzie­
ciom pozbawionym ciepła rodzin­
nego domu.

W „trójce” przy Górników 27
załoga Zakładu Konstrukcji Sta­
lowych „Budostal-9” uczciła ju­
bileusz 35-lecia przedsiębiorstwa
uzupełniając wkład na książecz­
kę mieszkaniową Beacie o bra-
kujące 5 tys. zł.

W „ósemce” na os. Szkolnym
27 pan Marian George Mermel —

właściciel firmy „Ampoi” przy­
wiózł z sobą już trzecią książecz­
kę. Wysokość wkładu wynosi 75
tys. zł, a szczęśliwą wybranką
losu jest 9-letnia Grażynka Ger­
lach. Przy okazji tak miłej uro­
czystości w DD nr 8 nastąpiło
uroczyste otwarcie Klubu Wy­
chowanka.

W imieniu obdarowanych, ofia­
rodawcom bardzo serdecznie dzię­
kujemy. (dag)

Jeszcze o Atlasie TPN
W związku z informacją o

pierwszych egzemplarzach „A-
tlasu Tatrzańskiego Parku Naro­
dowego” („Echo” z 20, 21, 22
XII br.) Czytelnicy pytają nas:

kiedy i za ile będzie można Atlas
kupić?

Na spotkaniu twórców i wy­
dawców Atlasu mgr inż. Leon
Niedzielski, dyrektor Tatrzań­
skiego Parku Narodowego — a

jednocześnie jeden z najbardziej
zasłużonych ludzi dla tej spra­
wy — poinformował, że Atlasu
w sprzedaży należy się spodzie­
wać w połowie 1986 r. w cenie
3 do 4 tys. zł. W przyszłości
przewiduje się wspólne z

dowym Parkiem obszaru
Słowackich (TANAP-em)
cowanie Atlasu dla całych

Naro-
Tatr

opra-
Tatr.

(kk)

BANK LUBZKIEH

Mini-

dyscy-

15 ust.

o oby-

Japońskie

Prezydent miasta Krakowa
przychylając się do wniosku
związków zawodowych wyraził
zgodę na skrócenie czasu pracy
sklepów z artykułami przemy­
słowymi w dniu 24 grudnia 1985
r. do godz. 12.00

Domy towarowe otwarte będą
od9do15.

Sklepy z artykułami spożyw­
czymi do godz. 15, a dyżurne do
17.00.

Mali mieszkańcy Wysp Seszel­
skich na Oceanie Indyjskim cale
dnie spędzają na plażach, gdzie
ich ulubioną zabawą jest jazda
na ogromnych morskich żół­
wiach, które często dobijają do
brzegów tych wysp.

prezenty
pod choinkę

TOKIO (PAP)
Choć Święta Bożego Narodzenia

są obce japońskim tradycjom —

katolicy stanowią tu mniej niż je­
den proc, mieszkańców kraju —

stały się okazją do wielkiej „han­
dlowej ofensywy”. W świątecz­
nie udekorowanych sklepach pre­
zentuje się wiele nowych propozy­
cji, a tradycyjnie Mikołaje oferują
dzieciom ^.iczne zabawki. W tym
roku przedstawiano tu kilka no­
wych ofert prezentów dla tych,
którzy twierdzą, iż mają już ab­
solutnie wszystko.

Japońskimi przebojami tegorocz­
nego sezonu gwiazdkowego stał się
m. in. mały błęklitno-biały robot-

plngwin o wdzięcznym imieniu
„Sam we fraczku”, którego zada­
niem jest sprzątanie wszelkich o-

kruchów ze świątecznego stołu.

Krząta się między talerzami, zrzu­
cając resztki na podłogę, gdzie je­
go zadanie przejmuje kolejny ro-

bot-odkurzacz. „Sam we fraczku"

kosztuje 6 000 jenów, co stanowił
równowartość 30 dolarów.

Dla lepiej sytuowanych — kolej­
na propozycja: nowy zdalnie stero­
wany robot, który zmęczonemu pa­
nu domu poda whisky z wodą so­
dową. Gena — po sezonowej obniż­
ce — „zaledwie” 90 tys. jenów,
czyli 450 dolarów.

Dla pań domu inna rewelacja —

biustonosz z zakodowaną pamięcią,
bez żadnych skomplikowanych haf­
tek czy zatrzasków, sam zręcznie
opasujący, kształty obdarowanej
pani, specjalny elektroniczny „o-

strzegacz przed deszczem”, który
przy pierwszych oznakach opadów
ostrzega gospodynie, by sprzątały
pranie z dworu, podgrzewana de­
ska klozetowa, czy też śpiewająca
słuchawka telefoniczna.

13- piątek
naprawdę feralny

BONN (PAP)
„13 — piątek” jest naprawdę

pechowym dniem. Tego zdania
jest zachodnioniemiecki klub au­
tomobilowy ADAC, który w spe­
cjalnym apelu do kierowców o-

strzega, by jadąc w takim dniu
zachowywali, szczególną ostroż­
ność. Dla uzasadnienia tego o-

strzeżenia ADAC przytacza da­
ne statystyki wypadków drogo­
wych ze stycznia, kwietnia i lip-
ca 1984 roku, z których wynika,
że właśnie w owych trzech „feral­
nych dniach” liczba ofiar śmier­
telnych wypadków na drogach
RFN była wyższa o 48 procent,
a liczba samych kraks — o 30
procent od przeciętnej. »

Nie jest' to logiczne wyjaśnie­
nie — głosi apel automobilklubu.
Być może, zakodowany gdzieś w

podświadomości przesąd związa­
ny z „13 piątkiem” sprawia, iż
tego dnia kierowcy są bardziej
nerwowi, nawet jeśli sami nie
wierzą w przesądy.

Najwyższy
wodospad świata

W południowo-wschodniej czę­
ści Wenezueli znajduje się ma­
syw górski Auyan-Tepui, gdzie

przepływa mała rzeka Churun,
wpadająca do innej rzeki — Ca-
roni, będącej z kolei dopływem
Orinoco. Na rzece Churun znaj­
duje się najwyższy wodospad
świata. Nazywa się Angel i po­

łożony jest w tak trudno dostę­
pnym miejscu, że dotychczas nie
ma jednolitego poglądu co do je­
go -wysokości. Najczęściej wy­
mienia się liczbę 1.054 metrów.

®R;

Zabawki pod choinkę
Wychowankowie z Państwo­

wych Domów Dziecka z Podgó­
rza serdecznie dziękują panu Jó­
zefowi Rzucidłe za piękny dar
(wartości ok. 20 tys.. zł) złożony
z różnorodnych zabawek, lalek,
paletek.

My dołączamy się do tych po­
dziękowań pamiętając, żs „UŚ­
MIECH' DZIECKA TAK WIELE
ZNACZY”! (dag)

(Dokończenie ze str. 1)
przy sięgających gdzieś 10 pro­
cent odsetkach, nasze zadłużenie
nadal rośnie.

Koncepcja, którą rząd przed­
łożył Sejmowi, zmierza z jednej
strony do zabezpieczenia opieki
socjalnej emerytom i rencistom
oraz grupom najmniej zarabia­
jącym. a z drugiej do intensyfi­
kacji produkcji proeksportowej
i opartej o własną myśl nauko­
wą. Dla inwestycji rosnąć będą
kredyty (a nie dotacje), w poli­
tyce cenowej zmierzać się będzie
do ograniczenia dopłat do arty­
kułów konsumpcyjnych, na ile
to naturalnie będzie możliwe.
Krótko mówiąc, pieniądz będzie
trudniejszy, a droga do jego u-

zyskania będzie w coraz więk­
szym stopniu prowadzić przez
wzrost wydajności.

I tyle bym poświęcił kwestiom
budżetowym, pragnąc teraz
zwrócić uwagę Czytelników na

jedną z ustaw uchwalonych
wczoraj, gdyż dla dysponujące­
go sporym potencjałem nauko­
wym Krakowa, ma ona szczegól­
ne znaczenie.

Otóż Sejm uchwalił toczoraj
ustawę o Centralnym Funduszu
Rozwoju Nauki i Techniki, któ­

rego główną ideą jest wspiera­
nie wdrożeń oraz zwiększenie

nakładów na badania naukowe,
mogące mieć praktyczne znacze­
nie dla unowocześnienia naszej
gospodarki Tak się złożyło, że
jadąc pociągiem na posiedzenie
Sejmu przeczytałem w „Prze­
glądzie Tygodniowym" bardzo
interesujące omówienie niektó­
rych nie wykorzystanych wy­
nalazków. leżących w naszym
Urzędzie Patentowym. Ponura
to lista, i oby nowy fundusz
sprawił, że już się nie powtó­
rzy. Nakłady na naukę w no­
wym budżecie, mimo poważnych
przecież trudności gospodarczych
rosną wyraźnie. Jeśli w 1980 ro­
ku wynosiły 1,94 proc, budżetu,
aw1984
proc., to

2,2 proc.,
wzrosnąć
nie rząd
cych zdopingować zakłady pra­
cy do zainteresowania postępem
naukowo-technicznym, I ten kie­
runek myślenia wydaje się za-

sługiwać na uzannie, byle nie

ucierpiały w nowym systemie
finansowania nauki i w nowych
strukturach organizacyjnych ba­
dania podstawowe, bo one są je­
dnak rzeczywistym motorem po­
stępu.

Na koniec tylko jedna reflek­
sja. Mamy już Centralny Fun­
dusz Rozwoju Kultury, Państwo­
wy Fundusz Aktywizacji Zawo­
dowej. Narodowy Fundusz Zdro­
wia. wczoraj powstał Fundusz
Obsługi Zadłużenia Zagranicz­
nego (w którego tworzeniu ma­
ją partycypować zakłady pracy)
oraz Fundusz' Rozwoju. Nauki i
Techniki. Wszystko to są dzia­
łania o charakterze jakby nad­
zwyczajnym. A tęsknota za nor­
malnością wciąż pozostaje nie

zaspokojona.
STEFAN CIEPŁY

jeszcze mniej, bo 1,52
w roku 1986 wyniosą
a w 1990 mają nawet
do 3 ■proc. Równocześ-
szuka środków mogą-

Balony
nad Krakowem

(Dokończenie ze sto 1)
balon jest własnością wojska i
pilotem może być tylko żołnierz
zawodowy. Udało nam się ściąg­
nąć takiego człowieka -z Łodzi,
być może do ocenianych konku­
rencji wystartują więc trzy ba­
lony.

Start nastąpi 28 grudnia (sobo­
ta) o godz. 9.30 na krakowskich
Błoniach. Wszystkich zaintereso­
wanych zapraszamy nieco wcześ­
niej, bowiem napełnianie powie­
trzem balonów rozpocznie się już
po 8 rano. Drugi dzień będzie
najciekawszy. Start nastąpi' z

niepołomickiego rynku także o

9.30. Żołnierze zabezpieczą kamie­
niczki specjalnymi pasami, nie w

trosce o zabytki, ale przede wszy­
stkim dla bezpieczeństwa balo­
niarzy. Trzeci i ostatni dzień, to

loty nad Puszczą Niepołomicką.
Kierownikiem lotów jest Ma­

rian Markowski, a sędzią głów­
nym mistrz świata, zdobywca pu­
charu Gordon Beneta Waldemar
Ozga, (ms)

Wtryskarka zastępuje szewca
(Dokończenie ze str. 1)

statnich dwóch lat dla Central­
nego Laboratorium Przemysłu
Obuwniczego w Krakowie. W
1985 r. co dziesiąta para pol­
skich butów będzie wykonana
nowym sposobem, bardzo już
popularnym za granicą.

W tei chwili każdy but prze­
chodzi w fabryce przez kilka­
dziesiąt par rąk, dokonujących
mnóstwa pracochłonnych czyn­
ności. „Bezpośredni wtrysk” po-

TELEGRAFICZNIE
HAGA. W Hilversum zakoń­

czył się szachowy mecz pomię­
dzy Garri Kasparowem z ZSRR
a Janem Timmanem z Holan­
dii Wygrał, mistrz świata 4:2.

LUMUMBASHI. W rewanżo­
wym meczu o piłkarski Puchar

Afryki zespół FAR Maroko zre­
misował z AS Bilima (Zair) 1:1.
Puchar zdobyli piłkarze FAR,
którzy wygrali pierwszy mecz

5:2.
PARYŻ. „Złotą piłkę” nagro­

dę przyznawaną corocznie naj­
lepszemu piłkarzowi Europy
przez francuską gazetę „France
Futball” otrzymał Michel Pla-

tinj (Juventus), który wyprze­
dził Prebena . Elkjaera-Larsena
(Verona) i Bernda Schustera
(Barcelona).

BERNO. Hokeiści Szwajcarii
przegrali z RFN 3:8.

HAMBURG. Turniej siatkarek

wygrała ekipa RFN przed Ku­
bą i Węgrami

zwala ominąć wiele skompliko­
wanych operacji. Przygotowany
oddzielnie wierzch oblewa się
na Wtryskarce tworzywem
sztucznym, formując trwale po­
łączony z cholewką, jakby z nią
zespawany spód. Typowy wydział
montażu zatrudnia kilkadziesiąt
osób. przy zautomatyzowanej
wtryskarce pracuje ledwie kil­
ku robotników. Można robić e-

lęganckie buty ze skóry, ale mo­
żna również użyć tańszych, lecz
ładnych i modnych tkanin ba­
wełnianych, materiałów skóro­
podobnych itp. Tak zresztą czy­
ni cały świat i takie są założe­
nia programu: wykorzystanie do­
stępnych w kraju surowców. Np.
na podeszwy będzie się stoso­
wało rodzimy polwiplast.

Ważne, że jakość obuwia bę­
dzie w mniejszym stopniu zale­
żeć od człowieka. Dla klientów,
czyli dla nas. najistotniejsza jest
jednak to, że być może natrafi­
my wreszcie w sklepach na to.

czego dziś bezskuteczn e szuka­
my: modne, wygodne buty spor­
towe i wypoczynkowe, estetycz­
ne obuwie robocze, kalosze, bu­
ty dla dzieci. Wszystko w atrak­
cyjnych wzorach i kolorach.

W CELAPO pracuje włoska
wtryskarka firmy LORENZIN.
Może wyprodukować rocznie 300
tys. par butów. Za 2,5 mld zł
zainstalowano w 29 przedsiębior­
stwach 45 podobnych agregatów.
W przyszłym roku powinny dać
12 min par obuwia. (ar>

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczni Kraków

przeprasza za przerwy w dostawie

energii elektrycznej w godz. 7 .30—
—15.30.

Przerwy stałe:
— 3 stycznia przy ul. Żwirowej,

Piaszczystej, Rybałtowskiej, Glo­
gera, Jasnej, Malinowej

— 6 stycznia
— 8 stycznia

skiego
— 10 stycznia

2—19, 1—7,
Ujejskiego
—20

— 14 stycznia
skiego 125—157, 110,
kowskiego, Piastowskiej
32, Młodej Polski

— 21 stycznia -przy ul. Kaczorów-
ka, Łokietka 209 i 236 do Ko­
nopnej, Konopnej, Skotnickiej

wyłączenia okresowe:
— od 6 do 24 stycznia przy ul.

Zapolskiej, Bandtkiego, Cichej,
Przybyszewskiego, Wesołej

Bliższych informacji udziela Re-,
jon Energetyczny nr IV „Krowo­
drza” tel. 21 -11 -44, wewn. 354.

K-10406

w Modlniczce

przy ul. Szlachtow-

przy ul. Tatarskiej
Włóczków 8, 22,

3—15, Kościuszki 18

przy ul. Dzierżyń-
Niedział-

30—

CENTRUM Nowej Huty, garsonierę
superkomfortową, kwaterunkową 25
m2 — zamienię na Większe. Mogą być
piece. Oferty 98257 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

________________

.
______

PILNIE sprzedam wtryskarkę i skóry
cielęce. Tel. 55-32-11 .___________ g-98263
FRYZJERKĘ damską — przyjmę. Ul .

Pawia 2.____________________ g-98143
SIMIL mohair — tanio sprzedam.
Oferty 98120 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

________________________ _________

BONY PKO — kuplę. Tel. 34-51-05.
g-98119

Wystawa kobierców
na Kozińcu

W Galerii Sztuki im. Włodzi­
mierza i Jerzego Kulczyckich na

Kozińcu — filii Muzeum Ta­
trzańskiego w Zakopanem — roz­
poczęła się okresowa ekspozycja
kobierców wschodnich. Zbiór ten,
będący pełną reprezentacją wszy­
stkich ośrodków kobiermczych
małej i środkowej Azji, wysta­
wiany jest najwyżej przez 3—4
miesiące w . roku. Warto więc
przy okazji pobytu w Zakopa­
nem obejrzeć ten unikalny zbiór.
Wystawa czynna będzie do kwiet­
nia przyszłego roku.

(sz)

® Rząd brazylijski ogłosił o-

ficjalnie, że podnosi cenę kawy
o 45 proc. Tak więc, po nowych
cenach, kilogram kawy brazylij­
skiej kosztuje obecnie 51 tys.
cruzeiro, czyli nieco ponad 5 do­
larów USA. W ciągu bieżącego
roku rząd brazylijski 5-krotnie
podnosił cenę kawy.

Władze Anglikańskiego Ko­
ścioła w W. Brytanii przeprowa­
dziły konsultacje z lekarzami, w

jakim stopniu spożycie wina
podczas komunii może grozić za­
rażeniem chorobą AIDS. Jak po­
dał londyński „Times”, zagroże­
nie jest niewielkie, niemniej
przedsięwzięto dodatkowe kroki
ostrożności.

O Amerykańskie 1 europej­
skie służby do spraw zwalczania
narkotyków zlikwidowały gang
handlarzy narkotyków. Areszto­
wano najważniejszych szefów
gangu.

• Rzeczywisty poziom bezro­
bocia w USA jest w przybliżeniu
dwukrotnie wyższy, niż twierdzi
rząd. Taki jest główny wynik ba-

dania, przeprowadzonego przez
nowojorską radę ds. problemów
międzynarodowych i społecznych.
W czerwcu br. poziom bezrobo­
cia w USA wynosił 14,7 proc,
ludności aktywnej zawodowo, a

więc 17 min osób.
@ Od stycznia do listopada w

Japonii zarejestrowano prawie
półtora miliona przestępstw.
Przewiduje się, że w całym ro-

z dalekopisu
ku ich liczba przekroczy 1,6 min
i będzie wyższa niż w 1948 r., do­
tychczas rekordowym w kroni­
kach kryminalnych policji ja­
pońskiej.

® Olbrzymi wieloryb błękitny
— długości 20 metrów i wadze
30 tan, w zagadkowy sposób zna­
lazł się na brzegu indonezyjskiej
wyspy Kalimantan. Rybacy pod­
jęli próbę zepchnięcia giganta na

głębszą wodę. Dwie motorowe

jednostki rybackie nie mogły go

ruszyć z miejsca. W celu uchro­
nienia zwierzęcia przed męczar­
niami, zostało ono zastrzelone.

• Co najmniej 10 osób, głów­
nie rybaków i drwali, padło w

minionym miesiącu ofiarą ty-
grysów-ludożerców, żyjących w

dżunglach Bangladeszu.
O Według planów urzędu o-

brony, wydatki wojskowe Japo­
nii w roku finansowym 1986/87
powinny wynosić ok. 3,6 biliona
jenów, o 7,2 proc, więcej niż w

bieżącym roku finansowym; jest
to rekordowo wysoka suma w o-

kresie powojennym.
A W siedzibie hiszpańskich

linii lotniczych Iberia w Lizbonie
wybuchła bomba, podłożona
przez nieznanych sprawców.
Biuro, położone w centrum sto­
licy Portugalii, zostało w znacz­
nym stopniu zniszczone.

© Obecnie w Meksyku, za­
mieszkanym przez ok. 77 min lu­
dzi, oficjalnie bez pracy pożosta-
je 5 min. Jest to blisko 12
proc, ludzi w wieku produkcyj­
nym.

S.tP.

STEFANIA SOLARZ
z domu DUDKA

opatrzona św. sakramentami nagle zasnęła w Panu dnia 15 grudnia
1985 r„ przeżywszy 45 lat.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kaplicy na cmenta­
rzu w Nowej IIucie-Grębałowie w piątek 27 grudnia o godz. 11, po
czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spo­
czynku, na który to smutny obrzęd zapraszają stroskani

MĄŻ, DZIECI, SIOSTRA, BRACIA I RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 grudnia 1985 r. zmarła

po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 85 lat

«-tP.

ZOFIA ZAWRZYKRAJ
nasza najdroższa Żona, Matka, Babcia i Prababcia, człowiek wspa­

niałego serca i niezwykłej prawości.
Uroczystości pogrzebowe wraz z mszą św. odbędą się w poniedzia­

łek 30 grudnia o godz. 10, w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po
czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spo­
czynku.

Pogrążeni w smutku

MĄŻ, SYN, SIOSTRA, SYNOWE, WNUKI I PRAWNUKI
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Głucha noc. Wielopiętrowe bloki na osiedlu Kurdwanów ledwo,
ledwo widoczne w świetle latarni stoją ciemne i ponure. Mała
kuchnia rotacyjnego M-2. Na ścianie mapa świata z naniesiony­

mi kodami wywoławczymi wszystkich krajów. Janusz siedzi przed
transceiverem sprzężonym z minikomputerem i monitorem. Rozcią­
gnięta między dwoma 10-piętrowymi wieżowcami antena „łapie” in­
formacje ze świata.

— Prosto Ci to wytłumaczę.
Trańsceiner to odbiornik, który
odbiera fale radiowe tak wąskie,
że na skali normalnego, domowe­
go radioodbiornika zajmują gru­
bość wskazówki skali. Na tych

jatach nawiązują łączność wszy­
scy posiadacze aparatów krótko­
falowych. Możesz nawiązywać łą­
czność przy pomocy alfabetu
Morse’a. Wiesz: Ti ti ti ta ta ta,
możesz mieć też takie radio, przy
pomocy którego będziesz rozma­
wiał z innymi krótkofalowcami
głosem. Nasze urządzenie może
odbierać głos i „titawę” (tak w

slangu nazywamy język ti ti ta

ta). Ponieważ titawa jest uciążli­
wa — wymaga biegłego i szybkie­
go czytania Morse’a — podłączy­
łem do transceioera minikomputer,

antenę bez dodatkowych formal­
ności, tylko skąd zdobyć drut, e-

wentualnie rurki aluminiowe? Na­
si, radioamatorzy są jednak lu­
dźmi niezwykle operatywnymi —

sami konstruują anteny, odbior­
niki. Części do najprymitywniej­
szego radia można kupić w skle­
pach ZURT, ale radio takie nada-
je się do nawiązywania kontaktu
ze światem tak samo jak mały
fiat do rajdu Safari; niby można

pojechać, ale co to za jazda. Dla­
tego też nasi krótkofalowcy są
geniuszami i cudotwórcami. Tak!
Nie mam innego określenia na

ludzi, którzy tworzą sprzęt na­
prawdę wysokiej klasy z części,
których nie ma. Celowo publiku­
jemy zdjęcie trańsceivera, na

którym pracowaliśmy. Wszystko,

Przyjaciel
z eteru

który tłumaczy titawę na słowa
i wyświetla je na ekranie moni­
tora.

— No to szukamy pierwszych
rozmówców na fali 80 metrów —

Janusz kręci gałką.
Witam, witam — nadaje swój

sygnał Włoch. Zgłasza się Hiszpan.
Starzy znajomi z eteru. Wspomi­
nają Mundial. Poznali się na po­
czątku rozgrywek piłkarskich, ob­
stawiali szanse swoich drużyn, te­
raz umawiają się, że zapolują na

jakiegoś Meksykanina. Chcą mieć
wiadomości z pierwszej ręki. Wy­
wołują wszystkich kibiców piłkar­
skich. Zgłasza się Anglik. Ma na­
dajnik o dużej mocy, nie ma

wątpliwości, kto wygra w Me­
ksyku...

Krótkofalarstwo jest prawie tak
stare jak radiofonia. Jest to je­
dnak hobby elitarne. Wymaga
wielu starań i olbrzymiej wiedzy.
Najpierw trzeba wstąpić do któ­
regoś z klubów PZK (Polski
Związek Krótkofalowców) lub
stowarzyszonego np. Harcerskie­
go lub LOK-owskiego, czy środo­
wiskowego np. MDK (Radioklub
SP9 KBY w Nowej Hucie prowa­
dzi szkolenia . krótkofalowców).
Następnie trzeba zdać egzamin z

telegrafii, przepisów radiokomu­
nikacyjnych, umiejętności regulo­
wania i konstruowania aparatury
elektronicznej, prowadzenia łą­
czności na falach eteru. Po zda­
niu egzaminu przyszły krótkofa­
lowiec otrzymuje „Świadectwo u-

zdolnienia” i na jego podstawie
Państwowa Inspekcja Radiowa
wydaje krótkofalowcowi licencję.

Od tego momentu zaczyna się
drugi etap w życiu radioamatora.
Zdobycie odbiornika i założenie
anteny. Zgodnie z przepisami po­
siadacz licencji może instalować

dokładnie wszystko, to co wi­
dzicie, zostało wykonane własno­
ręcznie! Radio to zawiera ok. 40
tranzystorów, 25 układów scalo­
nych, 11 rezonatorów kwarco­
wych i mnóstwo innych części.
Transceiver jest wykonany z w

miarę dostępnych części i prezen­
tuje nowoczesną myśl techniczną
w tej dziedzinie.

Niemiec z RFN rozmawia z

Rosjaninem. Niemiec chwali się,
że zdobył transceiuer firmy Ken-
wood i pyta Rosjanina na czym
on pracuje, bo odbiór dobry. Ro­
sjanin sam skonstruował swój na­
dajnik. Niemiec nie chce wierzyć.
Obaj panowie rozmawiają o

szczegółach technicznych, uma­
wiają się na następną łączność.
Niemiec chce poznać Rosjanina
ze swoją żoną, która również in­
teresuje się krótkofalarstwem.
Rosjanin ma syna, który już sam

zbudował proste radio. Do usły­
szenia, przyjacielu. Do usłyszenia...

Łapiemy polskie stacje. Roz­
mawiają dwie panie. Wymiana
doświadczeń kulinarnych. Chodzi
o stosowanie ziół przy świąte­
cznej rybie... — Czekaj, czekaj —

mruczy Janusz — tutaj mam coś
dalekiego. Japonia chyba. Bardzo
źle słyszę. Patrz w monitor.

Odwracam głowę, wpatruję się
w .falujący obraz. Wolno wycho­
dzą pojedyncze litery: Mayday,
Mayday!

— Rany boskie, toż to jest mię­
dzynarodowe wołanie o pomoc.
Gdzieś statek tonie!

— Masz tutaj biuletyn Polskie­
go Związkti Krótkofalowców ż
marca 1982. Przeczytaj, o! w tym
miejscu:

(Dokończenie na str. S)

He trwały święta?
Starzy Polacy świętowali Boże Narodzenie bardzo długo. Ścisłe

święta zaczynały się późnym obiadem wigilijnym w dniu 21 gru­
dnia, nie wieczerzą lecz obiadem „o pierwszej gwiazdce” 1 trwa­

ły do 28 grudnia włącznie. Właściwie okres aż do Trzech Króli był
czasem, kiedy to nikt właściwie nie zabierał się do jakichś poważniej­
szych robót.

GOŚCINNOŚĆ

Tradycje tau . kucbi .

Okres świąte­
czny sprzyjał od­
wiedzinom i przyj­
mowaniu gości, nie
tylko rodziny, ale

sąsiadów i nawet

dalszych znajo­
mych. Gościny by­
ły niesłychanie ko­
sztowne i wymaga­
ły niemałej dyplo­
macji, tak ze

strony gospodarza,
jak i gościa. Prze­
de wszystkim gość
był witany mową,
ogromnie napuszo­
ną i przeplataną
łaciną jak świąte­
czny przekłada­
niec. Tak samo na

powitanie odpo­
wiadał gość i też
nie mógł zbyć te­
go w dwóch sło­
wach. A pilnie
zważano, zwła­

szcza przy poże­
gnaniach, czy w

takiej mowie cza­

FIGLE KULINARNE
Święta zwykle

polegały na obfi­
tym, trwającym w

nieskończoność je­
dzeniu. Wiele z

tego obyczaju da­
wnych lat. zacho­
wało się do na­
szych Czasów. Je­
szcze dzisiaj w

Polsce święta to

przede wsiystkim
stół. Wiele dni ta­
kiego świętowania
nieraz wymagały
pewnego zróżnico­
wania, jakiegoś
przerywnika, figla.
Takim kucharskim
figlem był np. pie­
czony kogut poda­
wany na stół w

butelce. Przyrzą­
dzano go. w ten

sposób, że wpu­
szczano najpierw
w butelkę zdjęta
skórę z koguta,
następnie wypeł­
niano ją przez le­
jek żółtkami zmieszanymi z mlekiem. W czasie gotowania lub piecze­
nia farsz rozdymał skórę, która przyjmowała kształt koguta. Oczy-,
wiście butelka musiała być odpowiednich rozmiarów. Innym tego ro­
dzaju figlem był szczupak podawany w całości, którego głowa była
smażona, środek gotowany, a ogon pieczony.

sem nie tkwi jakieś słowo czy sformułowanie stanowiące powód ob­
razy. Gościny trwały zwykle trzy dni i po tych trzech dniach nie­
raz przyjaciele rozstawali się jako wrogowie lub nawet pojedynko­
wali się. W ogóle drażliwość przy namolnej gościnności była rzeczą
powszechną. Był nawet cały arsenał sposobów zatrzymywania go­
ści, jeśli chcieli wcześniej odjeżdżać. Od zdjęcia i schowania koła
bryczki, po spicie na umór woźnicy lub samego gościa, który zwła­
szcza po strzemiennym zamiast do bryczki musiał natychmiast iść do
łóżka.

O zwycięzcy pod
Grunwaldem hi­
storia przekazuje
dość liczne wiado­
mości, np. to, że

golił się i kąpał
codziennie, a tak­
że używał dwóch
lnianych chustek
do nosa. Polscy
wielmoża urabiali
mu opinię litew­
skiego dzikusa, ale
kulturą osobistą
mu nie dorówny­
wali. Co jadał Ja­
giełło i Jadwiga
dowiadujemy sie
pośrednio z ra­
chunków kuchen­
nych. Ż tych ra­
chunków wynika,
żę nierzadko na

stół królewski by­
ły podawane —

flaki, potrawa, któ­
rą do dzisiaj nie­
którzy uważają za

pożywienie plebsu.
Dla odmiany Zy­

gmunt I lubił kurczęta w śmietanie. Nie gardził też baraniną. Gdy
mieszkał w Budzyniu kupiono dlań raz 264 skopów, żeby na cały rok
wystarczyło. A gdy bawił w Krakowie zamówiono na jego stół trzv
wielkie marcepany u... aptekarza, gdyż apteka w owych czasach do­
starczał? nie tylko leki, ale przyprawy, ciasta i konfekty. Królewicz
na śniadanie jadł np. gramotkę piwną z grzankami.

CO JADAŁ JAGIEŁŁO?

PIEPRZNO I SZAFRANNO
Jadano niesły­

chanie niezdrowo.
Ilość dodawanych
do potraw przy­
praw była legi­
tymacją zasobności
domu. Toteż gdy
panna zapytała go­
ścia jak jada, ten

aby pokazać, że

prowadzi dom na

wysokim poziomie
odpowiedział: pie­
przno i szafranno,
moja mościapanno.
W domach, a wła-
ciwie w kuchniach
wielmożów, tak ob­
ficie szafowano ty­
mi specjałami ku­
powanymi bardzo
drogo, iż dało to

okazję jednemu z

ówczesnych publi­
cystów. do .przygą-
ny, że w kuchni,
pieprz nie pozwa­
la oddychać, a po­
dłogą czerwona od
szafranu. Oczywi­
ście z tymi przyprawami jadano przede wszystkim mięso.

Kiedy młody szlachcic wysłany na naukę do Włoch, ku zdumieniu
rodzica wraca bardzo szybko, powiada, że spieszył się przed zimą, po­
nieważ karmiono go całe lato trawą i zachodziła obawa, że wkrótce
siano musiałby jeść.

Polacy śmiali się z Włochów, że żywią się trawą, gdyż ci jedli bar­
dzo dużo sałaty i jarzyn. Włosi z kolei mieli Polaków za żarłoków.
Jednakże Włochom zawdzięczamy wiele jarzyn na naszym stole, choć­
by całą tzw. włoszczyznę. Nie wiemy tylko, co Włosi przejęli od nas.

Ilustracje:
PIOTR BIELECKI

JAN TETTER

(Krajowa Agencja Robotnicza)
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Kołyska pod choinkąI

Rozmowa z Anną Dymną
— Jest piękny — powiedziałam 1 ciutko skośny wykrój oczek, dro-

z przekonaniem, patrząc na ma- bny, ale wyrazisty nosek; dotknę-
leńką twarzyczkę, oryginalny, le- * łam delikatnej bielutkiej rączki...

Fot. JACEK BEDNARCZYK

małe paluszki natychmiast zaci­
snęły się na moim „ogromnym”
kciuku. Michał, wykąpany i na­
karmiony odpoczywał w ramio­
nach swojej mamy.

— Zbyszku, jeszcze fiolet! —

woła męża Anna Dymna.
— Pleśniawki? — domyśliłam

się.
— Tak. Zaraz będzie wyglądał

jak wampir — śmieje się świeżo

upieczona mama. Zabieg trwa mo­
ment: Już „zniesmaczony” Michał
wykrzywia fioletowe usteczka i
— oczywiście głośno protestuje:
„Łeeeee!” Ale po chwili, z poli­
czkiem wtulonym w miękką pie­
luszkę, przymyka oczką, oddycha
równo, spokojnie... Dzieciątko śpi.

Anna Dymną popija herbatę,
mnie częstuje „drinkiem z wkład­
ką”... lodową: — Ja przecież kar­
mię! — tłumaczy swoją absty­
nencję.

— Czy tak wyobrażała sobie
Pani macierzyństwo? — pytam.

— Dokładnie tak. To znaczy,
właściwie myślałam, że będzie
gorzej. Wiedziałam, że obowiązki,
że kupa roboty, ale ja bardzo lu­
bię się kimś opiekować. Spodzie­
wam się, że połączenie praca —

dziecko jest trudne. Ale... wiem,
że nie ma takiej sytuacji, w któ­
rej nie dam sobie rady. Cieszy­
łam się na macierzyństwo jako
na przeżycie biologiczne, cieszy­
łam się, że to takie zjednoczenie
z naturą. Ale nie wiedziałam, że
urodzenie dziecka, to przeżycie
metafizyczne. Bardzo piękne. Naj­
piękniejsze!

Mufka, kosmaty owczarek
wzdycha, poprawia się przez sen;

teraz śpi opierając grzbiet o no­
gi swojej pani. Anna Dymna gła-
szcze sukę, uśmiecha się. — W
zeszłym roku Mufka miała szcze­
nięta. Rodziła je tak pięknie! Ta­
ką dobrą była matką... Trzeba
było wynosić ją przemocą na

podwórko, bo nie chciała ani na

moment opuścić dzieci. Gderałam
na nią wtedy. A dziś?... Wyszłam
na 10 minut z domu, spotkałam
znajomych i przyłapałam się na

tym, że nie słucham w ogóle co

do mnie mówią. Byłam komple­
tnie rozkojarzona, myślałam wy­
łącznie co się dzieje z Michałem.
Choć przecież wiedziałam, że on

śpi smacznie pod opieką mojej
mamy... A jak to będzie jak
wrócę do pracy?! Mamy teraz
kręcić „Pana Tadeusza”, zaczną
się więc wyjazdy w plenery...

— Kogo będzie Pani grała?
— Telimenę.
— Chwała Bogu.
— Dlaczego?
— Nareszcie nie będzie Pani

uciśnioną niewinnością! Kiedy
parę lat temu zobaczyłam Panią
pierwszy raz prywatnie, zaskoczy­
ło mnie, że jest Pani aż tak inna
od postaci, które gra. Na scenie,
a już zwłaszcza na ekranie była
Pani eterycznym wróbelkiem, la­
leczką, mimozowatym dziewcząt-
kiem, a w rzeczywistości... jest
Pani., czy ja wiem?... rzeczową,
energiczną „amazonką” Nawet

głos ma Pani inny, niższy, nie
tak szczebiotliwy...

— Tak.
— No co: „tak”?
— Zgadza się. Tak właśnie jest.
— No, ale to chyba coś nie w

porządku?...

— Proszę Pani, bo to było tak.
Ja zaczęłam grać bardzo wcze­
śnie. Wyglądałam wtedy jak
dziewczynka. Zaczęli mnie obsa­
dzać w takich rolach pokrzyw­
dzonego niewiniątka. Utrwalił się
stereotyp „sierotki Marysi”; po
prostu wciąż i wciąż takie wła­
śnie role mi proponowano. Zwła­
szcza w filmie: serial „Sami swoi”,
„Barbara Radziwiłłówna”, „Zna­
chor”...

— Ale reżyserzy pracujący w te­
atrze mają okazję lepiej poznać
Pani prawdziwą 'osobowość!

— Tylko że i tak ktoś te

dziewczynki musiał przecież grać..:
Pamiętam, przed podaniem obsa­
dy „Wesela” (robił je u nas

Grzegorzewski przed paru laty),
myślałam sobie: Jeżeli dostanę
Zosię albo Haneczkę, to się zaoi-
ję. Przychodzę, czytam obsadę, no

i oczywiście: „Zosia — Anna Dym­
na”. Grzegorzewski widząc moją
minę powiedział: „Jeśli wolisz,
możesz grać Haneczkę...” Ale w

teatrze to jeszcze nie jest tak źle,
każdą rolę można „przełamać”, za­
grać inaczej. Jest więcej czasu na

stworzenie postaci. Praca nad ro­
lą nieszczęsnej Zosi okazała się
w praktyce frapująca. Co tu du­
żo mówić zresztą. W teatrze jest
dobra literatura i po prostu trze­
ba umieć znaleźć tajemnicę da­
nej postaci. I jeżeli ta postać po-
zostaje papierowa, to jest to wi­
na aktora. No, reżysera jednak
też — dodaje po chwili.

— A co do głosu... Już na stu­
diach usiłowano „przerobić” mi
głos. Buntowałam się, bolało
mnie gardło od ćwiczeń — tortur,
ale słyszałam takie argumenty:
„Ja ci muszę dziecinko podwyż­
szyć głos, bo co ty zrobisz z ta­
kim niskim rejestrem do twoich
warunków zewnętrznych...” .

—

aktorka milknie, popija herbatę,
po chwili kontynuuje z ożywie­
niem: Najgorsze, że ludzie chcą

mieć mnie właśnie taką „sierot­
kę”... Po telewizyjnym spektaklu„Żałoba przystoi F.lektrze” dosta­
łam listy o takiej treści: „Niech
Pani nie gra takich okropnych
kobiet, przecież pani jest taka
dobra”, albo: „Aneczko, nie graj
już nigdy morderczyń”. Bo to jest
stereotyp zakorzeniohy i u reży­
serów, i u publiczności. Ja na

spotkaniach próbowałam mówić,
że jestem inna. Tłumaczyłam też:
Ludzie, ja kiedyś będę stara i ob­
wisła! „Niemożliwe” — powie­
dział na to jakiś pan. — „Pani bę­
dzie zawsze taka jak teraz”. A w

ogóle to ja nie przepadam za ta­
kimi spotkaniami. Nie lubię wy­
wiadów — żeby sobie to Pani
wiedziała. A już najgorzej mnie
złości jak ktoś postanawia zrobić
program w telewizji z serii „zna­
na aktorka prywatnie”: Stój czło­
wieku przed kamerą i żeby było
spontanicznie i szczerze... Ech!
Przyjdą, nabrudzą, nabałaganią,
prądu wypalą tymi swoimi reflek­
torami... Ojej! Mleko! Michał się
zarąz obudzi do jedzenia! — Anna
Dymna zrywa się z fotela.

— Czy Michał miał być chłop­
cem? — pytam obserwując krzą­
tającą się aktorkę. “Jest1 w ślicz­
nym, jasnopopielatym kimono,
włosy spięła w luźny kok i tyle
jest teraz w jej płynnych ruchach
wdzięku i delikatności, że trudno
mi ukry.ć uśmiech, kiedy mówi,
trochę do mnie, ale bardziej, zda-
je się do siebie:

— Zagrałabym jakąś perwersyj­
ną babę. A jeśli już znowu nie­
winną, to żebym chociaż musiała
wyjaśniać poco ona jest niewin­
na... Co, czy Michał miał być chłop­
cem? — Powtarza moje pytanie —

Nieee, ja czekałam na dziewczyn­
kę. Nawet mając 20 lat byłam
przekonana, że urodzę kiedyś
dziewczynkę — Joasię. Ale teraz
oczywiście wiem, że wolę chłopca.
I już nie umiem wyobrazić sobie

(Dokończenie na str. 6)
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Kolędy. Kiedy je śpiewamy czy tylko ich słuchamy, nie myślimy o-

czywiście o ich pochodzeniu, nie zastanawiamy się nad ich znacze­
niem dla naszej narodowej kultury, nad rolą, jaką odgrywały wśród
pokoleń Polaków. A przecież warto nad tym się zastanowić.

Pierwotnie kolęda nie była tym, czym jest dzisiaj — pieśnią reli­
gijną na Boże Narodzenie. I nazywano ją różnie: kantyczka, pieśń, pa­
storałka, symfonia.

swoich początków kolęda była
pieśnią okolicznościową. Na­
zwa jej pochodzi od rzym­

skiego święta CALENDAE ,JA-
NUARIAE — Nowego Roku.
„Calendae” oznacza początek każ­
dego miesiąca, CALENDAE JA-
NUARIAE rozpoczynały Nowy
Rok. Ten właśnie dzień obcho­
dzono bardzo uroczyście w gronie
rodzinnym i wśród przyjaciół.
Składano sobie życzenia i wręcza­
no upominki. W czasach, przed­
chrześcijańskich (VI—VII wiek)
zwyczaj ten znany był również
wśród plemion słowiańskich. Do­
tarł on do Polski przez Grecję,
Bałkany. Ruś. Po przyjęciu chrze­
ścijaństwa zwyczaj ten był nadal
kultywowany. Nadano mu jednak
charakter religijny i powiązano
ze Świętami Bożego Narodzenia.

Do rozpowszechnienia kolęd, w

znaczeniu współczesnym, prawdo­
podobnie przyczynili się francisz­
kanie. Oni, po raz . pierwszy,
wprowadzili w Polsce zwyczaj u-

rządzania w klasztorach tzw. ja­
sełek (żłobków). Były to widowi­
ska religijne związane z narodzi­
nami Chrystusa. Z czasem wido­
wiska te zaczęto wystawiać w ko­
ściołach i one to dały początek
pieśni religijnej. Trzeba tu pa-

miętać, że wówczas Kościół poza
funkcją religijną pełnił rolę jedy­
nego ośrodka kultury.

Niektórzy uczeni uważają, że

najstarsza polska kolęda pochodzi
z 1424 roku. Rodowód jej wywo­
dzi się z tekstów kazań magistra
praskiego Szczekny, spowiednika
królowej Jadwigi. Oto fragment
tekstu:

„Zdrów bądź
Królu anielski
K nam świat w ciele przyszły
Tyś zaisty Bóg skryty
W święte, czyste ciało wlity
Zdrów bądź Stworzycielu

wszego
stworzenia
Narodziłeś się w ucierpienia
Prze swego ludu zawinienia”.

Do dziś kolęda ta zachwyca ję­
zykoznawców swoją wspaniałą
formą.

Kolędy — to swego rodzaju ga­
tunek literacki — cenne zabytki
piśmiennictwa i języka polskiego.
Przede wszystkim ukazuje rozwój
naszego języka, m. in. w funkcji
artystycznej. Były to utwory zaw­
sze wykonywane w języku pol­
skim, a więc wyrosłe z naszej
tradycji.

W XVI wieku następuje roz-

kwit kolęd. Była już ich taka
obfitość, że zaczęto je zbierać,
drukować, i rozpowszechniać. Naj­
popularniejszym zbiorem był
Kancjonał Walentego z Brzozowa
wydany w 1569 roku.

Kolędy ówczesne są wyłącznie
anonimowe.. Dopiero w później­
szych wiekach coraz częściej są
sygnowane. Mają z reguły motyw
religijny, ale nie są modlitw,ą. A
prawdziwą ich ozdobą jest swój-
skość i narodowa barwa. Autorzy
tych kolęd nie krępowali się
względami historycznymi i geo­
graficznymi. Wszystko było rodzi­
me, polskie. Oto jedna z nich —

„Do Betleem” Kazimierza Gliń­
skiego:

„Hej! Na polu na judejskim
zebrały się Mazury,

Bo złocista, promienista
Wyszła gwiazda zza chmury,
A na ziemi gwar i wrzawa:

Urodziła Panna prawa
Syneczka małego.
Chwycił pierwszy Stach kożucha,
Ową dobrą nowinę,
Wpadł do sioła: pódźwa woła
Ujrzeć świętą Dziecinę!
Porobili wnet supełki
I pognali wzdłuż Wisełki
Do Betleem prosto”.

Kolędy pisali też poeci: Jan
Kochanowski, Jan Żabczyc (po­
pularna pieśń „Przybieżeli do Be­
tlejem pasterze”), Kasper Twar­
dowski czy Andrzej Korzycki.
Najpiękniejsza z polskich kolęd
Franciszka Karpińskiego „Bóg się
rodzi” jest prawdziwą perłą poe­
tyckiej twórczości. Jest to utwór
o charakterze kościelno-państwo-
wym, napisany w tonie patrioty­
cznym. Oto fragment tekstu:

„Podnieś rękę Boże Dziecię
Błogosław Ojczyznę miłą
W dobrej radzie w dobrym bycie
Wspieraj jej siłę swą siłą”.

Kolędy pisywali również: Ju­
liusz Słowacki („Złota Czaszka”),

Adam Mickiewicz (w „Dziadach”),
Cyprian Norwid i Adam Asnyk,
Bolesław Leśmian i Leopold
Staff, Krzysztof Baczyński i wielu
innych. Zawsze były to pieśni o

treściach aktualnych, związane ze

współczesnością.
Były też kolędy okupacyjne.

Pieśni oporu i otuchy. Pieśni wy­
szydzające znienawidzonego wro­
ga. Słowa tych kolęd najczęściej
„podkładano” pod najbardziej
znane, popularne melodie bożona­
rodzeniowe. Dużą popularnością
cieszyła się kolęda Michała Basa.
„Mściciela”. Początek jej brzmi
tak:

„Bóg się rodzi, moc truchleje
wszystko w niemej ciszy stawa,
W ten dzień siłę i nadzieję
Daje ducha polska sprawa (...)
(...) Niech się rodzi Polska nowa,

Niechaj z rąk spadną kajdany,
Wrócą wolność, życie, słowa,
Błogi spokój ludziom damy...”

Zmieniają się czasy i sposoby
zachowania, zmienia się nasza co­
dzienność. Zmieniają się obycza­
je. Odchodzą stare, tworzą się no­
we. Tylko jeden z najpiękniej­
szych naszych zwyczajów bożo­
narodzeniowych — śpiewanie ko­
lęd — trwa po dziś dzień.

ELŻBIETA RUMOWSKA

Interpress -
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A>a Caega?
W końcu 1500 roku pewien przybyły do Krakowa magister, uczeń

Erazma z Rotterdamu, wygłosił kilka mów publicznych; Jedna z nich
opatrzona była tytułem „O rodzajach opojów i pijaństwie, jakich uni­
kać należy”. Osądy uczonego męża nie spotkały się jednak z właści­
wym odbiorem i zrozumieniem. Mędrca przegnano i pito nadal bez u-

stanku, a okres Świąt Bożego Narodzenia i karnawału szczególnie su­
to podlewano.

Od tamtej chwili minęło bli­
sko pół tysiąclecia. Czy się
coś zmieniło? Zarówno ka­

lendarz kościelny, jak i świecki
przewidują sporo świąt. Ale tak
się jakoś u nas przyjęło, że za­
równo święta postne, jak i dzień
radości, a także najróżniejsze
obchody, rocznice i jubileusze nie
mogą obejść się bez widoku stołu
uginającego się od flaszek. W na­
szym myśleniu zadomowił się po­
gląd, że jesteśmy spadkobiercami
najlepszych tradycji polskich. Za­
równo szlacheckich, magnackich,
jak i chłopskich czy mieszczań­
skich. Ma to się objawiać skłon­
nościami do toastów i ńieodma-
wiania poczęstunku alkoholowego.
Widok polskiego szlachcica kon­
tuszowego, zarumienionego nie
tylko od mrozu, ale przede wszys­
tkim od gorzałki, ma być ponoć
najlepszym obrazkiem rodzajo­
wym oddającym nastrój Gwiazd7
ki. I płynie rzeka gorzały, siwu-
chy, czystej, bimbru, nalewek. U-

• pijamy się na smutno i na ruba­
sznie, na brata-łatę i na zaczep­
nego, na filozofa i przaśinego
głupka. Wszystko jedno jak, byle
się napić, bo święta.

I mało kto już dziś pamięta, że

Wigilia jest dniem, w którym na

stole nie powinna się znaleźć na­
wet kropla wina czy wódki. Lecz
na to zawsze można powiedzieć,
że i u Kochanowskiego, i u Pas­
ka, Rzewuskiego, Mickiewicza,
Wyspiańskiego czy Zapolskiej
wszystko, co najbardziej polskie,
z piciem się kojarzy. I niech się
teraz znajdzie mądry i powie, że
to nieprawda.

Niestety, prawda. Tyle tylko, że

nigdzie nie jest powiedziane, że z

narodowych przywar najdłużej i
najskuteczniej mamy kultywować
te najmniej chlubne.

Dobrą tradycją balów karnawa­
łowych jest strzelający szampan

„szampańska” zabawa. Jak to

wygląda w rodzimym wydaniu?
Ginie naglę gdzieś radość z jakoś
tam przebytego starego roku i to­
nie w « pijackim bełkocie ochota
na wkroczenie w nowy rok. I co

najdziwniejsze — stajemy się co­
raz mniej wrażliwi na nasz wła­
sny styl zabawy, na sposób spę­
dzania wszelkich świąt, tych ofic­

jalnych i tych zupełnie prywat­
nych. Obowiązuje ten sam wzo­
rzec dla wszystkich — trzeba się
napić. Dużo, mocno, do dna.

Nie mam zamiaru nikogo na­
mawiać do klasztornej wstrze­
mięźliwości i spędzania nadcho­
dzących świąt w ascezie i poście.
Ale zachowajmy umiar. Niech
Fredrowskie „Znaj propocją, mo-

cium panie” nie będzie tylko pus­
tym cytatem, ale swego rodzaju
hasłem, dewizą. Może stanie się
kiedyś tak, że życzenia świąteczne
i noworoczne będzie składało so­
bie wiele milionów trzeźwych Po­
laków. No, może na leciutkim
rauszu...

RAFAŁ GODLEWSKI

Interpress
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Przed kilku laty angielski serial „Ja, Klaudiusz” nakręcony na pod­
stawie powieści Roberta Gravesa: „Ja, Klaudiusz” i „Klaudiusz i Mes-
salina” stał się prawdziwym ekranowym przebojem w wielu krajach,
także i w Polsce. Jeszcze raz okazało się, że Brytyjczycy po mistrzow­
sku opanowali sztukę robienia filmów dla telewizji. Obecnie możemy
przypomnieć sobie dzieje Klaudiusza w cyklu „Wielkie filmy małego
ekranu”.
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nie zna Elizabeth Taylor? Wiele z

filmów, w których grała, przeniknęło na nasze ekrany —

a TM duże i małe. Grała przeważnie kobiety kochające i kochane,
kobiety wyraźnie adorowane, ale początki jej kariery były inne.
Dzięki działaniom ambitnej i przedsiębiorczej matki, też podob­
no bardzo pięknej, wcześnie dostała się do wytwórni filmowej w

Hollywood. I to od razu do tak renomowanej, jak MGM, któ­
rej znakiem firmowym na ekranie był słynny ryczący lew.
Szybko odniosła sukces — postać niewinnego dziewczęcia z „Po­
wrotu Lassie” i „Wielkiej Nagrody” utrwaliła się w pamięci mi­
lionów widzów na świecie. Były to istotnie udane filmy. Pierwszy
— wzruszający, drugi — pełen napięcia i sportowej fascynacji,
przepojony miłością do konia. Niektórzy krytycy dopatrywali
się w nim podtekstu seksualnego.

Któż z polskich widzów
filmów,

szkania drzwi, choć unikała ra­
czej zwierzeń i psychologiczne­
go ekshibicjonizmu. To jednak,
że reprezentowała inny typ a-

ktorstwa i gwiazdorstwa od
Monroe nie oznacza, że była
pozbawiona seksu. Był to tylko
inny, bardziej wysublimowa­
ny, ale i bardziej perwersyjny,
rodzaj seksu. Obecny już w jej
pierwszych filmach, nawet w

..Wielkiej Nagrodzie”, uzewnę­
trzniał się z biegiem lat coraz

bardziej, może również dlate­
go, że i sylwetka młodej Liz

„Tak oto szeroki świat po
raz pierwszy ujrzał Elizabeth
Taylor w namiętnym uścisku z

koniem. Później jego miejsce
zajęli mężczyźni; ale prawdę
mówiąc, wielu widzów nigdy
nie wybaczyło jej tej zmiany”.

Cytat pochodzi z żywo i bar­
wnie napisanej biografii aktor­
ki pióra amerykańskiej repor­
terki, interesującej się różnymi
tematami i sporo podróżującej.
Nie jest więc ona typowa dla
amerykańskiej mass-culture i
dlatego książka jej odznacza
się pasją zmieszaną z sarkaz­
mem i ironią bez epatowania
sensacją i plotką, ale i bez zło­
śliwości. Być może postawa tej
utalentowanej dziennikarki
była przyczyną niechęci Eliza­
beth Taylor do udzielania jej
wywiadów. Tak powstała ksią­
żka bez udziału, właściwie,
głównej bohaterki. I może le­
piej. Autorka nie musiała, siłą
rzeczy, sugerować się subiek­
tywnym spojrzeniem aktorki,
za to zebrała obfity materiał
na podstawie rozmów ze znajo­
mymi, przyjaciółmi i kolegami,
oparła się też na recenzjach
prasowych i w mniejszym już
stopniu na wywiadach boha­

Robert Graves był znakomitym
prozaikiem, poetą, znawcą
historii i literatury. Pisząc

dzieje pierwszych cesarzy rzym­
skich: Oktawiana, Augusta, Tybe-
riusza, Kaliguli i Klaudiusza o-

parł się oczywiście na źródłach
historycznych, głównie na Tacycie
i Swetoniuszu. Jednakże jego
dzieło, to przede wszystkim opisy
intryg dworskich, walka o wła­
dzę. W powieściach Gravesa znaj­
dujemy też postaci godne pióra
Szekspira: choćby -trucicielkę Li-
wię czy samego Klaudiusza.

Wielka kreacja Dereka Jacobi
w roli tytułowej z pewnością
przyczyniła się do powodzenia se­
rialu. W Polsce głosu użyczył mu

Stanisław Brejdygant, który w

ten sposób dokonał rzeczy nie­
łatwej: dodał jeszcze blasku roli
angielskiego aktora. Podobna
sztuka udała się w swoim czasie
chyba tylko Aleksandrze Śląskiej,
która dubbingowała, grającą kró-
lowę Elżbietę, Glendę Jackson.

Czasy pierwszych cesarzy są
bardziej znane w Polsce niż mo­
głoby się to pozornie wydawać.
Jedna z najpopularniejszych po­
wieści Henryka Sienkiewicza
„Quo vadis?” dotyczy przecież
epoki Nerona, który był następcą
Klaudiusza. Włosi nakręcili nie­
dawno serial według „Quo
vadis?” i zapewne niedługo zo-

baczymy go w Polsce. Z pewnoś­
cią ciekawe byłoby porównanie
tych obu filmów.

Dzieje Klaudiusza oglądano po­
wszechnie z zainteresowaniem nie

tylko dlatego, że można się z nich
dowiedzieć czegoś o historii staro­
żytnej. Równie chętnie śledziliś­
my losy Palliserów czy Whiteoa-
ków. Obok innych zalet „Ja,
Klaudiusz” ma też walory dobrze

opowiedzianej sagi rodzinnej, a

więc odmiany powieści chętnie
czytanej. Ekranizacja walory te

wydobyła i podkreśliła. Co nowe­
go wymyśli babka Liwia, by u-

mocnić władzę swoją i swojej ro­
dziny? Jakie perypetie uczuciowe

przeżyje Klaudiusz? Jeden z kla­
syków kina powiedział kiedyś, że

dobry film to umiejętnie i cieka­
wie opowiedziana historia, cza­
sem bardzo prosta i zwyczajna.
Wszystko inne: zdjęcia, kostiumy,
oprawa muzyczna mają znaczenie

tylko wówczas, gdy skupiają, a

nie rozpraszają uwagi widzów na

losach bohaterów.

Kiedy siadamy przed telewizo­
rem, by obejrzeć kolejny odcinek
serialu, chcemy, żeby historia
była ciekawa i by nie kończyła
się zbyt prędko. Chcemy pozna­
wać życie i kłopoty innych ludzi,
żyjących wczoraj czy też przed
wiekami — to obojętne. Przy­
wiązujemy się do bohaterów, jeśli
zdołają wzbudzić naszą sympatię.

LIDIA BŁASZCZYK

ku żydowskim) aż po dwukrot­
nie poślubionego znanego
aktora Richarda Burtona i mi­
nistra marynarki, Johna War­
nera.

Taka ilość mężów musiała
być tematem plotek i po­
wodów zgorszenia bardziej

purytańsko nastawionych wi­
dzów, co oczywiście powięk­
szało tylko jej popularność.
Tymczasem to nienormalne za­
chowanie aktorki wynikało w

równym stopniu z uporczywe­
go poszukiwania ideału męż-

W poszukiwaniu
terki udzielanych innym dzien­
nikarzom. Reszty dokonała
psychologiczna intuicja i lite­
racka wyobraźnia autorki.

Biografia Taylor jest w

miarę pełna, obejmuje jej ro­
dowód, życie prywatne i artys­
tyczne. Prywatne życie popu­
larnej aktorki, szczególnie w

amerykańskim modelu kultu­
rowym, jest życiem publicz­
nym. Niejednej gwieździe
przyszło zapłacić za to włas­
nym życiem, np. Marilyn Mon­
roe. Elizabeth Taylor była pod
względem urody i sposobu by­
cia zaprzeczeniem tej sex-

bomby. Właściwie chyba na­
wet dobrze czuła się w atmos­
ferze otwartych do swego mie-

nabierała bujniejszych kształ­
tów, aż do przesytu cielesnoś­
cią. Niska, tyła coraz bardziej,
czego nie zdołały już masko­
wać nawet luźne stroje, np. w

słynnym supergigancie „Kleo­
patrze”. Owszem, operator
wiele może tu zdziałać, filmo­
wano jej postać np. w taki
sposób, że na ekranie wyda­
wała się o wiele wyższa — ale
technika też ma swoje granice.
Więc piękna Liz robiła się co­
raz tłuściejsza, jakby wraz z

ilością mężów przybywało jej
ciała. A mężów posiadała całą
kolekcję: od Howarda Hughe-
sa; Michaela Wildinga, Mike’a
Todda i Eddie Fishera (z tymi
dwoma wzięła ślub w obrząd-
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czyzny jak 1 z obawy przed
brakiem stałego mężczyzny u

swego boku.
Elizabeth Taylor realizowała

tylko to, co było pragnieniem
milionów Amerykanek, stając
się ich uosobieniem — w swym
prywatno-publicznym życiu i
na ekranie. Autorka w świa­
domości amerykańskich wi­
dzów dostrzega dwa portrety,
dwie postacie Liz Taylor-
„Jedna to królowa filmu, tłus­
ta i w obfitych strojach, wciąż
wiodąca najbardziej publiczne
prywatne życie. Druga to Ko­
bieta Lat Pięćdziesiątych, ko­
bieta, która żyła ze swych po­
dobizn, trwoniła młodość szu­
kając wciąż wielkiej miłości w

małżeństwie i zbyt późno zda­
ła sobie sprawę,, że może być
dobra w swoim zawodzie.
Przypuszczam — dodaje dzien­
nikarka — że fascynuje nas

dziś właśnie ta druga Liz. Z
tapirowanymi włosami, z ocza­
mi obramowanymi czarną kre­
ską, z niezłomną wiarą w mał­
żeństwo i w swojego Mężczyz­
nę (...). To prawdziwa ikona
kulturalna, żywy relikt cza­
sów, gdy nawet najpiękniejsza
dziewczyna była niczym bez
mężczyzny u swego boku”.

widz, szczególnie
inaczej już patrzy

® na tę cukierkową urodę
i teatralne gesty, nie gorszy go-
też prywatne życie Elizabeth
Taylor. Ale nasze matki i na­
sze babki z przyjemnością o-

glądają tę twarz na ekranie,
w mentalności swej mając
chyba coś wspólnego z Ame­
rykankami lat 50. Młoda
dziewczyna wzruszy ramiona­
mi na widok młodej lub star­
szej Liz — z wyjątkiem może

postaci utrwalonej w „Poskro­
mieniu złośnicy” oraz w „Kto
się boi Virginii Woolf?”. Nie
zapominajmy jednak, że Eliza­
beth Taylor to ważny rozdział
w historii światowego kina i
obszerny rozdział nie tylko
amerykańskiej obyczajowości.
Dlatego gorąco polecam lektu­
rze tę biografię kobiety, wpa­
trzonej w mężczyznę u swego
boku.

BOGDAN ROGATKO

Polskimłody,
na t.p

Brenda Maddox: „Kto się
boi Elizabeth Taylor? Mit na­
szych czasów”, przełożył Wi­
told Kalinowski. PIW 1985,
str. 252, cena 600 zł. Artyści.
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Mister Smith rozmawia z komputerem
o swoich kochanych dolarach

(Korespondencja własna z USA)Przeciętny Amerykanin, którego życie miałem możność przez kil­
ka tygodni obserwować — nie wyobraża sobie już zwykłego dnia —

bez komputera. Komputer ten reguluje mu telewizor, otwiera drzwi
domu czy garażu, kieruje gotowaniem lub pieczeniem w kuchni, usta­
wia samochód na wielkim parkingu, steruje ruchem na autostra­
dzie, a nawet... układa łóżko w dogodnej pozycji.

Ale najczęściej bodaj spotyka
się przeciętny, „szary” Ame­
rykanin z komputerem w dzia­

łalności bankowej. Bank — i pla­
stykowa karta kredytowa. W
banku koncentruje się życie ame­
rykańskiej rodziny: przychody i
wydatki, pożyczki i kredyty,
wzajemne rozliczenia, planowa­
nie, zakupy i inwestycje. Dlatego
to w każdym, niewielkim nawet
mieście — najczęściej widywanym
budynkiem jest właśnie bank; za­
zwyczaj solidny, okazały — aby
wzbudzał zaufanie... W miejsco­
wości rzędu np. naszej Bochni —

działa dwadzieścia—trzydzieści
banków, w mieście 80-tysięcznym
naliczyłem ich — na podstawie
„żółtych kart” w książce telefo­
nicznej — prawie sto!

Jak wygląda codzienny kontakt
przeciętnego Amerykanina z ban­
kiem, a raczej — z komputerem
bankowym? Aby się o tym prze­
konać — postarajmy się dziś to­
warzyszyć panu Williamowi Smi­
thowi, który ma swoje konto w

banku np. o mile dla polskiego
ucha brzmiącej nazwie „Pułaski
— Savings”. Otóż pan Smith za­
mierza przekazać swemu syno­
wi Tomowi dwieście dolarów na

projektowaną przezeń wycieczkę
wakacyjną (Tom ma oczywiście
własne konto!). Więc pan Smith
wchodzi do swego banku, a mó­
wiąc ściślej: do westybulu. Tu, na

ścianach wiszą komputery. Wy­
glądają one tak: niewielki ekran,
przypominający telewizyjny, obok
tarcza z cyframi, kilka przycis­
ków.

Pan Smith najpierw wsuwa swo­
ją plastykową kartę w odpowied­
nią szczelinę i w tym momen­
cie komputer zaczyna działać. Na
ekranie ukazuje się napis „Wi­
tamy w naszym banku!”. Ale sa­
mo to powitanie, na które pan
Smith zapewne w myśli odpo­
wiada (grzeczność wszędzie obo­
wiązuje), to jeszcze za mało: in­
teresant musi jeszcze nacisnąć na

tarczy cyfrowej swój sekretny
numer bankowy — np. 2-3-5-7-9.
I wtedy komputer identyfikuje
gościa i wita go bardziej konkret­
nie: „Mr William Smith? Czym
możemy dziś służyć?” Zarazem
na ekranie ukazuje się wykaz
pytań: „Czy pan chce: a) podjąć
pieniądze do 1.000 dolarów, b) po­
wyżej 1.000 dolarów, c) wpłacić
pieniądze, d) dokonać innych
czynności? Jeśli tak, proszę naci-
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Dzieci! pieniądze
kąd bierze pieniądze?

Z takim pytaniem gazeta
„Radziecka Młodzież” zwróci­

ła się do czytelników — uczniów.
Oto trzy najbardziej typowe

odpowiedzi:
— Nie krępuję się brać pie­

niędzy od swoich rodziców —

mówi 12-letnia Anna. — Jest
sprawą zupełnie normalną, że do
czasu, gdy się uczymy, rodzice
muszą troszczyć się o nas.

— Pracować oczywiście trzeba
— uważa 14-letnia Mara. — Jak
na razie jeszcze tego nie próbo­
wałam, ale chcę spróbować. Nie
skłania mnie do tego potrzeba.
Stosunek do nas, jak do malut­
kich dzieci musi się zmienić.

— Zrozumiałem, że istnieją
dwa różne podejścia do pienię­
dzy — dzieli się swoimi uwaga­
mi 15-letni Andris. — Wydawa­
łem do ostatniej kopiejki wszy­
stkie pieniądze, jakie dawali mi
rodzice. Wiedziałem: braknie mi,
to dostanę nowe. Ale mój stosu­
nek do pieniędzy zmienił się,
kiedy ubiegłego lata sam trochę
popracowałem. Wtedy zacząłem
dopiero nimi gospodarować: ty­
le wydam na kasety, tyle na

buty sportowe, a tyle na przezent
dla rodziców.

Pytanie moich kolegów z Ło­
twy („Radziecka Młodzież” uka­
zuje się na Łotwie) zadałem
dziesięciu uczniom ze szkół mos-

kięwskich. Odpowiedzi w zasa­
dzie były takie same. A co o

tym myślą rodzice? Powinny, we­
dług nich, dzieci rozumieć skąd
„biorą się” pieniądze i troszczyć
się o swoje budżety?

— Myśmy z żoną całe życie pra­
cowali, urabialiśmy sobie ręce
odmawiając sobie wszystkiego.
NisCn teraz nasze dzieci nie zna­
ją tego wszystkiego, niech żyją
spokojnie i beztrosko. Tę wypo­
wiedź opublikował magazyn
„Eko”, jako najbardziej charak­
terystyczną dla tych rodziców,
którzy uważają, że należy od
dzieci odsuwać problemy doro­
słych.

Z wypowiedzią tą polemizuje
Szałwa Amonaszwili, nauczyciel
z Gruzji, doktor nauk psycho­
logicznych, ojciec 15-leitniej cór­
ki:

— Popatrzmy w przeszłość, kiedy

snąć właściwy guzik” (tu strzał­
ka).

Pan Smith chce właśnie doko­
nać „innych czynności” i na­
ciska stosowny guzik — na­

tychmiast wyskakuje na ekranie
zestaw dalszych propozycji, wśród
których jest i „przelew na inne
konto”. To jest to. Ale pan Smith
jeszcze się waha. Czy temu To­
mowi przekazać dwieście dolarów,
czy może wystarczyłoby sto pięć­
dziesiąt? Tak kiepsko ostatnio
zdawał egzaminy w swoim col
lege’u. Komputer reaguje na­
tychmiast. „Jeśli życzy Pan so­
bie jeszcze się zastanowić, pro­
szę nacisnąć czerwony guzik”.
Pan Smith — na wszelki wypa­
dek — naciska więc ów przycisk
i chwilkę się namyśla. No, tak
— ale przecież uzgodnił ze swą
żoną, Jane, że dadzą Tomowi
te dwieście dolarów. Słowo się
rzekło — o key! Więc z west­
chnieniem naciska odpowiednie
cyfry w tarczy komputera, co

oznacza numer konta i kwotę,
jaką przekazuje. Komputer na­
tychmiast to sprawdza: na ekra­
nie ukazuje się napis „Mr W.
Smith ze swego konta nr... prze­
kazuje na konto nr... 200 dolarów
— prosimy ostatecznie potwier­
dzić naciśnięciem zielonego guzi­
ka”. Pan Smith więc ostatecznie
aprobuje, włączając ów zielony
przycisk, a komputer potwierdza:
„W tej chwili dokonaliśmy prze­
lewu z konta nr... na konto nr...

200 dolarów”.
Niby już wszystko zakończone,

ale jeszcze nie bardzo: komputer
jest dobrze wychowany. Na ekra­
nie ukazuje się napis „Dziękuje­
my za dzisiejsze odwiedzenie na­
szego banku i dokonanie operacji.
Zapraszamy ponownie. Życzymy
itp. Żegnamy!”

Pan Smith — zapewne w my­
śli równie grzecznie żegr.a bank
i wychodzi. Czynność napraw­
dę skończona.

Jej opis trwa! zaś o wiele dłu­
żej, niż faktyczne wykonanie: gu­
ziczki naciska się błyskawicznie,
ekran reaguje natychmiast —

całość przebiega w 5—10 sekund.
Przez ten czas następny intere­
sant banku stoi w kolejce (tak,
tak!) do tegoż komputera, ale w

przyzwoitej, pełnej szacunku od­
ległości. Nie można przecież pod­
glądać, co ktoś obcy w swych
prywatnych sprawach w banku
załatwia.

praca dzieci była konieczna dla
rodziny, kiedy pieniądze zaro­
bione przez podrostków, zasila­
ły budżet dorosłych. Obecnie
sytuacja zmieniła się generalnie.
„Wszystko dla was!" — wykrzy­
kujemy często. Pracujemy ze

wszystkich sił i jeśli nas tylko
na to stać, to klucze od nowego
mieszkania dajemy dzieciom tak,
jak zwykły zegarek na rękę. Z
samochodów osobowych robi-
im prezenty, jakby to były ma­
szyny do szycia... Zamiast tego,
aby dzieci angażować w poważ­
ne sprawy, często postępujemy
odwrotnie — wszystko bierzemy
na swoje barki. Czy jest to pra­
widłowe postępowanie?

Moja sąsiadka z klatki schodo­
wej (62-letnia emerytka) chcia-
ła sprawdzić wiedzę swojej 14-
letniej wnuczki z przedmiotu —

podstawy radzieckiego prawa.
Na pytanie: „Jakie prawa ma­
ją obywatele ZSRR?” otrzymała
wyczerpującą odpowiedź: prawo
do pracy, prawo do wyboru za­
wodu, do wykształcenia, prawo
do mieszkania itd. Ale dziew­
czynka zaczęła to wyliczanie od...
prawa do wypoczynku. Na pew­
no, najważniejszego z jej pun­
ktu widzenia. Nie wińmy więc
samych tylko .^niewłaściwych”
rodziców.

Największym niedostatkiem na­
szej szkoły ogólnokształcącej
—- mówił minister oświaty Li­
tewskiej SRR Genrikas Zabulis,
— jest to, że uczy ona wszystkie­
go właśnie „ogólnie” przytacza
„przykłady średnioarytmetyczne”
a życie składa się z jednostko­
wych niepowtarzalnych zda­
rzeń.

Już od początku tego roku
szkolnego (1985/1986) — dru­
giego roku reformy — uczniowie
zaczęli swoje robotnicze przygo­
towanie w 760 zawodach. Dla
ścisłości, poznałem tę liczbę z

wywiadu, jaki przeprowadziły
„Moskiewskie Nowosti” z wice­
prezydentem Akademii Nauk Pe­
dagogicznych ZSRR Iwanem
Zwieriewem. Kupiłem tę gazętę
u młodzieńca w kiosku z tablicz­
ką „Jesteście Państwo obsługi­
wani przez ucznia”.

ANDRIEJ ŁOSKUTOW
(APN)

Gpowiadał mi mój znajomy
(zresztą dowcipny przybysz
z Polski), że kiedyś posta­

nowił komputer wypróbować.
Włożył więc plastykową kartę w

otwór, ale naciskając swój taj­
ny numer rozmyślnie zmienił
w nim jedną tylko cyfrę. Kompu­
ter podjął wprawdzie czynności,
ale w nieco zwolnionym tempie
— jak gdyby chcąc zyskać na cza­
sie. Zwlekanie trwało dokładnie
tyle, ile było potrzeba na to, aby
obok naszego znajomego stanęło
dwóch uzbrojonych strażników
bankowych, którzy bardzo uprzej­
mie zapytali, czy nie zachodzi
jakieś nieporozumienie, bo w ob­
słudze dzieje się coć dziwnego.
Nasz chytry interesant oczywiście
potwierdził swą omyłkę, prze­
prosił t— a okazało się, że po­
dobno w międzyczasie kompu­
ter zarządził w banku pogoto­
wie alarmowe — i zapewne
urzędnicy wyjmowali już pisto­
lety.

Mimo wszystkich tych techni­
cznych usprawnień i udogodnień
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(Korespondencja własna z Dusseldorfu)
Na światowych targach konfekcyjnych Igedo, które odbywają się

rokrocznie w Dusseldorfie przeciętną Polkę suknie zachwycą, futra
załamią, ale naprawdę zaszokują najnowsze kolekcje bielizny, wysta­
wione w trzech pawilonach (a było ich 15) prezentujące tendencje
w modzie już na rok 1986.

Targi Igedo nie są przeznaczo­
ne dla dyktatorów mody.
Wylansowane kierunki przez

Diora czy Chanel, tu wprowa­
dzone są już w życie, czyli seryj­
ną produkcję. Firmy z równą nie­
cierpliwością oczekują na właści­
cieli ekskluzywnych butików, co

Może taki kapelusik zainteresuje panie wybierające się na karnawałowe

zabawy. Można go kupić u Harroldsa w Londynie. CAF—AP

Wsierpniu br. po 11 latach
ogromnych wysiłków za­
kończono przebudowę i mo­

dernizację najwyżej położonej
drogi świata — 1937-kilometro-
wej trasy, łączącej prowincję
Qinghai z Tybetem. Przebiega
ona na średniej wysokości 3500
metrów n.p.m., po wiecznej
zmarzlinie grubości 40 do 120
m.

Zbudowany we wczesnych la­
tach 50. odcinek tej drogi,
przebiegający przez Płaskowyż
Tybetański, zwany Dachem Świa­
ta, łączy Lhasę — stolicę Auto­
nomicznego Okręgu Tybetu z

Xining — stolicą prowincji Qing-
hai. Przebiegająca przez rejony
wiecznej zmarzliny, obejmującej
15 proc, terytorium całych Chin,
droga ta jest niezwykle ważna
dla gospodarki Tybetu. W 1984 r.

przewieziono nią dwie trzecie
wszystkich towarów dostarczo­
nych do tej prowincji.

Pokrycie asfaltem bitej drogi
kosztowało 770 min juanów (ok.
265 min doi.). Realizację projek­
tu rozpoczęto w 1974 r. Odbudo­
wano lub zmodernizowano 2280
tuneli i 150 większych mostów,

czoło przeciętnego Amerykanina
pokrywa się lekką chmurką, gdy
mówi o bankowych komputerach.
Bowiem komputer wymyśliły i
zaprogramowały ludzkie mózgi,
a inne ludzkie mózgi potra­
fią i „złamać” te komputerowe
szyfry i „wejść” do banku, oszu­
kać mechanizmy i zażądać dla
siebie, na fałszywe dane wypła­
ty np. miliona dolarów! Podob-'
no jest to niezwykle trudne do
uchwycenia. Wypadki takie ja­
koby się wcale nierzadko zdarza­
ją i są wkalkulowane w ban­
kowe koszty.

Dlatego to przestałem się dzi­
wić reklamowym napisom, jakie
widziałem w niektórych ban­
kach we Włoszech: „Nie stosu­
jemy obsługi komputerowej”. Bo
tak to się już dziwnie dzieje w

losach ludzkości, że najwspanial­
sze pomysły i wynalązki czło­
wieka obracają się potem prze­
ciwko niemu samemu, na jego
własną szkodę...

JERZY PARZYŃSKI

przedstawicieli dużych i małych
domów towarowych. Handlow­
com oferuje sie najnowsze mode­
le. Wystarczy wejść do boksu,
wypełnić blankiet zamówienia —

w dwu egzemplarzach, jeden dla
producenta, drugi dla sklepu — i
oczekiwać na nadejście mniej lub

Szosa iprżez
Dach Świata

droga została poszerzona z 6 do
9 metrów. Ulepszona droga poz­
wala na uzyskanie średniej pręd­
kości przejazdu 60 km/godz. (po­
przednio 30 km/godz.), dając
oszczędności czasu i paliwa. Cię­
żarówka jadąca z Xining do Lha-
sy potrzebuje dziś na pokonanie
tej trasy 2 dni.

Realizacja projektu natrafiła
na rozliczne trudności, z których
najbardziej dało się we znaki
topnienie zmarzliny. W rejonie
zmarzliny najdłuższym odcin­
kiem jest 560-kilometrowa pro­
sta, biegnąca na północ od ma­
łego miasta Amdo przez przełęcz
Tanggula na wysokości 5200 m.

Średnia roczna temperatura w

tym rejonie wynosi minus 5°C, a

30-stopniowe mrozy i zamiecie
śnieżne nie należą do rzadkości.

bardziej pokaźnej paczki z towa­
rem, którą przedstawiciel firmy
wkrótce złoży na sklepowej la­
dzie. Nie ma tu pieczątek, podpi­
sów, formalności, terminów. Ku­
piec płaci praktycznie kiedy chce
— rzadko się jednak zdarza, by
nie uregulował należności w prze­
ciągu miesiąca. W przeciwnym
razie straci zaufanie producenta,
który nie będzie mu dostarczał
najnowszych modeli. Proste, a

jakże praktyczne.

PANTALONY I KORONKI
Nareszcie panie odzyskały atry­

buty swojej kobiecości, minęły
już czasy upodabniania się do płci
brzydkiej. Bielizna stwarza typ
kobiety wampa.

Z tego, co pokazano na targach
Igedo zaskakuje przede wszyst­
kim triumfalny powrót koronek.

Mogą być bawełniane lub stylo-
nowe, ale wszystkie bardzo mis­
terne i bogate, obficie zdobione
sztuczną biżuterią, perłami i prze­
różnymi błyskotkami. Taką właś­
nie bieliznę pokazała m. in.
szwajcarska firma Hasler. Kolory
— biały, kremowy, beż, brąz i

czarny
Kolejna nowość — wracają ko­

szulki, jakby wprost wyciągnię­
te z kufra naszej babci — z ko­
ronkami, na cieniutkich ramią-
czkach. W takich właśnie koszul­
kach chodzą teraz wszystkie ele­
gantki w RFN Nosi się je jednak
zupełnie inaczej, damy nie ukry­
wają ich wstydliwie, wręcz prze­
ciwnie, misterne koronkowe za­
kończenia maja być widoczne. A
ułatwiają to noszone obecnie
olbrzymie swetry ze śmiałym wy­
cięciem w szpic. Takie koszulki
świetnie pasują również do ob­
szernych marynarek.

Modę na długie nogi podchwy­
ciła szybko m in. francuska fir­
ma „Valisere”, produkując figi z

odważnymi wycięciami aż do
bioder, w których podobno każde
nogi są rewelacyjnie zgrabne.
Moda ta popularna jest przede
wszystkim wśród nastolatek. Po­
dobny zresztą jest krój kostiu­
mów kąpielowych.

Większość jednak pań oszalała
na punkcie zupełnie innego kroju.
Tak, tak, znowu kłania się nasza

babcia — z obśmianymi pantalo-
nami trzeba się przeprosić, a biki-
ni schować do szafy. Wracają bo­
wiem nogawki i moda „od pasa”,
a wszystko z mnóstwem koronek
i falbanek. Coraz popularniejszym

Półgodzinny wysiłek wyczerpuje
człowieka, gdyż na tej wysoko­
ści zawartość tlenu w powietrzu
wynosi połowę jego normalnej
ilości.

Pokryta czarnym asfaltem po­
wierzchnia drogi absorbowała
intensywne na tej wysokości
promieniowanie ultrafioletowe,
powodujące roztapianie znajdu­
jącej się pod nią zmarzliny. W
wyniku tego dochodziło do defor­
macji podłoża drogi, uszkodzenia
mostów, kanałów odpływowych
i przydrożnych budynków. Aby
utrzymać drogę otwartą dla ru­
chu, trzeba było bezustannej
pracy znacznej ilości służby dro­
gowej, której utrzymanie w tym
zakątku, „gdzie diabeł mówi do­
branoc”, było niezwykle trudne.

Modernizacji tej giga-ntycz-

materiałem staje się świecący
lureks i bardzo cienka bawełna.
Tu prym wiedzie „Irma la Douce”
— szokując ekskluzywnymi mo­
delami i cenami. Firma jest jed­
nak na tyle dobra, że każdy butik
pragnie mieć na półkach właśnie
jej wyroby, stąd na targach Igedo
trudno się było dopchać do boksu
tej firmy. Zamawiających było
bardzo dużo, trzy modelki bez
przerwy pokazywały najnowsze
kolekcje.

DAMY ’86 CHODZĄ W...
POŃCZOCHACH

Oczywiście rajstropy nie znikną
z półek. Będziemy je nosić prawie
wyłącznie w kolorze czarnym.
Bardzo modne są duże koronkowe
wzory — to na wieczór. Na co

dzień dla pań ubierających się
klasycznie — cienkie, w dyskret­
ny wzór, lub gładkie. Młodzież
nosi wyłącznie rajstropy grube,
wełniane lub bawełniane, czarne

lub w bardzo ostrych kolorach.
Beż został zdetronizowany (boles­
ny cios dla krajowych producen­
tów, którzy właśnie takimi rajsto­
pami zasypali sklepy), nikt już te­
go nie nosi.

Natomiast zawrotną karierę ro­
bią pończochy. Modelki najbar­
dziej znanych obecnie firm „Ce-
rutti” i „Wolford” prezentowały
właśnie pończochy, często ze

szwem. W. związku z tym firmy
prześcigają się w produkcji mod­
nych pasków.

Dużo jest skarpetek, tu Dior
wiedzie prym, i podkolanówek
(Chanel) często ażurowych, no­
szonych do przykrótkich spodni.

Podomki prawie wszystkie są
szyte z poszerzonymi ramionami,
często w stylu japońskiego stroju
samurajskiego (ale nie kimona),
mogą być z frottś — te są tańsze,
bo mniej eleganckie.

Do koronkowych kompletów
bielizny nosi się oczywiście pe-
niuary w tym samym stylu, też
zdobione sztuczną biżuterią.

Kostiumy kąpielowe są wyłącz­
nie jednoczęściowe. Nie widzia­
łam ani jednej modelki, która po­
kazywałaby klasyczne bikini. Są
bardzo kolorowe lub całkowicie
czarne. Często nie mają ramią-
czek, są stylizowane na lata 50.
Modelki nosiły do tego turbany i
okulary z tego okresu Bardzo
modne czarne kostiumy pokazała
firma Habella.

KATARZYNA KIETA

nej arterii podjął się 200-osobo-
wy zespół naukowców i drogow­
ców z 9 ośrodków naukowo-ba­
dawczych, w tym Instytutu Nis­
kich Temperatur i Lodowców w

Pekinie, Lanzhou i Tybecie, pod
egidą Chińskiej Akademii Nauk.
W górach Kunlun na wysokości
4700 m założono centrum badaw­
cze. Po pięciu latach nieustają­
cych prób znaleziono w końcu
rozwiązanie. Na drogę nakłada
się grubą warstwę suchej, nie
zmrożonej ziemi, a następnie po­
krywa się ją nawierzchnią z no­
wego materiału, opracowanego na

bazie polipropylenu. Warstwa
ziemi (o grubości 1—1,4 m) izo­
luje zmarzlinę od ciepła rozgrze­
wanej słońcem nawierzchni dro­
gi. Nawierzchnia pokryta nowym
tworzywem polipropylenowym
odpowiada pod względem twar­
dości, trwałości i przyczepności
asfaltowi. Ma ona kolor srebrzy-
stoszary, co daje lepsze odbicie
promieni słonecznych i chroni
zmarzlinę przed rozpuszczeniem.

YANG XIAO
(China Feahtres

Interpress)
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Przesiąść slą z ekspresu
powotaą

sień przestronna
z drewnianym bel­
kowanym stropem.
Na prawo po kil­
ku schodkach jesz­
cze jedne drzwi,
za którymi szero­
ka klatka schodo­
wa. Wypucowane
drewniane stopnie
w . części pokryte
dywanem. Na ścia­
nach kolorowe fo­
tografie zegarów
i lamp, kwiaty.
Stara mieszczań­
ska kamienica
przy Brackiej po
remoncie, od czte­
rech lat żyje no­
wym życiem
współczesnych ro­
dzin.

Pudła, dużo pu­
deł i paczek wy­
pełnia przedpokój,
który w nowoczes­
nym bloku zajął­
by połowę miesz­
kania M-5. Od
kilku miesięcy trwa czekanie na

stolarzy... Najpierw trzeba było
na nowo położyć parkiet,, bo od-
klejały się płytki. Potem wymie­
nić kilka instalacji, bo rury oka­
zały się nieszczelne i przerdze­
wiałe. Wreszcie przyszła kolej
na malowanie bo odpadał tynk.
Teraz ci stolarze. Nieustający re­
mont mieszkania w odnowionej
kamienicy. Ale za to ile prze­
strzeni. ile metrów! Tylko że to

wszystko, to raptem dwa pokoje
i kuchnia. A w nich: Wojtek —

pierwsza klasa szkoły muzycznej
— skrzypce. Michał — ósma kla­
sa szkoły muzycznej — skrzypce
(dla obu jeszcze pianino do ćwi­
czeń), Leszek — twórczość poety­
cka i kompozytorska, jest więc i
fortepian. I wreszcie Barbara —

zadbać by wszystkie sprzeczne
interesy dały się pogodzić w

dwóch pokojach i kuchni w je­
den harmonijny dam rodzinny,
biuro, sa-lę prób i ćwiczeń (tak­
że dla czteroosobowego zespołu
muzyków Leszka). Wystarczy?

Na szczęście większość sąsia­
dów ze zrozumieniem przyjęła
fakt, że za ścianą mieszka kra­
kowski artysta Leszek Długosz.

„Mój zwykły dzień wcale nie
jest normalny. Wydawałoby się,

. że mam dużo czasu bo nie cho­
dzę do biura. Tymczasem wciąż
biegam i załatwiam jakieś spra­
wy i ciągle jestem spóźniony.
Tak sobie wymyśliłem życie, że
wszystko zrobię w pojedynkę
ale już nie starcza dawnej ener­
gii. sił i przedsiębiorczości. Wciąż
jadę przez życie ekspresem a

chciałbym już przesiąść się na

ciuchcię.”
Moja wizyta w domu państwa

Długoszów wypadła na kilka dni
przed krakowskimi . koncertami
artysty. Na to przedświąteczne
spotkanie długo już czekała wier­
na publiczność. Czemu tak rzad­
ko występuje w Krakowie? Bo
tak naprawdę to nie ma w na­
szym mieście kameralnej sali z

dobrym fortepianem.
„Do każdego koncertu przygo­

towuję się właściwie całe życie.
Każdy taki wieczór to efekt mo-
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ich umiejętności, dyspozycji tech­
nicznych ale i nastroju, w ja­
kim zjawiam się na spotkanie
z moją publicznością. Najpierw
więc wszystko to, co chcę powie­
dzieć, wyśpiewać, muszę spraw­
dzić sam ze sobą. Ułożyć, zapla­
nować cały wieczór by nie był
to tylko koncert, czy recital lecz
właśnie wieczór autorski.
Idę przecież do moich przyjaciół
do ludzi, którzy przychodzą dla
mojej poezji i muzyki. Nie mo­
że być
estradą
zwykły

Nowe
mu. Najczęściej nocą gdy reszta
domowników już śpi. Z zamknię­
tego fortepianu wydobywają s.ię
ciche dźwięki, rodzi się nowa

melodia. Potem przychodzą Le­
szek Kuczyński z gitarą, Wie­
siek Murzański z wiolonczelą.
Tomek Góra ze skrzypcami i Pa­
weł Krupczak z fletem. Po wie­
logodzinnych próbach kolejna
piosenka może ruszyć w świat.

Nie szukajcie ich na płytach.
Po tylu latach twórczości zdąży­
ły się ukazać tylko dwie. Jakże
skromny to wybór. Lepszym ar-

chiwariuszem jest radio dla któ­
rego Leszek Długosz co roku na­
grywa dziesięć nowych piosenek.
Inną sprawą jest złapać je na

antenie...
Ostatnia płyta została nagrana

także w języku francuskim, spe­
cjalnie na najbliższe Targi „Mi-
dem” w Cannes. Lecz wszystko

więc przedziału między
i widownią, jaki

koncert.”

piosenki powstają

daje

wskazuje na to, że wydawca nie
zdąży z okładką. Start z góry
na straconych pozycjach.

Lepiej ma się rzecz z poezją.
Były już trzy tomiki i śpiewnik
ilustrowany, zawierający teksty
piosenek. Piąty tomik czeka na

druk w Wydawnictwie Literac­
kim. Kiedyś może będzie i pro­
za.

„Gdy skończę swoje śpiewy,
cóż, w końcu kiedyś trzeba bę­
dzie to zrobić, mam nadzieję, że
znajdę w sobie więcej skupie­
nia i że uda mi się zorganizować
warunki do pracy bardziej
systematycznej, że znajdę wię­
cej dystansu do samego siebie,
do rzeczywistości, w której tkwię,
ba, do własnego życia. Wtedy
może pojawi się proza, której
fragmenty na razie tylko lądują
w szufladzie. To paradoksalne —

ja w gruncie rzeczy mam natu­
rę raczej samotnika a los umiesz­
cza mnie w ciągłym zamęcie,
na jednym wielkim dworcu, al­
bo jak kto woli, w wielkim nie­
ustannym „młynie”. Przyznaję,
ze ta rozbieżność bardzo mi
doskwiera.”

Tymczasem trzeba wszystko
zrobię by dom był normalnym
domem. Bywa, że częste wy­
jazdy i Leszka i Barbary dezor­
ganizują życie, czasem trzeba
dzieci . podrzucić nieocenionej
Babci lub przyjaciołom. Lecz
musi być też czas dla rodziny
i podział domowych obowiązków.
Lekcje muzyki z synami.

„Po raz drugi chodzę
pierwszej klasy. Teoretycznie
prawie gram już na skrzypcach.
Chłopcy chyba mają talent.
Zresztą muzyka od początku by­
ła dla nich taką oczywistością,
jak jedzenie, spanie, zabawa.
Młodszy Wojtek każdemu . kto

przychodził do naszego domu na

powitanie zadawał pytanie — na

czym grasz? Nie chcę jednak
programować im życia. A jeśli
kiedyś samodzielną, dorosłą de­
cyzją zwiążą swe życie z muzyką
powitam to z radością.”

Dom, czyli także Wigilia,
dzie ogromna choinka a

nią prezpnty. Jeśli wszystko
się kupić będzie kolacja według
tradycji z .Kongresówki”. Grzy­
by do uszek już są. Co roku
przyjaciele przysyłają zbierane
w lasach dzieciństwa Leszka, na

Lubelszczyźnie. A potem najwięk­
sza przyjemność: kolędy na for­
tepian. dwie pary skrzypiec
i wszystkie głosy.

Wspólne muzykowanie jest tu
nie tylko od święta. Pokój z for­
tepianem służy nie tylko jako
sala zawodowych prób zespołu
Leszka. Do domu przy Brackiej
jest zewsząd blisko, więc co

chwillę wpada ktoś ze znajomych.
Gościnny, otwarty dom. Bywa
że pogawędka kończy się . muzy­
ką. Zawsze znajdzie się ktoś, kto
pierwszy siądzie do fortepianu.
Miłe, lecz dla normalnego domo­
wego życia czasem kłopotliwe
Marzenie?

„Marzy mi się chałupą gdzieś
pod Krakowem, gdzie mógłbym
wstawić fortepian, stół' i łóżko.
Cicho, głucho, zielono i czas na

pracę.”
Tymczasem -jednak jest wielkie,

niezbyt funkcjonalne mieszkalnie
w nieustającym remoncie. Trochę
wygodnych, starych mebli, pięk­
nych obrazów zabytkówych lu­
ster, miłych starych bibelotów
czekających na swe ostateczne

miejsce, gdy mieszkanie nabie-
rze wreszcie takiego .kształtu
jhki marzy się domownikom.

„Lubię wnętrza lekko spaty­
nowane, z nastrojem lecz nie
muzeum czy dekoracje. Przywią­
zuję sie do przedmiotów, które
znam. Wiem skąd się rozięły.
Każdy z nich coś dla mnie zna-

'

czy. z czymś się wiaże. To daje
poczucie ciągłości. To stwarza
atmosferę, rodzinnego domu; któ­
rą lubimy i której potrzebuje­
my.”

Z głębi mieszkania dobiega
dźwięk skrzypiec. Zaczyna ćwi­
czyć starszy syn.

Fot. JACEK BEDNARCZYK

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

EWA SMĘDEE
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Moim rozmówcą wigilijnym, w zeszłym roku, był krakowski
gołąb. Po smażonym karpiu wybrałem się na Rynek Główny
i tam w załomach Sukiennic udało mi się dobudzić jednego
z przedstawicieli krakowskiego ptactwa:

— Co pan, panie Gołąb, sądzi
o swym rodzinnym mieście?

— Po pierwsze nie Gołąb tyl­
ko Gołębiowski, a po drugie, czy
będzie pan nagrywał?

— Nie przewidziałam. Właści­
wie to ja nawet — wstyd się
BBB0BSH3BB?BBBB3E«BBSB(iBBEEESSaB2SBSEHBSgr

Leszek Długosz

jemiołą
Całujcie się pod jemiołą
— Ona cały rok w zieleni!
Zawsze wysoko
— Zielony tamburyn pośród

gałęzi
I obłoków... .

To prawda —

— Zyje na rachunek Innych
Ale czyż miłość nie żyje
Kosztem zdrowego rozsądku?

— Całujcie się zwłaszcza pod
jemiołą.

Ona nie ma korzeni
— Ziemi nie dotyka.

aHHiHiMsiaiHHE9aiasBiiiiHH»siniiuiiHaH^eBBgMUigH8atB£BBBsiBiEiai£aga9KaESB9aEaiia9£3!SiBaEiBEaB3iiiiiiBaEiiiiiiMBiHigBBasiiBEBiaacaaiESBgBiDiaasiaiiESEaB£3£S£aiiEEBag

•zyjaciele

Kołyska'
pd choinka

(Dokończenie ze str. 3)

życia bez niego. Wydaje mi
_

i się,
że go mam od zawsze. Choć krót­
ko się znamy, ale... dużośmy sobie
już „powiedzieli”

I właśnie w tym momencie
dzieciaczek w sąsiednim pokoju
zaczyna kwilić. — Już będziesz
jadł Szogunku! Nazywam go tak,
bo w szpitalu sobie żartowali, że
domagając się jedzenia krzyczy
jak samuraj. I włoski układają
mu się w taki czub... — wyjaśnia
młoda mama widząc moją zasko­
czoną minę. Tymczasem Michał
już je.

— Za parę dni Wigilia... —

przerywam ciszę wypełnioną je­
dynie pomrukiwaniem pijącego
mleko dziecka.

— Tu będzie stała choinka —

podejmuje temat Anna Dymna i
ruchem głowy wskazuje niski
stolik we wnęce okiennej. —

Obok kołyska Michała... Zapalimy
świeczki, dziecko będzie krzyczeć.
Mufka przemówi ludzkim głosem,
a my podzielimy się opłatkiem,
złożymy ‘sobie życzenia i... bę­
dziemy szczęśliwi... — aktorka u-

śmiecha się i gładzi nowo naro­
dzonego syneczka po policzku.

Rozmawiała:

DOROTA KRZYWICKA

(Dokończenie ze str. 3)
„Salt Peanut” płynie teraz na

zachód wzdłuż 5 równoleżnika,
zbliżamy się do południka 85.
Zachód słońca. Starym francu­
skim zwyczajem załoga pije „pas-
tis” na pokładzie. Morze jest spo­
kojne i nie wiadomo skąd fon­
tanna wody wzbija się po lewej
burcie, obryzgując nas. Dzieci
krzyczą: — Wieloryb! Tak, to jest
wieloryb. Ogromna bestia nurku­
je pod jacht', czujemy uderzenie,
nasz dwudziestotonowy jacht pod­
nosi się o kilka stóp, widzimy
plamy krwi na wodzie. Wieloryb
wynurza się po prawej burcie i

płynie przez chwilę równolegle z

nami. Włączam silnik. Ssak ma

ok. 15 metrów długości. Prawdo­
podobnie odstraszony ‘warkotem
silnika zanurza się i znika. Uspo­
kajamy dzieci, które płaczą z e-

mócji. Sprawdzamy stan jachtu
— wszystko wydaje się w porząd­
ku. Dopiero kilka godzin później
nasz syn Benoit usłyszy chlusta­
nie wody w zęzie: woda wchodzi,
'około 80 litrów na godzinę. Jest
to stosunkowo niewiele i nasze

pompy dadzą sobie doskonale z

tym radę. Pod warunkiem, że

wejście wody nie powiększy się...
Następnego dnia rano włączam

transceivęr:
— Dzień dobry Stan. Jak się

czujesz dzisiaj?
— Opowiadam wczorajsze wy­

darzenie i opisuję awarię. Podaję
naszą pozycję. Proszę także, by
wysłano pomoc, jeśli bym się nie

zgłosił jutro,.
— OK Stan,

szukać jutro!
W ciągu dnia

je pod kadłub,
harpunem w ręku, ochraniam ją
przed rekinami. Plastykowym ki­
tem Dominika zalepia jak może

szparę w kadłubie. Wejście wody
zmniejsza się. Zresztą jesteśmy
tylko o 60 mil od Cocos Islands.
Tam zrobimy poważniejszą repe­
rację.

Będziemy Cię

Dóminika nurku-
podczas gdy ja z

Jedenastego kwietnia 13.00 GMT.
Nawiązuję łączność z WAIWTP.
Mel pyta się, czy żaden samolot
nie przeleciał nad nami. Samolot?
Jaki samolot?
krótkofalowiec
Guard USA o naszym wypadku.
Ja protestuję:

‘ '

bardzo poważna i'nie potrzebuję
pomocy. WAIWTP — to samo ja
im powiedziałem, ale odpowie­
dzieli mi,
zek, żeby
gdyby coś

Samolot
wdopodobnie ze względu na ni­
ski pułap chmur. Proszę o prze­
kazanie moich podziękowań dla
Coast Guard i ze względu na

bliskość Cocos proszę o przerwa­
nie poszukiwań.

Wieczorem widzimy z daleka
wyspę, lecz w nocy silne szkwały
nie pozwalają nam zbliżyć się do
niej. Dopiero następnego dnia
rano rzucamy kotwicę w zatoce
Chatham... Strzelam dwukrotnie
z karabinu w powietrze. Nikt nie
odpowiada. Jesteśmy sami na

bezludnej wyspie...”
— Co ty mi tu dajesz do czy­

tania?!
— To jest fragment pamiętnika

Stanisława Wiśniewskiego, który
na jachcie „Salt Peanut" żeglował
na początku lat 80. z żoną i
dziećmi. Miał na pokładzie trans-

ceiver, który mu nieraz pomógł
w ciężkich chwilach. Kapitan w

naszym biuletynie opublikował
wspomnienia krótkofalowca. Kró­
tkofalowca, który nie tylko sie­
dząc w domu nawiązuje łączność.

— Statek tonie a ten mi tu ka­
żę czytać wspomnienia!

— Gdy odwróciłeś głowę do
monitora sam wystukałem napis
Mayday na komputerku.

— Ach więc to tak! Drabie! Po
co ta zabawa?

— Ponad dwa lata budowałem
ten transceiner. Za każdy za­
oszczędzony grosz kupowałem.
Zdobywałem części. Teraz mogę

Okazuje się, że
zawiadomił Coast

Awaria nie jest

że to jest ich obowią-
was zlokalizować, bo
się stało...
nas nie znalazł pra-

porozmawiać z całym światem.

Afryka, dalekie archipelagi, Ja­
ponia... Mam żonę i dwójkę dzie­
ci na utrzymaniu z pensji inży­
niera. Ja chyba już nie popłynę
na wyspy Cocos Islands... Mam
radio. Rozumiesz?

— Rozumiem, ale po co

numer z Mayday?
— Krótkofalowcy to jedria

dżina. Wiem, że mogę liczyć
pomoc każdego z nich. I oni mo­
gą liczyć na mnie. Chciałem spra-

' wdzić czy nadajesz się do tej ro­
dziny...

Kręcimy gałką transceivera.
Czytam dalszą część wspomnień
kapitana-krótkofalowca. Głośnik
radioodbiornika nagle zaczyna pi­
szczeć. Szybko zmieniamy pasmo...

ten

ro-

na

— Janusz! Dzieci!... — dobiega
nas głos z pokoju — za chwilę
będzie świtało! ■

— Kończymy na dzisiaj. Po­
słuchamy w następną sobotę, w

niedzielę odeśpimy...
— No to trzymaj się. Aha! Ile

kosztuje najtańszy odbiornik?
— Okazyjnie odkupisz od ja­

kiegoś amatora, który zbudował
coś lepszego nawet za 5 tysięcy.
Ale słaby odbiór...

Wracam do domu. Cicho otwie­
ram drzwi, jeszcze ciszej wsuwam

się pod kołdrę obok żony...
— Znowu siedziałeś przy ra­

diu? Noc jest do spania — mru­
czy niezadowolona.

— Tak. tak kochanie. Śpij.
BOGUSŁAW NOWAK

przyznać — nie mam żadnego
magnetofonu.

— Co sądzę o Krakowie? Trze­
ba wprost powiedzieć, że jesteś­
my elitą ptasią w tym mieście.
Reszta nas nie obchodzi.

— Ja bym jednak' wracał do
pytania. Ma pan możliwości oglą­
dać. Kraków z lotu ptaka —

szersza perspektywa — proszę
coś o tym powiedzieć.

— Po pierwsze nie z lotu pta­
ka, lecz z lotu gołębia, musi pan
wiedzieć, że walczymy o to, że­
by wyzwolić się spod rodziny
ptaków. Chcemy założyć samo­
dzielną rodzinę Gołębi. Dobrze
pan trafił, bo jestem : we.

dzach związku, który o to

czy.
— Dobrze, a Kraków?
— Daj mi pan skończyć.

wła-
wal-

prze­
cież dopiero było po pierwsze,
a teraz będzie po drugie. Mówi
pan — szersza perspektywa, bo
z lotu gołębia... Nic podobnego!
My tam z góry mało widzimy,
bo spaliny i mgła.

— No więc wynika z tego że
"nic pan nie może powiedzieć o

Krakowie.
— Tego

Wręcz przeciwnie, Kraków —

jak wiadomo — był kiedyś sto­
licą Polski. W Krakowie .jest
Wawel, są Sukiennice i Piwnica
pod Barąnami.

— A czego n>ie ma w

wie?
— Tu

praszam
koników
ma... co

nie powiedziałem.

Kratko-

o prze-
nie ma

nie

by dużo gadać,
— gruchać —

pod Peweksem,
mnie pan wpuszcza w

maliny — jak to u was się mó­
wi, bo u nas lopuszcza się w troci­
ny, niby że ktoś się nabrał na

okruszyny. Ale wracając do -spra­
wy — sam pan wie czego nie
ma w Krakowie, więc nie ma

o czym mówić.
— W takim razie dziękuję za

rozmówę.
— Nie ma za co. Lubię sobie

czasem pogruchać.
Tak oto rozmawiało mi się z

krakowskim gołębiem. Trzeba
przyznać że trudne z nim pogru-
chy, czyli pogwarki.

W tym roku przypuszczalnie
zejdę pod ziemię, może uda mi
się porozmawiać z kretem. A na

razie Zdrowych i' Wesołych Świąt
życzy

ADAM ZIEMIANIN
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TEATRY
Wtorek

Nleozynne.
Środa

Kleozynnz.
Czwartek

Grotesk* 17 Chodzi Turoń

paszczą kłapie. Kolejarza (uL Bo­
cheńska 5) 17 Jasełka.

KINA
Wtorek

Kultura (Rynek Główny 27) 14 O-

kupaeja w 26 obrazach (jug. L 18),
Środa

Mleesynne.
Czwartek

Warszawa 16, 18 Pechowiec (fr.
1 12), 20 Medium (poi. 1. 18). Świa­
towid (os. Na Skarpie) 15.45, 13

Gremlfinsy rozrabiają (USA 1. 12),
30.13 Gangsterzy szos (kanad. L 15
— pożegn. z filmem). Związkowiec
(ul. Grzegórzecka) 15.45 Zestaw ba­
jek, 17, 19 Wejście Smoka (USA 1.

18). Pasat (Pasaż Bielaka) 14 Baj­
ki* 13, 17, 19 Superman ni (USA
1. 12).

.WYSTAWY

M (JZEA
Wtorek - środa — Czwartek
25 XII, w pierwszy dzień świąt

— wystawy i muzea nieczynne.
Wawel — komnaty (wt. czw. 10

—13). Skarbiec i Zbrojownia (wt.
czw. 10—15). Muzeum Katedralne
(nfecz.). Zamek i Muzeum w Pie­
skowej Skale (wt czw. 10—15.30).
Muzeum Lenina, Topolowa 5: Le­
nin w Polsce, Wielka Socj. Rew.
Paźdz. w plakacie (wt. 9—18, czw.

9—16 wst. wol.), ul. Królowej Jad­
wigi! 41: Mieszkanie Lenina; Lenin,
Liebknecht, Luksemburg — bojow­
nicy robot, sprawy (wt. 9—15, czw.

miecz), w Poroninie (wt. czw. 8—
16 wst. wol.), w Białym Dunajcu
(wt. 9—16 wst. wol., czw. niecz).
Muzeum Historyczne — Oddziały:
św. Jana 12 (wt. niecz czw. 9—15)
Krzysztofory, Rynek GŁ 35: Z dzie­
jów i kultury Krakowa (wt. niecz.
czw. 11 —18), ul. Franciszkańska 4:

Szopki krakowskie (wt. niecz. czw.

9—17), ul. Gołębia 4: Oficyna intro­
ligatorska R. Jahody (wt. miecz,
czw. 10—14). Muzeum Judaistyczne,
Szeroka 24 (wt. miecz, czw. 9—15).
Muzeum Narodowe — Oddziały,
Sukiennice (wt. niecz. czw. 12—18).
Szolayskich, pl. Szczepański 9: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (wt. 10
—16, czw. miecz.) . Czartoryskich,
św. Jana 19: Zbiory: Czartoryskich

kwt. 10—15.30, czw. miecz.) Archeo-
IL&iczne, Poselska 3: Starożytność i

średn. Małopolski, Pradzieje N. Hu­
ty, Mumie egip. w świetle promie­
ni X, Pokonkursowa wyst. prac
piast, uczniów kl. IV i V (wt. 10—
13, czw. 11—14). Przyrodnicze,
Sławkowska 17 (wt. czw. 10—13)
Etnograficzne, pl. Wolnica 1: Pol­
ska kultura lud. (wt. niecz. czw. 10
—15). Pawilon Wystawowy, pl
Szczepański 3a: Mai. i rzeźba W.
Bernardina (ZSRR), Chińskie Rze­
miosło Artystyczne (wt. 11 —15, czw.

11—18). Pałao Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4: I Biennale Architektury Kra­
nimiimnnniiiiiimiminimninmniimomiHRimmgnMngBmgtsmBemaaemmiimEiEmmmmtEaDiisinmHsgnimngiHitnsiiaiiiiiHiistnimiimiaHr

— Nie musisz się tak trzymać narożnika, Quey
— szydził Dodge. Nie uderzę cię teraz.

— Spokojnie, chłopcy — zaczął sędzia — bez

dowcipów. Posłuchajcie mnie teraz...

Gadał o uczciwości, o walce fair i o innych
rzeczach, które słyszałem tyle razy, lecz ja
wciąż myślałem o Cathy.

Opętało mnie dokumentnie. Co ona tutaj
robi? Zjawiła się specjalnie na mecz? Żeby
mnie zobaczyć?

— Do narożników. Zaczynacie jak zwykle na

gong. — Sędzia sprawdził nam rękawice.
— Tylko nie stchórz, Quey — rzucił Dodge.

Chcę trochę powalczyć. — Klepnął mnie w ra­
mię aż zabolało.

Wróciłem do narożnika i Pinero zdjął ze mnie

narzutę.
,

— Jay! — usłyszałem i odwróciłem się do
S Cathy. — Nie daj się, Jay! — wołała. Pokaż mu,
"

co potrafisz! Jak w Amazitilio!

Pinero odciągnął mnie od lin.
— Zachowujesz się jak szczeniak — powie­

dział. — Skup się teraz.

Gong.
Dodge ruszył na mnie ostro. Z policzkiem

przyklejonym do lewego ramienia i z ironicz.

nym grymasem na twarzy posłał mii najpierw
lewy, a zaraz potem prawy prosty. Oba zbyt
krótkie. Tańczyłem wokoło szukając dziury w

gardzie Dodge’a. Chciałem poczęstować go jed­
nym ciosem i ostudzić trochę, żeby cofnął się
do obrony i zwolnił tempo. Jego nogi porusza­
ły się znacznie szybciej od moich, oddychał spo­
kojnie i regularnie. W momencie gdy myślał, że

zaskoczy mnie zwodem w lewo, trafiłem go w

żebra i dołożyłem w brzuch. Zwarliśmy się.
Usiłowałem odepchnąć go od siebie, ale trzy­
mał mocno i starał się uderzyć mnie w bok.
Rozdzielił nas sędzia. Dodge cofnął się o dwa

kroki, znów rzucił się na mnie, lecz tym razem

zauważyłem jak jego nozdrza rozdymają się
gwałtownie chwytając powietrze. Natarł z lewej,
potem jeszcze raz z lewej i wiedziałem już, co

knuje. Podczas gdy markował kolejny atak z

tej samej strony zrobiłem unik właśnie w lewo
i zgodnie z moimi przypuszczaniami Dodge po­
słał mi straszliwy prawy prosty. Cios chybił o

włos, ponieważ nie było mnie już tam, gdzie
według Doage’a wciąż powinienem tkwić. Wy.
korzystując rozpęd zadałem mu miażdżące ude­
rzenie w głowę i osunął się na deski.

Tłum oszalał. Nikt nie spodziewał się knock-
outu już w drugiej minucie więc ludzie zrywa,
li się z miejsc krzycząc, żebym wypruł z Dod-

ge’a flaki. Udałem się do neutralnego narożni­
ka.

Sędzia liczył, a kibice wtórowali mu zwario.

wanym chórem na cztery tysiące głosów. Dodge
wciąż leżał i zbierał siły. Jego oczy nabrały tej
charakterystycznej szklistości, która mówiła mi.
że trafiłem porządnie i że nie markuje. Pako

dopadł lin i wrzaszczał" coś do niego zapluwa-
jąc się i gniotąc cygaro. Za sekundę był już
przy mnie i charczał nieprzytomnie rzucając
przekleństwami pod moim adresem. Pokazywał
mii tuzy palce, że niby owszem, miał być
knock-out, ale dopiero w trzeciej rundzie i że
to Dodge miał mnie znokautować, a nie ja jego.
Wzruszyłem ramionami i odsunąłem się trochę
dalej.

Dodge wytrzymał na deskach do ośmiu. ‘Na

dziewięć szybko wstał i uniósł gardę dając sę­
dziemu do zrozumienia, że nic mu się nie stało.

Bawiłem się nim teraz ścigając po ringu cho­
ciaż mogłem zakończyć mecz w każdej, chwili.

Nie doszedł jeszcze całkowicie do siebie i

pierwszy mocniejszy cios zwaliłby go z nóg.
Postanowiłem jednak zagrać na nerwach Pako
i do samego końca utrzymać Puertcrykańczyka
w niepewności. Uderzyłem otwartą rękawicą,
a pogłos, który niósł się wokoło sprawiał wra­
żenie, że morduję Dodgeia z zimną krwią, pod­
czas gdy tak naprawdę nie sprawiało mu to

żadnego bólu.
Wreszcie odzyskał pewną sprawność ruchów

i zaczął walczyć. Był jednak o wiele ostrożniej­
szy i jak ognia unikał spotkania z moim pra­
wym prostym. Gong zaskoczył nas w zwarciu.

Odepchnął mnie i spojrzawszy z nienawiścią
potruchtał do narożnika.

Pinero wytarł mi twarz i spryskał ciepłą wo.

dą. Przepłukałem gardło i zerknąłem na Cathy.
Patrzyła na mnie lecz nie uśmiechała się jak
przedtem. Widziała sporo walk w Amazitilio,
znała moje możliwości i nie dała się nabrać na

ciosy otwartą rękawicą. Dexter nachylił się ką
niej poprzez ramię strażnika i coś powiedział.
Co tu, do diabła, jest grane — pomyślałem.

— Chłopie, panuj nad sobą — denerwował się
Pinero. — Dlaczego rąbnąłeś go tak mocno? Pa­
ko tu był. Wścieka się...

— Wypchaj się z Palko. Chtóałeś żebym wy­
grał, czy nie?

— Ale Pako...
— Idż do cholery. Daj mu jeszcze wody.
— Rany boskie, mam nadzieję, że wiesz, co

robisz, Jay...
Zadzwonił gong i ruszyłem na środek.

Dodge trzymał się najpierw z daleka zadając
silne ciosy, które wyłapywałem na gardę. Póź­
niej zbliżył się nieco próbując sierpowych.
Wtedy zrobiłem zwód, trafiłem go w twarz i

poprawiłem lewym. Wytrzymał, nie cofnął się
i przez kilkanaście sekund tłukliśmy się jak
szaleńcy ku radości tłumu. Dodge odskoczył
pierwszy. Pożegnałem go hakiem, który rozpia.
tał niu skórę tuż nad okiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ków ’85 (wt. czw. 10—17). Między-
narod. Salon Fotografii, ul. Boh.

Stalingradu 13 (wt. czw. 9—19).
SOK, Mikołajska 2: Rys. satyrycz­
ny R. Drucha (wt. 11—18, czw.

niecz.). Salon Wystawowy, aL Róż
8: 35 grafik wenezuelskich (wt. czw.

10—17). Galeria „Pryzmat”, Łob­
zowska 3: L. Jończyk — rys. 1 gra­
fika (wt. 11.30—15.30, czw. niecz.).
Galeria Krzysztofory, ul. Szczepań­
ska 2: VI Kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (wt. czw. 11—17). Galeria,
ul. Floriańska 34: Wyst. ze zb. wła­
snych (wt. 9—15, czw. niecz.). Ga­
leria Fotografla-Video, Solskiego
24 (wt. 9—15, czw. niecz.). Galeria
„Propozycje”, ul. Garbarska 9: Z.
Perzanowski — mai. i rys. (wt. 9—•

15, czw. niecz.) . Galeria „Inny
Świat", Floriańska 37: E. Arend-
Sobocka — „Wigilia” (wt. 11—15,
czw. niecz.). Galeria „Plastyka”, pl
Szczepański 5: Mai. G. Korpal (wt.
10—18, czw, miecz.) . Galeria Desy,
św. Jama 3: Wyst. ze zb. własnych
(wt. 9—15, czw. niecz.). Galeria Pla­
katu, Desa, ul. Stolarska 8—10 (wt.
9—15, czw. miecz.) . Galeria Desy
„Pawilon 2”, ul. Stolarska 17 (wt.
9—15, czw. niecz.) . Kopalnia Soli

(wt. czw. 8-r-15) Muzeum Żup Kra­
kowskich, Wieliczka (wt czw. 8—

15). Zamek Zupny (wt. czw. 9—13).
Biblioteka PAN, ul. Sławkowska

17, II p.: Włoskie chliaroscuro (wt.
10— 13, czw. niecz.) .

DYŻURY
Wtorek — Środa — Czwartek

Pogot. MO, tel. 997. Straż Pożarna
998. Teł. Ochrony Środowiska
21-33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6:
55-59-99, Krowodrza, ul. Piastowska
32, 33-39-99, ul. Białoprądnicka 8.
34-39-99, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09, (dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99, Skawina 76-14-44,
dla m. Skawiny 999, Wieliczka
78-38-66, 22-23-54, alarmowy 999.

DYŻURY SZPITALI:

Wtorek
Chir. Trynitarska 11. Urolog.

Grzegórzecka 13. Laryng. Prądnac-
ska 35. Okulist. Witkowice. Cnir.
dziec. Nowa Huta, os. Na Skarpie
65. Neurologia oraz inne oddziały
szpitala wg rejonizacji.

Środa
Chir., Urolog., Laryng., Okulist.

Wrocławska 1. Chir? dziec. Prąd­
nicka 35. Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Czwartek

Chir., Urolog. Prądnicka 35. La­
ryng. . Nowa Huta, os. Na Skarpie
65. Okulist. Kopernika. Chir. dziec.
Prokoeim. Neurologia oraz inne od -

działy szpitali wg rejonizacji.
Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. Toksyk. Ko­
pernika 26, tel. 11 -99-99 . Spółdziel­
czy punkt pediątr. i kardiolog, tel.
22-25-66, 22-31-38 (15.30—22) Wizyty
domowe lekarzy, tel. 66-80-00 (9—
21.30). Nagła pomoc lekarska lek.

specj., tel. 66-80-00 (9—21.30). Domo­
wa pomoc lekarska specj. tel.
55-56-64 (7—21.30). Tel. Zaufania
38-71 -37 (16 — 22). Telefon Zaufania
dla Narkomanów 34-08-08 (8—19).
Młodzieżowy Telefon Zaufania 988

WTOREK ŚRODA CZWARTEK

24 25 26
GRUDNIA

Adama

Ewy

GRUDNIA

Boże Narodzenie

GRUDNIA

Szczepana
Dionizego

(14—19). Telefon dla Rodziców
22-02-16 (14—18). s.

APTEKI
Wtorek - Środa - Czwartek

Szczepańska 1, tel. 22-92-93, Dłu­
ga 88, tel. 33 -42-90. Krakowska 1,
tel. 66-23-21, Pstrowskiego 98, tel.
66-69-50, Kozłówek — pawilon, tel.
55-51-87, Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01, Nowa Huta — al Re-
wol. Październikowej 6, 44-17 -19,
Struga 36, tel. 44-06-90,

rożne
Wtorek — Środa — Czwartek

Zoo (Lasek Wolski) 9 do zmroku

Ogród Botaniczny (Kopernika)
czw. 10—14

RADIO
Wtorek I

Wiadomości: 4, 5, 5.30, 6, 7, 8, 9,
10, 12.05, 14, 16, 18, 19, 23, 0.01.

4.00 Poranne Sygnały. 8.45 Żoł­
nierski zwiad. 9 .00 Cztery pory ro­
ku. 11 00 Koncert . przed hejnałem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.10 Ra­
dio Kierowców. 13.30 Przeboje mi­
strzów. 14 05 Magazyn muzyczny
„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Czas chwil serdecznych. 16.40
W kolebce ciszy — wiersze poetów
pols. 17 .00 Kolędy polskie: Mazow­
sze. 17 .40 Wigilia w kuźni. 18.05 Z

Chopinem po kolędzie. 18.30 Dla

rozsianych po świście. 19.10 Mu­
zyczne kolędowanie. 19.57 Radio
dzieciom: ..Gwiazdka” — słuch.
20.30 Słynne kołysanki. 21.05 Kon­
cept życzeń. 22 .00 Siadami Pana
Balcera. 22 .30 Białe Boże Narodze­
nie. 23.10 Jest taki wieczór, jest ta­
ka noc.

Wtorek II
6.05—8.00 Kraków ną. antenie:

Co niesie dzień w tym o 7.45 „Zie­
le na kraterze” — ode. pow. M.
Wańkowicza. 8 .10 Poranna serena­
da. 8.40 Stereof. archiwum pols.
pios. 9 .00 M. Tournier — „Melchior;
Kacper i Baltazar” — ode. pow.
9.50 R. H . Innes — „Ziemia, którą
Bóg dał Kainowi” — ode. 10.00 Mu­
zyka na dawnych instrumentach.
11.10 Muzyczny non-stop. 12 .00 Te­
maty z rezonansem — fel. 12.25
Jazz na polską nutę — M . Urba­
niak. 13.05—13.20 Kraków na an­
tenie: 13.30 Album operowy. 14 .00
Małe koncerty wielkiego ekranu.
15.00 S Bernhardt. — „Pamiętniki”.
15.10 Barokowe kantaty i koncerty
na Boże Narodzenie. 16.00 „Radość

wszelkiego stworzenia” — słuch.
H. Kwiatkowskiej i E. Otwinow-

skiej. 16.30 Kolędy polskie. 17.05—
18.30 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Pieśni St. . Moniuszki. 19.00

Muzyka, pod choinkę. 20.00 M.
Grześczak — „I chleb się stanie, i

ryba, 1 woda źródlana” słuch, poet.
20.30 Przy wigilijnym stole. 22 .00

Muzyka pod choinkę. 23.00 Koncert
kolęd pols. 23.20 Dawne magnifica-
ty pols. 24.00 W nastroju pieśni
gospel i spiritual.

Wtorek III
6 Zapraszamy do Trójki. 7.33

Poili. dla wszystkich, 8.30 P. B.
Y.uill — „Hayzell i kawał łajdaka”.
9.05 Przeboje tygodnia.. 9 .15 Dawne
i głośne. 9.20 Mała poranna muzy­
ka. 9 .40 Miniatury poet. 9.45 Mała

poranna muzyka. 10 Codz. pow. w

wyd. dźwięk : J. Erskine — „Pry­
watne życie pięknej Heleny”. 10.30

Muzyczny Interklub. 10.50 Półmi­
sek pełen wierszy. 11 Jazz lat o-

siemdziesiatych. 11 .30 Rozmowy,
rozmowy... 11 .40 Przeboje tygodnia.
11.50 J. Stańczykowa — „Przej­
ścia”. 12.05 W tonacji Trójki. 13
P. B. Yuill — „Hayzell i kawał

łajdaka”. 13.19 Powtórka z rozryw­
ki. 14 Muzyka Notre Damę. 15.05
Rockowe archiwum. 15.45 Kształt
człowieczeństwa — J. Kochanow­
ski. 16 Dzieci i gwiazdy. 18.05 Świę­
ty Mikołaj zbliża się do miasta. 19

Zaproście mnie do stołu — mag.
20 Kolędy polskie. 21 Ta noc jedy­
na, kiedy mówią ptaki — aud. poet.
21.20 Kolędy polskie. 22 Rozmyśla­
nia przed północą: A. W . Piotrow­
ski. 22.10 Radość dla siebie — śpie­
wają Czarni" Kolędnicy. 22.50 „Tra­
dycje^ — proza poet. St. Grocho-
wiaka. 23 Muzyka religijna daw­
nych mistrzów włoskich.

Wtorek IV
7.06 Kalendarz radiowy. 7 .10 Har­

cerski poranek. 7.40 Język ros. 7.55
Muz. suplement. 810 Jesień nie
zawsze złota. 8 .30 Nuty spod lek­
kiej batuty. 8 .50 Aktualności. 9.05
Wieczór pod jemiołą. 9.35 Teatr dla

przedszkolaków. 10.00 Zaczarowane

dźwięki. 10.30 Kolekcje płytowe.
11.30 Koncert polski. 12.10 Lektury
kształcą. 12 .20 Pols zespoły instru­
mentalne. 12 .30 W Jezioranach. 13.00
Wieczór pod jemiołą. 13.25 Śpiewa
L. Długosz. 14.00—16.00 Popołudnie
Młodych Słuchaczy. 16.00 Lektury
nastolatków. 16.10 Muzyka staro­
polska 16.40 Wigilia poza krajem.
17.05 Ballada wigilijna. 18.00 Nabo­
żeństwo Kość. Ewangelicko-Augs­
burskiego. 18.50 Kolędy polskie. 19.10
Gra J. Skrzek. 19.35 Głos, co serca

budzi — pastorałki 20.30 A,
Schweitzer — portret humanisty.
21.00 L. Schiller „Pastorałki”. 22.10
Mazurki i polonezy Chopina. 22.30

Święto aktorów, 22.50 Lektury
Czwórki. 23.00 Historia organów
kazimierzowskich. 23.45 Kalendarz
rad. 23.50 Kolędy staropolskie. 24.00
Transm. pasterki z katedry pod
wezw. św. Krzyża w Opolu.

Środa I
Wiadomości: 7, 12.05, 15, 19, 23.

7.05 Nowe pastorałki. 8.00 Żoł­
nierz na ekranie. 8.30 Zima w mu­
zyce. 9.10 Czy mnie jeszcze pamię­
tasz. 9 .45 Kolęda na cały rok —

spotkanie z H. Kunicką (1). 10.00

Żyć nadzieją. 10.30 Śpiewające in­
strumenty. 11.00 Książka z rodzin­
nej półki: Wł. Reymont „Chłopi”
1L10 Kolędy polskie. 12 .10 Muzycz­
ne premiery na Gwiazdkę 12.45

Kolęda na cały rok (2). 13.00 „Czas
pokoju”. 13.40 Czar kurantów przy
choince. 14.00 Książka z rodzinnej
półki: M. Rodziewiczówna „Cżaha-
ry”. 14.15 Legendy starego kina.
15.05 Świąteczny koncert życzeń.
16.00 Teatr FR — „Czary” wg ko­
medii Fr. Bohomolca. 17.00 Świat
muzyki pod choinką. 18.00 Książka
z rodzinnej półki: M. Dąbrowska
„Noce i dnie”. 18.15 Muzyczne pre­
miery na Gwiazdkę. 18.45 Kolęda
na cały rok. 19.30 Radio dzieci cm

— „Zazulka” — cz. I słuch, wg
baśni A. France’a. 20.15 O gór
wielkich zdobywaniu. 21 .35 Muzy­
czne baśnie i legendy. 22 .00 Betle­
jem polskie. 22.35 Nowa płyta pod
choinkę. 23.10 Muzyczny przekłada­
niec świąteczny.

Środa II
7.05 Muzyczny kuliig 7.30 Muzyka

na świąteczny poranek. 8.00—11.00
Kraków na antenie: 8.03 Co sły­
chać. 8 .45 Piosenki pod choinkę.
9,00 Przy polskim stole. 9 .30 „Ro­
mans z wodewilu” — powt. z nagr.
arch. 11 .00 E. Gilels gra V -koncert

fortepianowy L. van Beethoyena.
11.50 Wiecznie młode — tematy G.
Gershwina i C, Portera. 12 .30 Ko­
lędy polskie. 13.05 Nowe nagrania
T. Żylis-Gary. 14 .00 Wiecznie mło­
de — Tematy J. Lennona i P. Mc-

Cartneya. 14 .50 Koncert kolęd przy­
gotowany przez Europejską Unię
Radiową. 15.20 Romanse i nie tyl­
ko: T. Dołęga-Mostowicz „Ich dzie­
cko” (1). 16.05 Tematy B. Bachara-
cha i M. Legranda. 17.06 J. S. Bach
— Chór początkowy z Oratorium
na Boże Narodzenie. 17 .15 Roman­
se i nie tylko T. Dołęga-Mostowicz
— „Ich dziecko" (2). 18.00 Echa
Konkursu Chopinowskiego. 19.40
„Trąbki świątecznej poczty” —

słuch, poet. A. Chmielewskiej. 20.10

Tematy J. Wasowskaego i Wł.

Szpilmana. 21.05 Gwiazdka w sty­
lu country. 21 .45 Z nowych nagrań
zespołu „Fiori Musicali”. 22.30 Kon­
cert roku: Pat Matheny w War­
szawie.

Środa III
7.05 Święta przychodzą raz w ro­

ku. 8 Polskie spotkania w Toronto
— rep. 8 .20 Na całej połaci śnieg.
9 Świąteczni goście: R. Schield. 9.10
Poranek w Disneylandzie. 10. Tyl­
ko 59 minut. 10.50 Świąteczni go­
ście: J. Hajdukiewi.cz. 11 Gwiazd­
kowe piosenki, gwiazdkowe wspom­
nienia... 11.30 P. Ouentin — „Kilka
dni w Reno” (1). 12 Kolędy świata.
12.20 Świąteczni goście: K. Makul-
skd. 12.30 Gwiazdkowe piosenki,
gwiazdkowe wspomnienia... 13.30 P.
Guentin — „Kalka dni w Reno” (2).
14 Powracający temat: „Wbite
Christmas”. 15.05 Gwiazdkowe pio­
senki, gwiazdkowe wspomnienia...
15.50 Świąteczni goście: J. Jasiuk.
16 Boże Narodzenie pana Perrault.
17 P, Quentin — „Kilka dna w Re­
no” (3). 17.30 Tańczące płatki śnie­
gu. 18 Świąteczni goście- M . Hry­
niewicz. 18.10 Gwiazdkowe piosen­
ki, gwiazdkowe wspomnienia... 19.05
Cudowny świat standardów. 21 P.

Quentan — „Kilka dni w Reno” (4).
21.30 Świąteczni goście: W. Skrzyń­
ski. 22.10 Kolędy trafiły do jazzu.
22.30 J. S. Bach — Msza h-moll.

Środa IV
7.06 Kalendarz radiowy. 7 .10 W

świątecznym nastroju (Kraków).
8.00 Klejnoty muzyki i słowa. 8 .20

Krąg rodzinny — refleksje. 8.25
Rodzinne muzykowanie. 8.50’ Psal­
my M. Gomółki. 9.00 Transm. mszy
św. z kościoła św. Krzyża w War­
szawie. 10.00 Kolędy polskie. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci — „Mio
mój Mio” — słuch. 11 .00 „... lecz

kiedy jej nie ma, samotnyś jak
pies” — piosenki z Kabaretu Star­
szych Panów. 11.20 Z cyklu: Ro­
dzina na świecie. 11 .50 Fotel w

czwartym rzędzie. 12.10 W kręgu
ballady. 13.00 „I przyrzekam ci mi­
łość” — słuch. 14.20 Muzyka staro­
polska. 15.00 Teatr Klasyki dla
Młodzieży: W. Szekspir — „Romeo
i Julia” (1). 16.00 Socjologia i ży­
cie świąteczne. 16.05 Muzyka na

Boże Narodzenie. 16.30 Więży ro­
dzinne. 17.05 W cieniu laureatów
Konkursu Chopinowskiego. 17 .45 W
domu — fel. 17.50 Utwory W. Byr-
da. 18.00 Nabożeństwo Kościoła Me-

todystycznego 18.40 Kolędy z róż­
nych stron świata. 19.10 Cuda z

lipowego drewna — rep. 19.35

„Singers Unlimitet” — pod choin­
kę. 19.55 Mama, tata i ja.
20.20 Portret rodzinny we wnętrzu.
22.00 Mistrzowie jednego szlagieru.
22.50 Lektury Czwórki. 23.00 Tu,
gdzie mój dom. 23.55 Kalendarz ra­
diowy.

Czwartek I
7.05 Kaprysy i humoreski. 7.39

„Zimowe dzwony” i mne pios. o

zimie 8.00 W polskich dziejach i

tradycjach. 8 .30 Śpiewy i tańce

staropolskie. 9.30 Nie ma jak u ma­
my _ rep. 10.00 Koncert kolęd.
11.00 Książka z rodzinnej półki: H.
Sienkiewicz — „Potop”. 11 .30 Zwia­
stuny Karnawału. 12 .10 Muzyczna
premiery na Gwiazdkę. 13.00 Książ­
ka z rodzinnej półki: S. Żeromski
— „Popioły”. 13.45 Piłka pod choin­
kę. 15.05 Świąteczny koncert ży­
czeń. 16.00 Książka z rodzinnej
półki: St. Dygat „Disneyland”.
16.15 Puchowy śniegu tren. 17.15

Muzyka Straussów — koncert. 18.00
O osiemnastej u Matysiaków. 19.10
Świąteczny gość: M. Umer 19.39
Radio Dzieciom: „Zazulka” —

słuch, (cz. II). 20.02 Na różnych in­
strumentach. 20.20 Książka z ro­
dzinnej półki: B. Prus — „Lalka”.
20.30 Świąteczny koncert życzeń.
21.30 Teatr Polskiego Radia —

„Wędka Feniksany” wg kom. L .

de \Vegi. 22.40 Uwertura do Kar­
nawału. 23.10 Świąteczne powtórki
muzyczne: operetka, jazz i piosen-

■ki filmowe.

Czwartek II

7.05 Świąteczne rytmy. 7 .20 Sta­
ła się nam nowina miła — koncert

pastorałek. 7.40 Muzyka na świą­
teczny poranek. 8 .00—11 .00 Kraków
na antenie: 8.03 Co słychać. 8.45
Koncert życzeń. 9.30 Narodziła się
nam dobroć 10.00 Świat muzyki
dziecięcej. 10.30 Święta na wsi. 11 .00
Echa Konkursu Chopinowskiego.
12.30 Gwiazdy Lat 80. — cz. I
— Madonna. 13.00 Koncert kolęd
przygotowany przez Europejską U-

nię Radiową. 13.30 Gwiazdy lat 80.
14.05 Wielkie głosy śpiewa­
ków operowych — we włoskim

repertuarze. 15.00 Romanse i nie

tylko: T. Dołęga-Mostowicz — „len
dziecko” słuch. (3). 16,00 Romanse i
nie tylko: T. Dołęga-Mostowicz —

„Ich dziecko” (4). 17 .15 Romanse i
n.ie tylko: T. Dołęga-Mostowicz —

„Ich dziecko” (5). 17 .50 Gwiazdy
lat 80. — J. Iglesias. 18.30 Świę­
ta z płytą kompaktową. 21 .15 Świą­
teczne wydanie Klubu Stereo. 0 .20
Tańce z Tabulatury Jana z Lubli­
na gra zespół „Ars Nova”.

Czwartek III
7.05 Dzwony, dzwonili, dzwonecz­

ki. 8.00 Bardziej kruche od ciast —

W. Zim. 8.10 Śnieżna samba. 9 .00 W

życiorysach nie znajdziecie: L.

Montgomery. 9.10 Poranek w Ilu­
zjonie. 10 BAR. 11 Mnie kaprysy
wielkich mistrzów 1130 P Quen-
tin — „Kilka dni w Reno” (5). 12 .05

Fantazja Ignacego Jana. 13 P.

Quentin — „Kilka dni w Reno” (6).
13.30 Wielkie koncerty rockowe.
14.20 W życiorysach nie znajdziecie
(2). 14 30 P Quentiin — „Kilka dni
w Reno” (7). 15 Wielkie koncerty
jazzowe, 16 Przybysze - mag. 18
Wielkie koncerty rockowe. 19.05
Wielkie koncerty jazzowe. 20 P.

Quentin — „Kilka dni w Reno” (8).
20.30 Wielkie koncerty rockowe.
21.15 „Czarna miłość” — słuch,
poet. G. Gronczewskiej. 21.35 Sta­
ropolskie kolędy i pastorałki. 22
Na góry serca wyniesiona. 22.40
Góralom może być żal... 23 Wiel­
kie koncerty jazzowe.

Czwartek IV
7.06 Kalendarz radiowy 7.10 W

świątecznym nastroju. 8.00 Klejno­
ty muzyki i słowa 8.20 Zwyczaje
i obyczaje. 8.25 Staropolskie trady­
cje świąteczne. 8.50 Psalmy M.
Gomółki. 9 .00 Transm. mszy św. z

kościoła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organowy. 10 30 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci: „Mio mój
Mio” — słuch. 11 .00 Świąteczne
wyd. magazynu Rozgłośni Harcer­
skiej. 12.10 Tańce staropolskie. 12.30
Drzewa polskie — świerk. 13.00 Ry­
sunek jako spis obyczajów 13.05 W
blasku sławy 13.40 Ballada w Bie­
szczadach. 14.00 Godzina z B. Crosby.
15.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży: W.

Szekspir „Romeo i Julia” (2). 16.00

Socjologia i życie świąteczne. 16.05

Szopka ludowa. 16.35 Trzeci głos —

rep. 17.05 Melodie filmowe. 17.15
Gwiazdozbiór paryski. 17 .50 Pieśni
Wacława z Szamotuł 18.00 Nabo­
żeństwo Kościoła Polskokatolickie-

go. 18.40 Kolędy z różnych stron,
świata 19.10 Przemiany obyczajów.
19.35 Charakter narodowy — reflek­
sje. 19.40 Teatr Operowy Czwórki:
J. Fr. Haendel — „Partenope”.
23.30. Przemiany obyczajów. 23 55
Kalendarz radiowy.
HiiiiiiiimiimiiHirmramiinuiir

Atrakcyjne kuhgi

w Zakopanem
Tatrzańskie Przedsiębiorstwo

Turystyczne „Tatry” organizuje
w okresie świąteczno-sylwestro-
wym atrakcyjne kiuCigi. I tak w

drugi dzień świąt, 26 bm. świą­
teczny kulig z pochodniami do

Doliny Kościeliskiej (w godzi­
nach 17 do 20), za jedyne 832 zł,
zaś w Sylwestra bardziej okaza­
ły, aie i droższy (3700 zł), — po­
łączony z 'ogniskiem i występami
kapeli góralskiej. Jeśli pogoda
dopisze, imprezy zapowiadają się
bardzo udanie. (sz)

FUHO KRAKOWA” — DZIENNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruoh” ul. Wiślna 2. REDAKTOR NACZELNY: Andrzej Magdoń. ADRES REDAKCJI: „Echo Krakowa” ul Wiślna 2. 31087
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hlicvstvc»'ńy 22 19 48 22 li 87 i 22-51 -11 dział łączności i czytelnikami: 22-89-87, dział sportowy: 22-92-32, dział depesaowy: 11-18-33. Biuro Ogłoszeń: 22-70-89 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
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Wtorek I

9.30 Program dnia
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Dla młodych widzów: „Bal­

lada o walecznym rycerzu Iranhoe”
— radź, film przygodowy

11.40 Dla dzieci: „Kot Garfteld”

(1) — film prod. ang.
12.05 „Panorama Racławicka” (1))

— film dok.
12.35 Wigilijne piosenki — śpie­

wają E. Śnieżanka i E. Żukowska
12.45 „Siadami twardej drogi” —

film dok-
14.55 Program dnia
15.00 „Godzina pąsowej róży” —

polski film fab.
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci: Na przełaj przez

Saharę
16.55 Dla dzieci: Między nami i

książkami
17.20 DT — Wiadomości
17.30 W starym Kinie: „Piosenka

przypomni ci...” przeboje z pol­
skich filmów lat 30.

18.00 „Opisanie Polski w czterech

porach roku” — film dok.
18.15 „Opowieść o drzewku” —

reportaż
18.30 Recital na Zamku Ostrog-

skich — gra Krzysztof Jabłoński

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Opowieść wigilijna” —

franc. adaptacja pow. K. Dickensa

STUDIO
-tańca

towarzyskiego
Andrzeja Golonki

ZAPRASZA
na naukę tańca

stopień podstawowy
zajęcia:
w niedzielę w godzinach po­
południowych. Rozpoczęcie 12

stycznia 1986 r.

Wpisy w Klubie Sporto­
wym „Garbarnia” Kraków,
ul. Sokolska 17, tel. grzecz­
nościowy 66-05-94.

PRACA

PEDICURZYSTKĘ — zatrudnię. Za-
kład kosmetyczny, Kraków, Powroź-
nicza 7, tel. 66-21-83. g-97808

MATRYMONIALNE

AGENCJA matrymonialna „Esperan-
ce” wskaże Ci drogę do szczęścia.
Zakopane, skrytka 164. g-95256

SPRZEDAŻ

GUMOLIT czeski — sprzedam. Tel.

grzecznościowy 43-13-32. g-97979

SZAFY wnękowe «s0 i 90 — sprzedam.
Tel. 34-49-63.

_ _____________ g-97935
RADIOMAGNETOFON stereo, japoń­
ski odtwarzacz kasetowy stereo, gu­
mowe węże do spawania — tanio
sprzedam. Oferty 97339 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.__________ ____________

JOWISZ i Video — sprzedam. Tel.
33-20-94, wieczorem. g-97795

FUTRO z norek — tanio sprzedam.
Tel; grzecznościowy 48-52-00, wewn.

494, wieczorem. g-97447

NOWY damski kożuch — okazyjnie
sprzedam. Zielonogórska 9A. g-97594
KAROSERIĘ Skody 105 — sprzedam.
Tel. 22-88-91. '

g-97600

OWCZARKI szkockie (collie) po
championie międzynarodowym —

sprzedam. Zakopane, tel. 13-92.

ŁADĘ 1500S, rok 1978, stan bardzo
dobry — sprzedam. Tel. 48-21 -02, tyl­
ko w dniach 27-31 grudnia. g-96984

LOKALE

ŁADNE dwa pokoje z kuchnią, 48 m2,
parter, Nowa Huta, koło Teatru Lu­
dowego oraz piękny pokój z kuchnią,
33 m2, III piętro, ul Dobrego Paste­
rza — zamienię na ładne 3 pokoje,
chętnie z telefonem. Oferty 96567
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

M-3 — kupię. Oferty 97963 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Koledze

ANDRZEJOWI

ŁACHOWI

składamy wyrazy współczucia
z powodu śmierci Matki

Załoga i Kolektyw
Kierowniczy

Wytwórni Sprzętu
Elektroenergetycznego

Spółdzielni Pracy
Kraków-Nowa Huta

Koledze

WIKTOROWI

STYCZNIOWI

składamy wyrazy współczucia
z powodu śmierci Matki

Załoga i Kolektyw
Kierowniczy

Wytwórni Sprzętu
Elektroenergetycznego

Spółdzielni Pracy
Kraków-Nowa Huta

21.35 „Święta to białe” — współ­
czesne kolędy śpiewa W. Ochman

22.05 Rezonans — telewizyjny
miesięcznik muzyczny

22.55 „Pięć dni z życia emeryta”
— „Wigilia” — serial obycz. TP

Wtorek li

14.00 Powitanie
14.10 Dla dzieci i młodzieży: „5 —

10 — 15” Zespół „Dom” przedsta­
wia

15.30 Dzieciom pod choinkę —

widowisko muzyczne
16.20 „Zimowy czas diablaka” —

spotkanie w schronisku w Marko­
wej Szczawinie

16.45 Kolędnicy u prof. Krawczu­
ka

17.00 „Ej pyrsi, pyrsi rosiczka” —

widowisko z udziałem chóru Ra-
biańskie Dzieci

17.40 Wieczór kolęd
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Piosenki pod choinkę
19.15 Kolędnicy u Andrzeja Siko­

rowskiego
19.30. Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczorne powitanie —Ma­

rek Grechuta
20.30 Kolędnicy u Leszka Mazana
20.45 „Z mistrzem Ildefonsem pr

Krakowie” — widowisko literacko-

muzyczne
21.15 Kolędnicy
21.35 „Zimorodek” — ang. filnz

fabularny

3-POKOJOWE, os. Widok oraz ewen­
tualnie garsonierę, śródmieście — za­
mienię na 4-pokojowe. Tel. 37-70-82.

CUDZOZIEMIEC — poszukuje małego
mieszkania. Oferty 97909 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPOKOJNE małżeństwo z dzieckiem
poszukuje samodzielnego mieszkania.
Tel. 11 -9 .2-46 lub oferty 98070 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

_______________

przystąpię do spółki lub podejmę
pracę w zakładzie prywatnym. Ofer­
ty 95768 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

A

❖A

♦♦♦❖AAf /
DOMOWA POMOC LEKARSKA
L EKARZY SPECJALISTÓW

Zgłoszenia prywatnych wizyt
domowych codziennie w godzi­
nach 7—21.30.

Pełnimy również dyżury 24, 25,
i 26 grudnia br.

BIELSKO-Biała, superkom.fortowe
M-5 lub M-3 — zamienię na Kraków,
chętnie stare budownictwo. Bielsko,
ul. Komorowicka 336/39, Kraków, tel.
34-50-43.' g-97T67

GWARANTUJĘ ,i
terminowe zaopatrzenie

’

w tkaninę denimową

JEANS
Oferty z miesięcznym za­

potrzebowaniem oraz wszel­
kie informacje proszę kiero­
wać pisemnie pod adresem:
Kraków 65, skrytka poczto­
wa 31. g-95684

WARSZAWA, siedemdziesięclometro-
we, „PeKaO-wskie” — zamienię na

mieszkanie, willę w Krakowie, oko­
licy. Oferty 97488 „Prasa” Kraków,
Wi~ślna 2._____________________________

OPOLE, mieszkanie spółdzielcze, M-2
— zamienię na równorzędne w Kra­
kowie. Wiadomość: Kraków, ul. Fe-

licjanek 16/5.
___________________ g-96137

MIESZKANIE lub piętro do remon­
tu — kupię. Tel. 11-52-26. g-96'193
MŁODE małżeństwo z dziećmi poszu­
kuje pilnie mieszkania, na okres 2-3
lat. Tel. 37-12-61. g-97602

I
Najlepsze życzenia |

Świąteczne

■ i NOWOROCZNE
składa |

polecając swoje usługi §
pośrednictwo

kutpno-sprzedaż mieszkań H
DANUTA SKROBECKA |

Kraków, Szewska 17 g
tel. 22-88-81

NIERUCHOMOŚCI

DOM piętrowy, nowy, superkomforto-
wy, z parcelą lasu, w miejscowości,
podgórskiej, bezpośrednio przy trasie
do Zakopanego, nadający się na dzia­
łalność rzemieślniczą lub usługową
— zamienię na podobny dom w Kra­
kowie. Oferty 97442 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2._________________ ______ ____

PIĘTRO lub dom do remontu — ku­
pię. W rozliczeniu mieszkanie własno-
śclowe. Tel. 11-52-26.

___________ g-96194

parcelę budowlaną — kupi powra­
cający z zagranicy. Oferty 97200 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

USŁUGI

UKŁADANIE, cykllnowanie, wosko­
wanie parkietów — Kupiec, tel.
22-25-38. g-87258

W pierwszą rocznicę śmierci

śp. CZESŁAWA MAŚLANY
za spokój jego duszy odprawiona zostanie msza święta w sobotę 28

grudnia 1985 r. o godz. 18 w kościele pod wezwaniem Miłosierdzia

Bożego w Skawinie pozy ul. Ogrody o czym zawiadamiają Przyja­
ciół i Znajomych

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA i WNUKI

(Od 24 do 26 grudnia 1985 r.)
22.55 „Posterunek przy ulicy Piw­

nej”
23.35 Kolędnicy

Srcda I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Księ­

ga dżungli” — ang. film przygodo­
wy

10.40 „Kolędziołka beskidzka” —

widowisko folklorystyczne
11.10 „Siedem szczęśliwych nut”

(1) — musical prod. ZSRR
12.15 Telewizyjny koncert zyczeń
13.15 Klub sześciu kontynentów:

„Na Dachu Świata”
13.55 „Mierzeja” — reportaż
14.20 W kręgu świec — widowi­

sko publicystyczne
15.00 Teatr dla Dzieci: „Dawno

dawno temu ...” (1) — „Złamany
was”

16.05 Kolędy śpiewa Kazimierz
Kowa.ski

16.20 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka

16.40 „Trzej muszkieterowie”. —

film prod. panamskiej

BOAZERIE — montuje Wawrykiewicz,
tel. 12-36-55. g-94436

RÓŻNE

PIĘKNE suknie ślubne, białe, kolo­
rowe (zagraniczne), koronki, tiule
wypożyczani — Kołdanowa, Kraków.
Topolowa 52. g-96050

♦
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18.30 „Warszawa wspomina Bu­
nina” — reportaż

19.00 Wieczorynka: ..O dwóch ta­
kich, co ukradli księżyc” (1)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Prapremiery: „As nad asy”

— film fab. prod. franc.

21.45 „Mały Szu” — najnowsze
nagrania B. Meca, K. Giżowskiej :

Z. Wodeckiego
22.25 Tola Mankiewiczówna — 2y

cie i legenda
23.00 Muzeum Mazowieckie w

Płocku — film dok.

23.25 „Pięć dni z życia emeryta”
— „Wspomnień rodzinnych ciąg
dalszy” — serial film. TP

Środa II

11.55 Powitanie

(2.00 Kalejdoskop filmowy „Kino-
Oko”

13.00 Bogusław Kaczyński zapra­
sza — w programie m. im:

13.05 Swiątęczru goście: Stefan

Stuligrosz i Poznańskie Słowiki

13.25 Placido Domingo — artysta
niezwykły

WESOŁYCH Świąt i Szczęśliwego No­
wego Roku życzy PT Klientom spe­
cjalistyczny zakład zabezpieczenia
antykorozyjnego samochodów osobo­
wych — Z . Zajączkowski, Kraków,
al. Planu 6-letniego 112 i poleca swo­
je usługi od 2.01. 1936. g-95995

NAPRAWA protez zębowych na po­
czekaniu. Wykonywanie koron-mo-
stów i protez w/,g najnowszych me­
tod zachodnich. Pierwsza w Polsce
aparatura Issosit. Pracownia denty­
styczna, Kraków, ul. Łokietka 13.

g-97818

KS „CRACOVIA”
Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 27

przyjmie zaraz

trenera odnowy biologicznej (masażystę)
do pracy z I drużyną piłki nożnej

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Krakowie, pl. Na Groblach 7

zatrudni
2 osoby — kierownika i zastępcę w sklepie spożywczym
os. Ruszczą
zastępcę kierownika sklepu nasiennego ul. Kościuszki

Informacji udzieli Dział Spraw Pracowniczych, Kraków, pl.
Na Groblach 7, tel. 22-13-70, 22-68 -48.

SERWIS MOSTÓW ORAZ KOMINÓW SMOK

MŁODZIEŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

Gdańsk, ul. Miałki Szlak 26

pilnie poszukuje
pomieszczeń biurowych z telefonem

oraz

K-1'0378

S

B

magazynów
— u jednostek gospodarki uspołecznionej lub osób prywat­

nych na siedzibę naszego oddziału w Krakowie

Oferty prosimy kierować pod naszym adresem w Gdańsku
lub zgłaszać telefonicznie: Kraków 11-98-42.

K-10219

£
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ZARZĄD EKSPLOATACJI TRAMWAJÓW NOWA HUTA

zatrudni
na korzystnych warunkach

20 ELEKTROMONTERÓW
— w systemie 4-brygadowym przy obsłudze nowoczesnego

taboru tramwajowego
Oferuje wynagrodzenie od 20.000 ził do 24.000 zł, wysokie

dodatki stażowe i nagrody jubileuszowe, 12 dodatkowych dni
wolnych od pracy w skali roku oraz szereg świadczeń socjal­
nych m. ta:

'

.

— bilety wolnej jazdy środkami komunikacji miejskiej
— miejsce w hotelu pracowniczym dla zamiejscowych
— możliwość korzystania z wczasów rodzinnych, kolonii i zi­

mowisk w kraju i za granicą
— opiekę Lekarską w Przyzakładowej Przychodni Zdrowia
— posiłki regeneracyjne w okresie jesienno-zimowym
Dodatkowych informacji udziela Sekcja Osobowo-Admlnistra-

cyjna ZTH Nowa Huta, ul. Ujastek 1, pokój nr 5, tel. 44-16-78,
wewn. 19.

K-10109

15.00 Dla ciebie śpiewam — film
fab. z J. Kiepurą i Marthą Eggerth

16.40 Ludzie, rajdy i maszyny —

program W. . Zientarskiego
17.35 Variete, yariete — pr. rozr.

18.30 Ze sztuką na ty
19.30 Dziennik telewizyjny
2-1.00 Variete, yariete. — pr. rozr.

21.40 „Romans w Orient Expres-
sie” — film fab. prod. ang.

23.15 Koncert świąteczny
23.55 „Jarmark” zaprasza

Czwartek I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Dzie­

ci białej Żanny” — włoski film

przygodowy
10.30 Studio sport: Droga do Mek­

syku
11.25 „Siedem szczęśliwych nut”

(2 — ost.) - musical prod ZSRR
12.50 Gwiazdy ’85 (1)
13.35 Teatr dla Dzieci: „Dawno,

dawno temu. (2) „Motylek i ró­
ża”

14.35 „Kielecka szkoła krajobra­
zu” — film dok.

14.50 „Święta w Kossakówce” —

reportaż
15.15 Studio sport: Piękno i

wdzięk w sporcie
15.45 „Kobiety w życiu Wiktora

Hugo” — ka-nad. film fah.
16.35 „Czterej muszkieterowie” —

film prod. panamskiej
18.25 Gwiazdy ’85 (2)

K-10425 $

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA” KRAKÓW

19.00 Wieczorynka: „O dwóch ta­
kich, Co ukradli ksóążyc” (2)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Nędznicy” — ang. film f^,

bularny
22.25 Największe przeboje Ireny

Jarockiej
23.00 „Pięć dni z życia emeryta”

(ost.) — „Ekspertyza dla Witcza­
ka” — serial fi-lm. TP

Czwartek II

10.00 Powitanie
12.05 Świąteczne przeboje „dwój­

ki” (1)
13.05 Spotkanie ze sportowcami

40-1 eci,a
14.05 Świąteczne skojarzenia (11

— teleturniej
14.35 „Świat oczami zwierząt” —

ang. film dok.
15.25 Konkurs clownów
16.25 Rekordy '85
16.55 Świąteczne skojarzenia (2)

— teleturniej
17.20 Grubba — Jakubowski kon-

■tra „Jarmark”
17.50 „Historia Johna Lennona”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Świąteczne skojarzenia (3)

— teleturniej
20.30 Świąteczne przeboje „dwój­

ki” (2)
21.39 Akademia życia — Lucyna

Winnicka
22.00 „Dayid i Tina” — program

rozr., wyst. David Bovie i Tina
Turner -*■

Wszystkim naszym miłym Kłientom
WŁAŚCICIELOM FIATA 126P

spokojnych, zdrowych ŚWIĄT
i pomyślnego ROKU 19S6

oraz „szerokiej drogi"

zyczą
NIEDZIÓŁKA i SYNOWIE

Warsztaty blacharstwa pojazdowego
30-149 Kraków, ul. Balicka 47, tel. 37-35-94

ZATRUDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

kierowników budów z uprawnieniami
majstrów z praktyką w budownictwie

0 księgowe
specjalistę do zaopatrzenia

Zainteresowanym pracą oferuje slię korzystne wynagrodzenie,
bezpłatne zakwaiterowaniie w hotelu pracowniczym, wczaisy w

ośrodkach nad morzem i w górach.
Pracownikom przysługują uprawnienia z tyibułu „Karty Bu­

dowlanych”.
Zgłoszenia
cji Kadr i

1 pokój nr

Xj

przyjmuje oraz informacji udziela Biuro Organi- 1

Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Stachowicza
301, III p., tel. 22-21-60, 22-80-66, wewn. 59, 60.

K-10339

CHEMICZNO -FARMACEUTYCZNA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „ESPEFA”

w Krakowie, ul. Wielopole 3

zatrudni natychmiast
A robotnika magazynowb-transportowego
A zestawiacza mieszanek i roztworów

A elektro-konserwatora (konserw, urządzeń elektrycznych
linii NN. kwalifikacje SEP do 1 KW)

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr, pokój
32. tel. 22-73-63.

K-9432

■/

I
Uwaga

FQTOAMATORZY!

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP

00-545 Warszawa, ul. Marszałkowska 72

wykonuje:
— wywoływanie filmów ORWO, AGFA, KODAK
— odbitki barwne, format 9X13 na papierze: Agfa ń 90 zł. i

Foton a 45 zł
— odbitki ze slajdów na papierze odwracalnym a 300 zł

Termin wykonania usług 1 tydzień. |

Zamówienia również przyjmujemy i wysyłamy pocztą.

Zapraszamy Klientów, od 10 do 18.
K-9587 fi
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SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

I USŁUG BUDOWLANYCH
Kraków, ul. Sebastiana 16/30 (oficyna)

zaprasza do współpracy
A dekarzyA murarzyA kamieniarzyA fliziarzyA betoniarzy

oraz

A rzemieślników innych zawodów K-li0260
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Harcerski' sejmik

Fot. S . MAKAREWICZ
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Konstrukcja

reprezentacyjne
„Gawęda” czy
ale także pla-

tkacze, śpiewa-

Więcej owiec w... Nowej Hucie

kultury
Na cztery dni do Krakowa zja-

dą harcerskie zespoły ,, kulturalne

aby zaprezentować swój dorobek.
Gościć będziemy małych artystów
z całego kraju, bo harcerska kul­
tura to nie tylko
zespoły estradowe

„Małe Słowianki”,
stycy, fotograficy,
cy, garncarze w harcerskich mun­
durkach. W pierwszym dniu sej­
miku (23 I 1986 r ) o kulturze mło­
dzieżowej mówić będzie m. in.

przewód. Narodowej Rady Kultu­
ry prof. Bogdan Suchodolski.

(ms)

trzymają się
Wigilii, stąd
zamęt w ży-
I tak Teatr

Przed 80 laty
25 XII 1905 r.

Przypadająca, jak w bie­
żącym roku, w niedzielę Wigi­
lia sprawia zawsze swojego ro­
dzaju zamieszanie; jedni korzy-
stająo z niedzieli urządzają ją
w takich wypadkach w sobo­
tę, inni kurczowo

tradycyjnej daty
pewien widoczny
ciu publicznym.
Miejski w niedzielę przy szczel- '

nie zapełnionej sali wystawił
„Wyzwolenie” Stanisława Wys­
piańskiego, dziś w południe da- |
je przedstawienie -„Wesela” te- ,

goż autora; natomiast od jutra |

wystawia „Betlejem polskie” Lu-

cjana Rydla, które taką popu­
larnością cieszyło się w roku

ubiegłym na deskach Teatru

Ludowego przy ulicy Krowo­
derskiej. Pan Drobner, właści­
ciel restauracji 1 kawiarni przy
placu Szczepańskim natomiast
dał, równie przy wypełnionej
sali kawiarnianej, koncert na

rzecz zakładu pani Żurowskiej
z Półwsia Zwierzynieckiego, o-

plekującego się sierotami i cie­
szącego się wielką sympatią
krakowskiej publiczności. Kon­
cert przyniósł 180 koron do­
chodu, które przekazane zosta­
ły na ręce panny A. Z., nauczy­
cielki ochotniczki w zakładzie
pani Żurowskiej. Przy tej spo­
sobności raz jeszcze należy za­
kład ten polecić ofiarności o-

gółu w obecnym tak trudnym
czasie, gdy liczba sierot wzra­
sta, drożyzna coraz większa, a

dochody nie mnożą się wcale.

Coraz więcej kawy trafia do
naszych sklepów. Jedna z nie­
licznych palarni kawy pracują­
cych w naszym mieście, a nale­
żąca do Przedsiębiorstwa Hurtu
Spożywczego wypala kawę przez
trzy zmiany. Podczas 8 godzin
pracy daje 3 tony pięknie pach­
nącej kawy.

1

i

Nierealny termin grudniowy

Autostradą z ul. Radzikowskiego do Balic

pojedziemy dopiero w połowie 1986 r

Dziś już wiadomo, że auto­
strada Chrzanów — Balice
nie zostanie do końca tego

roku, mimo zapewnień wyko­
nawców sprzed kilku miesięcy,
włączona do układu miejskiego
Krakowa. Niekorzystne warunki
atmosferyczne w listopadzie zni­
weczyły wysiłek realizatorów
przedsięwzięcia. Wiceprezydent
Krakowa, Janusz Jakubowski
będzie musiał poczekać na prze­
jażdżkę nowym odcinkiem tego
komunikacyjnego szlaku (na co

liczył w sierpniu br., zapraszając
na plac budowy dziennikarzy)
jeszcze około pół roku.

Włączenie autostrady polega
na wybudowaniu 5-kilometrowe-
wej trasy (dwie dwupasmowe
jezdnie, przedzielone szerokim
pasem zieleni, przebiegające w

terenie bezkolizyjnie) między
Balicami a ul. Radzikowskiego,
w rejonie Modlniczki Małej.

Wygnańcy Ewy”—-
dla dorosłych
„Wygnańcy Ewy”, „Salome”,

„Judyta i Holofernes” to trzy
mikrodramaty. Jana Sztaudyn­
gera w adaptacji i reżyserii Zo­
fii Jaremowej, scenografii Ka­
zimierza Mikulskiego, z muzy­
ką Zygmunta Koniecznego, na

które zaprasza Teatr Lalki i
Maski „Groteska” w dniach 28

grudnia oraz 4 stycznia 1936 r.

o godzinie 19.15. Spektakl ma

formę kabaretu i przeznaczony
jest tylko dla widzów dorosłych!

Kieleckie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Mostowych musiało wznieść
cztery potężne wiadukty w:

Rząsce, nad torami kolejowymi
Kraków — Katowice, w Szczy-
glicach oraz Balicach. Pod wzglę­
dem konstrukcyjnym są one już
gotowe. Przy robotach ziemnych
pomagały dwa przedsiębiorstwa:
Zmechanizowanych Robót Inży­
nieryjnych i Enc-gopol — 2, zaś
kolektor odwadniający wybudo­
wało Krakowskie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych nr 1.
Budowniczowie uzyskali znaczną
porrioc wojska.

Zasadniczy ciężar obowiązków
spoczywał (i spoczywa!) na Kra­
kowskim Przedsiębiorstwie Ro­
bót Drogowych. Obie jezdnie są
wyprofilowane, posiadają nie­
mal na całej długości dwie war­
stwy bitumiczne, jednak, ostat­
nią, trzecią będzie można rozście­
lić dopiero wiosną, przy dodat­
nich temperaturach i w bezdesz-
czowe dni. Samo włączenie au­
tostrady do ul. Radzikowskiego
wymaga m. in. wybudowania na

tym skrzyżowaniu wysepek, od­
powiednio kierujących ruch. Na
razie tych prac nie podjęto, gdyż
utrudniałyby komunikację ni­
czemu nie służąc.

W Dyrekcji Okręgowej Dróg
Publicznych panuje opinia, że

włączenie autostrady do syste­
mu komunikacyjnego Krakowa i
puszczenie ruchu nastąpi nie
wcześniej, niż w czerwcu 1986 r.

Profesor W. Wolter
doktorem h.c. UJ

Profesor Władysław Wolter
(ur. 1897 r.) to postać, która na

trwale wrosła w krakowski pej­
zaż naukowy. Wybitny uczony,
członek PAN, jeden z najlep­
szych znawców prawa karnego,
otrzymał w tych dniach jeszcze
jeden tytuł. Uniwersytet Jagiel­
loński obdarował go godnością
doktora honoris causa docenia­
jąc w ten sposób ogromny wkład
Profesora w rozwój polskiej my­
śli prawniczej i uczelni, której
wykładowcą był przez wiele lat.

Zagrypioae zwierza łykają aspirynę

Grypy i katary, które doku­
czają nam zwłaszcza jesienią, nie
omijają także mieszkańców Zoo.

Przybysze z tropiku, którzy nie
znoszą wszelkich skoków tem­
peratury, zaczynają wtedy ka­
szleć i kichać, często zazdrosz­
cząc swoim opiekunom prozaicz­
nej chusteczki d~ nosa. Nie
zawsze zapobiega przeziębieniom
zamykanie zwierząt na zimę w

ogrzewanych pomieszczeniach i
tu słabeuszy może bowiem za­
wiać, podczas zdarzających się
przeciągów. Etatową pacjentką
jest szympansica Kasia, której
nie omijają żadne infekcje. Już
9 lat mieszka w Krakowie, w

ciągu tego okresu aż trzy razy
zmogło ją zapalenie płuc. W
tym roku -przeszła już katary i

grypy.
Trudno jest leczyć chore zwie­

rzęta. zwłaszcza, że podobnie jak
u ludzi na tego typu dolegliwoś­
ci właściwie nie ma lekarstwa.
Pozostaje więc aspiryna i czasa­
mi fachowa porada lekarza...
pediatry. Sprawę pogarsza jesz­
cze fakt, iż zwierzęta rzadko po­
kazują po sobie chorobę. Wyni­
ka to z obawy przed wyizolowa­
niem ze stada, co często równo­
znaczne jest ze śmiercią. Tak
więc cierpią w samotności, cze-

kając chorooa minie,
szczęście grypy i katary łatwo
jest rozpoznać, nie są to również
poważne przypadłości.

Aby uodpornić zwierzęta na

jesienno-zimowe infekcje, opra­
cowuje się dla nich specjalne
menu, bogate w. witaminy,
zwłaszcza C, zwierzaki łykają
również Vitąral.

W przeciwieństwie do choro- .

witej Kasi, zdrowiem tryska sło­
nica Kinga, Nie zdarzyło się, by
miała katar, nikt nie słyszał, aby
kichnęła. Na szczęście, bo praco-
wnicy Zoo myślą o tym z drże­
niem serca.

Kwiaty z pieczarek,
„Lajkonik” z selera...

Oczy przechodniów mijają­
cych sklep KSOP przy ul Stra-
dom 25 przyciąga
wspaniała szopka I

wykonana z owoców

Autorem.tego dzieła
mund Grotowski,
tejże placówki,
szopki wykonaną jest z dykty,
na której ułożono owoce.

Temu rodzajowi twórczości p
Grotowski poświęca się od 35
lat. Pierwsze swe owocowo-wa­
rzywne kompozycje prezentował
na Kleparzu w 1956 roku. Był
też wykonawcą oprawy plasty­
cznej tegorocznego Walnego
Zgromadzenia Spółdzielni Ogro­
dniczych, Dekoracja zawierała
m in. kwiaty wykonane z pie­
czarek i cebul oraz hasła „na­
pisane” świeżo wzeszłym ow­
sem. (art)

Ziarno trafia do Krakowa w

50-kg workach jutowych przy­
wożone statkami z Meksyku i
Kostaryki. Tu na miejscu mie­
szane w stosunku 70:30 na ko­
rzyść kawy meksykańskiej trafia
do wielkiego pieca ogrzewanego b-
lejem opałowym. Potem idzie do
wirnika, w którym zwilżane jest
i następnie suszone. Stąd droga
kawy wiedzie do papierowego
worka, gdzie dokładnie jest wa­
żona. Palarnia mieści się na 2
piętrze, potem piętro niżej jest
paczkowana w foliowe worecz­
ki a 100 g. Dla kawiarni i restau­
racji pakuje się kawę do tore­
bek kilogramowych.

W PHS zainstalowano niedaw­
no elektrofiltry, które wychwy­
tują wszystkie poza zapachem
efekty wypalania kawy. Na na­
szym zdjęciu Marian Haito
sprawdza jakość wypalonej ka­
wy. (ms)

Fot. STANISŁAW
MAKAREWICZ

Rolnicza dzielnica ?

(5P5 ą nieodłącznym elementem
% Świąt Bożego Narodzenia. One

tworzą tę -. delikatną, led­
wo uchwytną atmosferę grud­
niowych świąt. Kolędy. Śpiewa­

ją je miliony ludzi na całym
świecie w w-ielu językach,
mało kto zna genezę. A jest
interesująca, zwłaszcza w

szym kraju.
Kolędy swym początkiem

gają piętnastego wieku. Praw­
dopodobnie w tym też okresie
przywędrowały do nas. Istotną
rolę w rozwoju polskich kolęd
odegrały jasełka, adaptowane na

nasz grunt przez franciszkanów.
Pierwsze polskie jasełka odgry-

Nową Hutę obdarza się wieloma

przymiotnikami, ale nie pamięta­
my aby ktoś określił ją ostatnio
mianem dzielnicy... rolniczej.

A jednak fakty mówią same za

siebie — 44 procent ogólnego ob­
szaru Nowej Huty zajmują użyt­
ki rolne. Na terenie dzielnicy znaj,
duje się 21 osiedli rolniczych i pra­
wie 2.500 gospodarstw indywidual­
nych. Działalność prowadzi tu rów­
nież 7 uspołecznionych gospodarstw
rolnych.

Poziom uzyskiwanych płodów
rolnych z jednego hektara ziemi
nie odbiega w Nowej Hucie' od

średniej województwa krakowskie­
go. ■Według ostatniego, spisu, w

nowohuckiej dzielnicy znajduje się
3.205 sztuk trzody chlewnej, 1322

krowy, 742 konie, a nawet... 615
owiec. Liczba tych ostatnich ro­
śnie szybko — w tym roku przy­
było ich niemal dwieście.

Wiele ziem uprawnych leży je­
dnak w strefie ochronnej kombi­
natu metalurgicznego i w związ­
ku z tym likwidacji ulec powin­
ny znajdujące się na tych tere­
nach uprawy niektórych warzyw
i owoców miękkich. Taki proces
już się rozpoczął (w bieżącym ro­
ku zmniejszono obszar upraw
truskawek o 19 ha i warzyw grun­
towych o 20 ha) ale trwa, nieste­
ty, bardzo powoli... (suł)

— W ubiegłym tygodniu zgło­
szono nam dużo włamań do piw­
nic, domków letniskowych, alta­
nek — stwierdza rzecznik praso
wy WUSW w Krakowie kpt. ADAM
RAPICKI. — W sumie zanotowa­
liśmy 45 włamań do obiektów

obsługiwaniu sprzętu mecha­
nicznego. Było to w Quizil

- Rabat, nad rzeką Diyala, gdzie
kiedyś znajdowała się kolebka
potężnych imperiów Piątą
Wigilię obchodziliśmy w Egip­
cie, w dość radosnym nastro­
ju. Mówiono o tym, że weź-
mierny udział w inwazji na

Europę. A więc — może
'

w

1944 roku skończy się wresz­
cie wojna? — myśleliśmy.

— Szósta Wigilia była już w

Italii...
— To było przed rzeką Se-

nio, gdzieś koło Faenzy. Cie­
szyliśmy się myślą, że to już
ostatnia Wigilia na obczyźnie.
Ale okazało się, że jeszcze
jedną Wigilię musiałem spędzić
poza krajem:, w Szkocji kolo
Glasgow. Ale to już była na­
prawdę ostatnia Wigilia. Za
rok, w 1946 roku spędziłem ją
już w gronie bliskich, w Kra­
kowie.

Po przyjeździe do Krakowa
wachmistrz Pułku Ułanów
Karpackich Kazimierz Roman
podjął pracą w Muzeum Hi­
storycznym. Obecnie jest na

emeryturze Działa społecznie
w Bractwie Kurkowym, jest
też członkiem ZBoWiD. Z
wojny wyniósł wiele odzna­
czeń bojowych polskich, an­
gielskich i włoskich, a wśród
nich Krzyż Walecznych za

udział w bitwie o Monte Cas­
sino.

Rozmawiał:
RYSZARD DZIESZYŃSKI
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Był jednym z półmiliono­
wej rzeszy polskich tu­
łaczy wojennych. Naj­

pierw bił się na froncie w

składzie 6 Baonu Telegrafi­
cznego, potem przeszedł gra­
nicę węgierską i dostał się do
obozu dla internowanych żoł­
nierzy polskich. Tam uczestni­
czył w pierwszej Wigilii na

obczyźnie.
— Było to w małym mia­

steczku węgierskim — opo­
wiada KAZIMIERZ ROMAN.
—• Byliśmy przygnębieni klę­
ską wrześniową, ale przecież
trzymała nas przy, życiu na­
dzieja, że tam na Zachodzie
tworzy się armia generała
Władysława Sikorskiego i być
może wkrótce dołączymy do
jej szeregów. Na razie jednak
trzeba było przeczekać zimę.
Przygotowywaliśmy się do Wi­
gilii bardzo starannie. W na­
szym baraku zbudowaliśmy
ołtarz, przy którym kapelan
odprawił mszę, a potem za­
siedliśmy przy stole wigilij­
nym w świetlicy. Zaprzyjaź­
nieni Węgrzy zadbali o pro­
wiant, tak że specjalnie nie
narzekaliśmy na brak jedzenia.
Życzenie, jakie składaliśmy
sobie było jedno: Aby następ­
na Wigilia była w wolnej oj­
czyźnie.

— Gdzie była następna Wi­
gilia?

— W obozie wojskowym
Dywizjonu Ułanów Karpac­
kich, gdzie byłem jednym z

Wojenne Wigilie
wachmistrza Romana

pierwszych żołnierzy, na pu­
styni w rejonie Sidi Barani,
koło Aleksandrii. Siedliśmy
szwadronami <W miejscach
zakwaterowania. Życzenia
składał nam dowódca Bryga­
dy Strzelców Karpackich ge­
nerał Stanisław Kopański. Do­
staliśmy w prezencie jako dar
gwiazdkowy, chusteczki jed­
wabne z wyhaftowanymi na

nich tarczami o barwach pol­
skich i napisem Egipt 24.12.40.
Dar pochodził od pana Schbm-
mana z Warszawy, który o-

siadł w Egipcie, ożenił się z E-

gipcjanką i dorobił znacznego
majątku, będąc właścicielem
m. in. fabryki jedwabiu. Pod­
kreślał on zawsze swoją pol­
skość i okazywał nam wiele
serdeczności fundując m. m.

nagrody sportowe i kostiumy

dla naszego teatru potowego.
Kolejna Wigilia była w obo­
zie El Khatatba, nad jednym
z kanałów Delty na lewym
brzegu Nilu, 50 km na pół­
nocny wschód od Kairu. Przy­
byliśmy tam z Tobruku. Te­
go dnia rozbijaliśmy obóz. Po
południu zastępca dowódcy
Pułku Ułanów Karpackich
rtm: Zakrzewski przełamał się
o godz. 16 z delegacjami szwa­
dronów zwykłym sucharem,
bo nawet opłatka nie było. Ale
sąsiadzi, a m. in. 4 Brytyjski
Pułk Huzarów przyszli z pomo-

• cą naszym kucharzom, a na­
stępnie, po uczcie, poszliśmy
do kantyny na piwo, gdzie
brataliśmy się z Anglikami i
Afrykanerami Czwarta wo­
jenna Wigilia miała miejsce w

Iraku, gdzie szkoliliśmy się w

LU
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Komunikat MO
Świadkowie wypadku drogowe­

go w dn. 1985—12—17 ok. godz.
7.00 na ul. 1 Maja w Krakowie'
w którym potrącona została pie­
sza przechodząca przez jezdnię,
proszeni są o zgłoszenie się
WRD WUSW w Krakowie,
Mogilska 109, p. C-4 lub tel.
10-41 -20 i 10-41 -11.

do
ul.

■prywatnych. Nie sądzę jednak, aby
wynikało to ze wzmożonej aktyw­
ności włamywaczy. Po prostu w

związku ze zbliżającymi się świę­
tami obywatele zainteresowali się

- swymi piwnicami, w których trzy­
mane są różne sprzęty przydatne
w czasie świąt, podobnie' zresztą
jak w damkach letniskowych i
altankach. Ale równie dobrze, wła­
mania do nich mogły być doko­
nane grubo wcześniej.

Zanotowaliśmy też cztery rozbo­
je. M. in. 17 grudnia o godz. 1 w

nocy idąca ulicą św. Marka Ha­
lina W. została wciągnięta do bra­
my jednej z kamienic i obrabowa­
na z torebki o zawartości 6 tys
zł. Zgłosiła o tym niezwłocznie

patrolowi MO i wkrótce rabuś zo­
stał ujęty, , Okazał się nim Jerzy
A., lat 27, pochodzący 'z Nowosą­
deckiego, mieszkaniec hotelu ro­
botniczego. W dzień po-. e .n Sąd

Rejonowy dzielnicy Śródmieście ska­
zał go w trybie przyśpieszonym na

półtora roku więzienia i grzywnę.

Z nietypowych. przypadków na­
leży wymienić próbę przekupienia
funkcjonariusza MO w Myśleni­
cach przez złapanego na gorącym

uczynku drobnego przestępstwa, 26-

letniego Juliana K. ' Za ten czyn
Sąd Rejonowy w Myślenicach wy­
mierzył mu karę 8 miesięcy poz­
bawienia wolności i 30 tys. zł grzy­
wny.

' '

(RD)

Świąteczne
spektakle „Groteski

Teatr „Groteska” zaprasza wszy,
stkie dzieci na dodatkowe świą­
teczne przedstawienia. Spektakl
„Chodzi Turoń, paszczą kłapie”
Zbigniewa Poprawskiego, będzie

można obejrzeć 26 i 27 XII o

godz. 17.00, 28 XII o godz. 11.00 -i
29 XII o godz. 11 .00 oraz 17.00.

(kk)

nej ciszy
v. le były w języku łacińskim.
Z czasem zakon franciszkański
chcąc umożliwić także pospól­
stwu przeżywanie widowiska,
zaczął przerabiać dialogi łaciń­
skie na polski język. Naturalnie
trzeba było przekładać i pieśni,
w ten więc sposób narodziW się
pierwsze polskie kolędy. Histo­
rycy odnotowali istnienie w XV
w. sześciu polskich kolęd, zaś w

następnym stuleciu było ich już
czterdzieści dwie Na wiek XVII
i XVIII przyparł' okres bujnego
rozwoju twórczości kolędowej.
Wówczas też pieśni te stały się
istotną częścią życia religijnego.

Polska specyfika kolęd polega­
ła na wprowadzaniu
krajobrazu, folkloru,
pieśni ludowych.

Można je . podzielić
kategorie: kolędy . kościelne —

odznaczające się powagą, śpie­
wane głównie w kościele, kolę­
dy apokryficzne — opowiadają- /
ce o cudach towarzyszących na­
rodzeniu Jezusa (przyjęły się
zwłaszcza wśród ludu), pastorał­
ki — charakteryzujące się prze­
wagą elementów świeckich i do­
minacją motywu pasterskiego.

Kolęda z przeznaczenia miała
być pieśnią, opowiadaniem reli­
gijnym, nigdy zaś modlitwą.

Najbardziej znanymi autorami
kolęd byli: J. Kochanowski, M.
SęD-Szarzyński, L. H. Morsztyn,
J. Słowacki, J. K. Dachnowski,
Miarkowski, Jagodyński i inni
mniej czy bardziej znani poeci,
pieśniarze, twórcy ludowi.

(art)

polskiego
polskich

na trzy

Jedna z sześciu choinek, jakie
miasto zafundowało krakowia­
nom.

Fot. S. MAKAREWICZ



Życiorysy spod znaku sportu

Gimnastyka i bieganie

Zdjęcia STANISŁAW MAKAREWICZ

GRUDNIA 1985 R. PARK JORDANA. WŚRÓD GRUPKI
AMATORÓW NIEDZIELNYCH BIEGÓW PO ZDROWIE
JEST TAKŻE JÓZEF GRABOWSKI, JEDEN Z NAJWY-

TRWALSZYCH, NAJREGULARNIEJ BIEGAJĄCYCH
UCZESTNIKÓW ZAJĘĆ. IMPONUJE SYLWETKĄ, SIŁA­

MI WITALNYMI, SPRAWNOŚCIĄ FIZYCZNĄ I RADOŚCIĄ ŻYCIA.
MA UKOŃCZONE 80 LAT!!!

*

15 MARCA 1905 Ił. W małorol­
nym gospodarstwie Grabowskich
w Śmogorzowie, między Buskiem
a Stopnicą, przychodzi na świat

kolejny syn który otrzymuje'na'
chrzcie imię Józef, Dziecko ro­
śnie wraz z czterema braćmi, o

»iąga wiek szkolny...*

Było nas pięciu — wspomina p.
Józef. — Warunki materialne w

domu były nie najlepsze. Do

szkoły mogło chodzić co drugie
dziecko. Ja miałem szczęście, by­
łem „tym drugim”. Szkoła gmin­
na obejmująca swym zasięgiem
12 wsi. znajdowała się o cztery
kilometry od naszego domu. Gdy

rodzice zapisali mnie do. niej, za­
częły się codzienne wędrówki,
tam i z powrotem, rano do szko­
ły, po południu do domu. Nie­
zależnie od pory roku, od pogo­
dy. Ani mi w głowie było na­
rzekanie. Cieszyłem się, że mo­
gę się uczyć. Trwało to trzy la­
ta. szkoła miała bowiem tylko
trzy oddziały. Ukończenie jej da­
ło mi jednak prawo wstąpienia
do gimnazjum, które znajdowało
się w Stopnicy. Rodzice widząc,
że nauka idzie mi dobrze, zgo­
dzili się na dalszą moją eduka­
cję. Tyle że teraz do szkoły mia­
łem już 6 km w jedną stronę
O tym., aby być na stancji w Stop- ■
nicy, mowy nie było. Za drogo
t nawet nie bardzo było gdzie.
Maszerowałem codziennie, już
starszy, już silniejszy fizycznie,
wiec bez zbytniego uszczerbku
dla zdrowia, nawet z pożytkiem,
bo kondycję fizyczną miałem do­
skonała. W Stopnicy w progra­
mie nauki były także zajęcia

wychowania fizycznego. Bardzo
mnie interesowały, bardzo mi
się podobały, więc, mimo iż by­
ły prowadzone popołudniami,
starałem się w nich systematy­
cznie uczestniczyć. W te dni tra­
sę do i ze szkoły pokonywałem
dwukrotnie, po lekcjach wraca­
łem do domu, zjadałem obiad i
ruszałem na gimnastykę. Pamię­
tam doskonale radość, jakiej do­
znałem z pierwszego sukcesu
sportowego, zwycięstwa, w szkol­
nym biegu na iOO m.

W 1922 roku umiera ojciec p.
Józefa. Chłopiec musi przerwać
naukę w gimnazjum. Ale ma

szczęście. Mieszkający w Będzi­
nie wuj zabiera go do siebie i

posyła do Szkoły Górniczo-Hutni­
czej w Dąbrowie Górniczej.

W tej szkole, do której mia­
łem tylko 3 km drogi, wychowa-,
nie fizyczne stało na wysokim
poziomie. Oddziaływało na nas

tąkże bardzo mocno Towarzy­
stwo Gimnastyczne „Sokół”. W

drugiej klasie wstąpiłem do tej
organizacji i zacząłem brać czyn­
ny udział w zajęciach tamtejsze­
go gniazda (tak nazywały się od­
działy Towarzystwa). Dwa razy
w tygodniu spotykaliśmy się wie­
czorami. uprawiając różne ćwi­
czenia. gry i zabawy. Ja pasjo­
nowałem się. gimnastyką, uważa­
łem bowiem, że ta dyscyplina
jest podstawową, najważniejsza
dla rozwoju fizycznego człowie­
ka. Ćwiczyłem indywidualnie
gimnastykę przyrządową i

szwedzką, uczestniczyłem także
w ćwiczeniach grupowych, bra-

1 łem udział w .masowych poka­
zach gimnastycznych, które wów-

czas były bardzo modnt, cieszy­
ły się wielkim zainteresowaniem
publiczności. Po ukończeniu na­
uki w Szkole Górniczo-Hutniczej
poszedłem na rok do podchorą­
żówki w Cieszynie, gdzie zajęcia
gimnastyczne i lekkoatletyczne
stanowiły jedne z ważniejszych
punktów programu szkoleniowe­
go.

*

Po roku służby wojskowej Jó­
zef Grabowski wraca do Dąbro­
wy Górniczej i w kopalni „Flo­
ra” podejmuje pracę w wydzia­
le elektrycznym. Nadal należy
do ..Sokoła” i nadal wolny czas

spędza w dąbrowskim
uprawiając ćwiczenia
czne.

gnieździe
gimnasty.*

Gimnastyka dawała mi ogro­
mne zadowolenie, ćwiczyłem z

zapałem, uczestniczyłem w roz­
maitych kursach. Po przeszkole­
niu okręgowym w Kielcach, zo­
stałem wyznaczony na obóz w

ośrodku szkoleniowym instruk­
torów „Sokoła” w Kozłówce na

Lubelszczyźnie, w majątku Ada­
ma Zamoyskiego. Byłem tam

dwukrotnie i po ukończeniu dru­
giego kursu otrzymałem tytuł
instruktora gimnastycznego. Te­
raz mogłem już sam prowadzić
zajęcia i chętnie z tego korzy­
stałem. Z wojska zostało mi za­
miłowanie do biegania, często, w

wolnych chwilach. ruszałem, nie­
raz na wielokilometrowe, trasy.
Pracowałem w zakładach woj­
skowych w Starachowicach i by­
łem codziennym gościem w tam­
tejszej sokolni (tak nazywały się
sale gimnastyczne tej organiza­
cji). Te moje powiązania z „So­
kołem” przyczyniły się i do te­
go. że w tym kręgu znalazłem
sobie żonę. W 1935 roku ożeni­
łem się z naczelniczką oddziału
żeńskiego „Sokoła” w Ostrowcu
Świętokrzyskim — Marią By­
kowska. Gimnastyka, wychowa­
nie fizyczne w ogóle, były na­
sza obopólną pasją, więc na tym

5wiąteczny numer jest zawsze szczególnie starannie

przygotowywany w każdej redakcji, pragnącej na

te dni dać swym Czytelnikom możliwie najciekaw­
szą, najatrakcyjniejszą lekturę. Zwykle na ostatniej
stronie, przy tego rodzaju okazjach, zamieszczamy ma­
teriały o wielkich wydarzeniach sportowych, o sławnych
sportowcach. Dziś postanowiliśmy odejść od tej zasady
i przedstawić Państwu sylwetki dwóch ludzi różnych po­
koleń, których życiorysy związane są nierozerwalnie ze

sportem. Choć nie są mistrzami świata, idolami sporto­
wymi, choć ich nazwiska nie widnieją na tytułowych
stronach, to jednak myślimy, że są to ludzie, którzy
ze sportu wybrali rzeczy najcenniejsze — te dające ra­
dość, zdrowie, zadowolenie. I że warto o nich napisać.

tle nie miewaliśmy żadnych ro­
dzinnych zatargów.*

Wojna zastała p. Józefa Gra­
bowskiego w Starachowicach.
Gdy zarządzono ewakuację fa­
bryki, ruszył wraz z urządzenia­
mi. których w myśl przydziału
wojskowego, miał bronić. W
drodze do Krakowa transport
został jednak zbombardowany,
rozbity. Potem była pogoń za

naszą armią, po kapitulacji po­
wrót do Ostrowca, gdzie pp. Gra­
bowscy spędzili całą okupację,
prowadząc warsztat naprawy ro­
werów. Pan Józef działał wtedy
w AK i BCh. pomagał wysie­
dleńcom z Wielkopolski, m. in.

profesorowi Fazanowiczowi. czło­
wiekowi. który po wyzwoleniu

był jednym
Towarzystwa
ry Fizycznej.

ze współzałożycieli
Krzewienia Kultu-
*

To były ciężkie lata. Rodzina
się powiększała, żona nie pra­
cowała. zajmowała się domem i
dziećmi. Ja musiałem zarobić na

wszystko i wszystko dla domo­
wych potrzeb zdobyć. Naprawia­
łem rowery a był to w owym
czasie ważny i popularny śro­
dek lokomocji. Naprawiałem po.
jazdy należące do partyzantów-
- łączników, kurierów, musiałem

naprawiać także i niemieckie,
miałem przecież oficjalną firmę
Nierzadko zdarzało się, iż nie­
mieckie rowery, po naprawie,
nie chciału . służyć właścicielom
Miałem kilka wizyt aestapo. gro­

żono mi, ale tłumaczyłem, że to
nie moja wina, że części są złe.
Wymówki miałem różne i ja-

. koś udawało się przekonać Niem­
ców. że to nie był sabotaż. Prze­
żyliśmy szczęśliwie, cało, te ko­
szmarne lata. Po wyzwoleniu na­
dal pracowałem w swoim zakła­

dzie, potem byłem kierownikiem

Miejskiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji w Ostro­
wcu. Działałem także społecznie
w różnych organizacjach. Ponad­

to Uralem dodatkowe prace, aby
utrzymać liczną rodzinę (mieli­
śmy pięcioro dzieci: dziś dwóch

synów i jedna córka są inżynie­
rami. jedna psychologiem i je­
dna polonistką), ale zawsze mu.

siałem znaleźć czas na ćwiczenia
gimnastyczne, na bieganie.

*

W latach późniejszych p. Gra­
bowski przeniósł się do Krako­
wa. Tu od 1954 r. pracował przy
budowie Nowej Huty, potem
mieszkał parę lat z rodziną w

Konstancinie, gdzie, w ramach
swoich społecznikowskich pasji,
organizował biegi po zdrowie dla
kuracjuszy i mieszkańców tego
uzdrowiska szczególnie dla lu­
dzi starszych. Po przejściu na

emeryturę, po usamodzielnieniu
się dzieci, p. Józef wrócił do Kra­
kowa, gdzie
dla siebie i
wań.

miał więcej czasu

swoich zaintereso-
*

emerytem zacząłem
ćwiczyć gimnastykę
zdrowia, Daje mi to

Zostawszy
'

intensywnie
i biegać dla
dobra kondycję fizyczną, wiele
zadowolenia, pozwala być czyn­
nym na różnych polach. Do dziś,
co niedzielę, jestem w parku

Jordana na „Biegu po zdrowie”.
Ten poranny rozruch świetnie
mi robi. Dwa razy w tygodniu
chodzę na gimnastykę geriatry­
czna w ognisku „Hejnał”, dzia­
łającym przy Urzędzie Miasta,
jeżdżę często na wycieczki z ko­
łem PTTK nr 59 z Krowodrzy
i zawsze w ich trakcie urządzam
ćwiczenia gimnastyczne. Bo gi­
mnastyka to miłość, która to­
warzyszy mi przez całe życie.

*

Pan Józef Grabowski każdej
niedzieli, już przed ósmą rano,

jest w parku Jordana. zabiera
nod swoją komendę najstarszych
uczestników ..Biegu po zdrowie”
i prowadzi ich na trasę: przel
park
dawe
wsze

■dości

Jordana, Błonia, nad Ru»
i do Lasku Wolskiego. Za.
rześki, pogodny, pełen ra«

życia, *

Z okazji Świąt wszystkim Czy»
tętnikom życzę tak znakomitej
kondycji fizycznej i psychicznej,
takiej pogody ducha, jaka ce­
chuje osiemdziesięcioletniego bo­
hatera powyższej opowieści. I w

imieniu Pana Grabowskiego za­
praszam do parku Jordana na

niedzielne „Biegi po zdrowie”.

JERZY LANGIER
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Taniec i koszykówka
Każdy

Jazd zagranicz­
ny to nie tylko hś

występy, ale i
izansa zwiedza­
nia. oglądania
świata. J. Jan­
kiewicz wyko­
rzystuje te <»-

kazje do ma­
ksimum. Tu

widzimy go w

portugalskiej
miejscowości

Santarem w

towarzystwie
pikadorów,

przed rozpo­
częciem corri­
dy.

JANUSZ JANKIEWICZ MA DWIE PASJE. TA PIERWSZA TO
WYSTĘPY 'W ZESPOLE FOLKLORYSTYCZNYM „KRAKOWIACY”,
A DRUGĄ JEST KOSZYKÓWKA. PRZYZNACIE PAŃSTWO DOŚĆ
NIECODZIENNY MARIAŻ. OBU POŚWIĘCIŁ 20 DŁUGICH LAT.
DZIELĄC SWÓJ CZAS POMIĘDZY ŚPIEW, TANIEC I SĘDZIOWA­
NIE KOSZYKARSKICH SPOTKAŃ. A WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ
GDY MIAŁ 11 LAT I CHODZIŁ W KRÓTKICH SPODENKACH.

— Miałem niezły głos i rodzi­
ce zapisali mnie do chóru Fil­
harmonii Krakowskiej, prowa­
dzonego wówczas przez nieżyją­
cego już, świetnego pedagoga
Józefa Suwarę. Śpiewanie było
wielką frajdą, niestety szybko
musiałem z niego zrezygnować,
a powodem była mutacja j utra­
ta głosu.

— I dlatego zaczął Pan się in­
teresować sportem.

— Nie. Uczyłem się wówczas
w II Liceum im. Króla. Jana So­
bieskiego i właśnie tam, podob­
nie jak ■wielu moich rówieśników
naraziłem się koszykówką i spor­

tem w ogóle. W basket grałem
w Wawelu i w Młodzieżowym
Domu Kultury, gdzie trenowa­
łem pod okiem obecnego trene­
ra mistrzyń Polski, szczypiornis-
tek Crącovii, Edwarda Surdyki.
I kto wie. jak potoczyłyby się
moje dalśzę losy, gdyby nie
problemy ze zdrowiem. Miałem
przy tym trochę szczęścia, ponie­
waż ponownie zetknąłem się ze

swym dawnym profesorem. Jó­
zefem Suwarą, który prowadził
chór w MDK. W ten sposób
znów wróciłem do śpiewania, o

czym tak bardzo marzyłem. W
MDK przez krótki okres ezasu

bawiłem się również w aktora,
działając w kółku dramatycznym.
Nie miałem jednak specjalnego
powołania do tego zawodu.

— W jaki sposób trafił Pan
. do „Krakowiaków”?

— Przez przypadek. Któregoś
dnia na meczu hokejowym Cra-
covii spotkałem swego dawnego
kolegę z Filharmonii, dziś zna­
nego sędziego Bor sława Jawor­
skiego i zaczęliśmy się zastana­
wiać. a obaj byliśmy wtedy
..bezrobotni”, gdzie by tu po­
śpiewać. Ostatecznie nasz wybór
padł na Zespół Pieśni i Tańca

Krajowego Związku Spółdzielni
Tworzyw Sztucznych i Gumy
Chemitex „Krakowiacy”. Było to
w 1966 roku i choć od tamtego
czasu upłynęło już prawie 20
lat nadal jestem wierny „Kra­
kowiakom”.

— O koszykówce Pan jednak
nie zapomniał.

— Mniej więcej w tym samym
czasie zrobiłem kurs sędziow­
ski. Przypuszczam, że dały o so­

bie znać nie zrealizowane marze­
nia z młodości. Skoro nie mo­
głem grać, chciałem chociaż sę­
dziować, a przez to utrzymywać
kontakt z koszykówką, ze spor­
tem. którego jestem zapalonym
kibicem. Oprócz koszykówki sta­
ram się nie opuszczać ważniej­
szych meczów siatkówki, piłki
nożnej, hokeja i piłki ręcznej.
Po cichu sympatyzuję z Craco-
vią, zgodnie z rodzinnymi tra­
dycjami. Ojciec, wujek, ci-otka
— trzymali zawsze za „pasami”.

— Miał Pan chyba problemy
z pogodzeniem swoich pasji?

— Oczywiście. Właśnie dlate­
go zostałem sędzią funkcyjnym,
prowadzącym mecze tylko przy
stoliku, ponieważ na pierwszym
miejscu postawiłem występy

- w zespole. Wydawało mi się. że
tu łatwiej uda ml się zrealizo­
wać swoje ambicje. I tej decyzji
nie żałuję. W „Krakowiakach”
spędziłem prawie połowę życia,

tutaj poznałem swoją żonę Ja­
ninę. zawarłem wiele przyjaźni
i zobaczyłem kawałek świata.

Byłem na 28 wyjazdach zagra­
nicznych, m. in. w Syrii. Liba­
nie. Tunezji, w Europie Zachod­
niej i Skandynawii. W sumie
brałem udział w ok. 1500 koncer­
tach.

— Zagraniczne wojaże musia-
ły Panu dostarczyć wielu nie­
zapomnianych wrażeń. Które z

koncertów utkwiły Panu naj­
bardziej w pamięci?

— W 1972 roku byliśmy na

Festiwalu Zespołów Folklorystycz­
nych w Brunsum w Holandii.
Arena naszych występów znaj­
dowała się pod wielkim szkla­
nym dachem. Gdy się nagrzał,
zrobiła się taka „parówka”, że
członkowie innych zespołów
mdleli i musieliśmy ich wyno­
sić ze sceny. My jakoś wytrzy­
maliśmy, ale śpiewanie i tań­
czenie w takich warunkach nie
było rzeczą łatwą. Brunsum sta­
nowiło jednak tylko przedsmak
tego, co czekało nas w Tunezji.
Temperatury dochodzące do 64
stopni Celsjusza i sirokko. odbie­
rający wszelką chęć do życia.
Przetrzymaliśmy i to. a klima­
tyczne uciążliwości wynagrodzi­
ła niezwykle żywiołowa i bar­
dzo nam przychylna publiczność.
Zabawna przygoda przytrafiła
nam się we Francji podczas kon­
certów na wybrzeżu Oceanu
Atlantyckiego. Otóż v trakcie

występu zawaliła się scena, tak
że końcowe takty „krakowiaka”
tańczyliśmy prawie na plecach
porządkowych, którzy ją pod­
trzymywali.

Wielkie wrażenie zrobił na

mnie Bejrut, oglądany nocą z

lotu ptaka. Bardzo przypadły mi
do gustu również Bruksela. Da­
maszek i Wenecja. No i Monte
Cassino, gdzie człowieka coś
ściska za serce.

Podczas kilku wyjazdów to­
warzyszyli nam jeźdźcy, i konie

ze stadniny ogierów w Bogusła-
wicach. Podczas koncertów wy­
stawialiśmy widowisko, imitu­
jące wesele krakowskie. Nasze
barwne ludowe stroje, piękne, ru­
maki, w świetle'reflektorów two­
rzyły niezapomnianą atmosferę
wywołując aplauz u publicznoś­
ci.

— Czy podczas pobytów za­
granicznych bywał Pan również
na sportowych arenach?

— Nie pozwalał na to napięty
program wyjazdów. Próby, kon­
certy, grzecznościowe wizyty
wypełniały prawie każdą wolna
chwilę. Jedynie w Portugalii
udało mi się obejrzeć corridę
Mam nawet kilka wspólnych
zdjęć z toreadorami. Byłem tak
że świadkiem corridy ulicznej,
podczas której jeden z kolegów
z zespołu został poturbowany
przez byka. A w 1972 roku,
w Amsterdamie miałem okazję
spotkać Janusza Kowalika, ongiś

Nie opuszcza żadnego atrakcyjnego meczu koszykówki. Tu p. Jan­
kiewicz w roli widza na spotkaniu koszykarek Wisły z ŁKS-em.

Fot, STANISŁAW MAKAREWICZ

świetnego piłkarza Cracovii.
— Każdorazowy powrót do kra­

ju był jednocześnie powrotem
do sportu, do koszykówki.

— Tak. To prawda. Do dziś

wspominam 1963 rok j Festiwal
FIBA z gwiazdami amerykań­
skiego basketu. Nigdy nie wi­
działem, by ktoś robi! z piłką
takie cuda, jak Bill Russell.
Doskonale pamiętam mecze z

udziałem Tadeusza Pacuły, Bog­
dana Likszy. Stefana Wójcika.
Ryszarda Niewodowskiego z

Wisły, Jana Muszaka i Piotra
lagiełowicza ze Sparty Szkoda,
że dziś już nie ma takich gra­
czy i takich pojedynków jak
wówczas, widowiskowych, peł'
nych poiotu i improwizacji Ja­
ka ta koszykówka jednak jest,
nie potrafiłbym bez niej żyć.
Podobnie jak bez muzyki.

— Dziękuję za rozmowę:

PIOTR PŁATEK


